
Adres Et dakcji i A d jiin i- 
słra .ji: L w ó w ,  u^C Ł

C h o rą ic z y z n y  I. 31.
,TeE R edakc ji  2-30, 1-78, 15. 
Teł. A dm in is trac j i  73. — —

Cena egzempl.

25 yr.
we Lwowie i na 

prowincji.

Nr. 8828. Lwów, sobota 13 kwietrda 1929. Rok XX.

Nakładem  S pó łk i W ydawniczej G R O D K I i Spółka, Redaktor naczelny : JE R Z Y  K O N A R SK I.

m IL U S T R O W A N Y  D Z IE N N IK  IN F O R M A C Y J N Y  W 5 * M O D N K N  K R  E S Ó W  -

Należytość pnczfowa opłacona ryczałtem.
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D z i ś  1 6  s t r o n i c

między Prez. Mościckim, Marsz. Piłsudskim i Premj. tartleir.,
Sensacyjne rozmiary stery fałszowania 10, 50 i 100 doiarć&ek 
we Lwowie. - Zażegnani1' przesilenia w Niemczech. - Ks. Ka­
rol powróci dc lumimji. - U;ęcfe dwu wykwintnych ,usypśacz^ 
kolejowych. Krwawe slercia nnd Wieiniem, - Zasądzenie p.

Flnela i jego wspdłoszustdw.
Szynki pragskie, wędliny de likatesie  nole^a „ZAKGPńNE" - W oor i Stachowicz, Akademicka 24. -  L. Sapiehy 25.

ODZNACZENIA W  MIN. REFORM  
ROLNYCH.

W arszawa, 11. kw ie tn ia .  (Tel G. P.) 
P. m in is te r  Staniewicz u d e k o ro w a ł  k rz y ­
żem k o m a n d o rs k im  z gw iazdą  Polonia  
R cs t i tu ta  w iceprezesa  R an k u  Rolnego 
Anusza, k rzyżem  k o m a n d o rs k im  dyrekt.  
B an k u  Rolnego Staniszew skiego, k r z y ­
żem o ficersk im  a d w o k a ta  Popow a, r a d ­
cę p raw n eg o  min.,  oraz  n acze ln ik a  w y ­
dzia łu f inansow ego  Ciborow skiego,

KONFERENCJA PUŁK. PRYSTORA 
I RECKA.

W arszaw a, 11. kw ie tn ia ,  (Tel. G. P.) 
N o w o m ia n o w an y  szefem oddz ia łu  p e rso ­
na lnego  M. S. W o jsk ,  ppu łk .  Prystnr o d ­
był k o n fe ren c je  z szefem gab ine tu  M. S 
Wojsk pułk.  Reeklem ,

T — O------
70 ROCZNICA ZGONU / .  KRASIŃ­

SKIEGO.
W arszawa. 11. kwie tn ia .  (Tel. G P.) 

Pod przew . ks. b isk u p a  Szlagowskiego- 
-  powsla l  kom ite t  obebodu  70 rorznicy 

zgonu Z ygm unta  Krasi,ńsk.ięgo (14. hm .W 
Na p ro g ram  obebodu  złoży sic nabożeń- 
.slwo żałobne  w k a ted rze  §w. Jana ,  oraz 
\ k a d c m ja  i koncer t .

KONFERENCJA M ENTENTY KOŁ.C 
SARAJEWA.

Praga, 11 kwietnia,.  (Tel. G. P ) W*' 
dle donies ień  p ism  konferencja państw 
Małej Enteuty odbędzie się w drimiej 
połowie •cizeirwoa w miejscowości IlG 
dża, koło Sarajew a. R ów nocześn ie  od­
b yć  się m a  ko n fe ren c ja  gospodarcza.

AUDJENCJE U  P. PREZYDENTA  
RZPLTEJ,

(Telefonem od naszego koresponden ta .)
W arszaw a, 11. kw ie tn ia ,  (ab) P. P r e ­

zydent  Rz.nllcj p rz y ją ł  dziś delegację  
tO. p, uł., k tó re  zap rosi ła  go na  u ro c z y ­
stość 10-lecia pu łk u  do Białegostoku. P. 
P rez y d en t  n a s tęp n ie  p rz y ją ł  p rezesa  
Iow ,  ro ln iczego p. Fudakow skicgo, któ- 

•ry. przedstaw ił sp raw ę  un if ikac j i  o rgam  
zacji  ro ln iczych.

POŻEGNANIE POSŁA MAIONIEGO,
(Telefonem od naszego koresponden ta :)  K 

W arszawa, 11. kwietn ia ,  (ab) P. P r e ­
zydent  Rzpltej  udzie l i ł  dziś a u d jcn c j i  po 
dowi w łosk iem u M aioniem u, k tó ry  w r ę ­

czył p. P rezy d en to w i  swoje  lis ty  o d w o ­
ławcze. N astępn ie  p. Maioni został  z a ­
p ro szo n y  przez  p. P re z y d e n ta  na śn iad a­
nie w gronie rodzinnem .

------4)------
I FKARZE WŁOSCY U MIN. SKŁAD 

KOWSKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta .)

W arszawa, 11. kwie tn ia ,  (ab) Dziś p. 
m iś!  sp raw  wewn. gen. Sktadkow.ski 
p rz y ją ł  w ycieczkę lekarzy w łosk ich , k tó  
ra  z polecenia  Mtissoliniegn przybyła ,  
aby  z azn a jo m ić  się z pn lsk icm i u rz ą d z e ­
n iam i ssimitarnomi.

KROKONGRES STAIIŁI1EŁMU W  
LEWCIJ.

Gdańsk, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) Za 
rzad w schodn io -p rusk iego  S tabllielmu 
postanowili  kon g re s  odbyć  w Królewcu 
I. i fi. m a ja  lir-

PRZYGODA GLORJI SWANSON.
(Do a r ty k u łu  n a  str .  7-mej.)

Odbiór obrazów przez Rad jo
dostępny każdemu. —  Demonstruję sposobam F U L T O G R A F IC Z N Y M .

„WARitóiiJG" Lwów, Janowska 37 Telefon 3G-33. A
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Tc, co najważniejsi.
POSTULATY SFER GOSPODAROZYCK WOBEC AKTUALNYCH ZAGADNIEŃ POLITYCZNYCH.

STAN BEZROBOCIA.

Lr»ów, 12 kwietnia,
Ostry, zwrot w 'stosunkach Tnięazy 

w a d z ą  Ustawodawczą, a wykonawczą, 
w yrażony w 'skrajnej formie w artyku­
le Marsz. Piłsudskiego, — a pod posta­
cią znacznie oględniejszej krytyki w 
onegdajszych uwagach prom jera Bartla,
-— zaktualizował ów podstawowy pro 
ible.m naszego życia politycznego 1 być*; 
może zbliżył go do rozstrzygnięć. Na 
tle kierunku, w  jakim jpójSć m a to roz­
strzygnięcie, zarysow ała jsię  znaczna 
różnica poglądów, nie jfcypo wśród 
członków obecnego gabinetu, ale i 
wtśród społeczeństwa. Obok m yśli 'skraj 
nych, domagających się „prz-ecięcia 
w ęzła za każdą cenę“, 'Spotykamy po- 
istulaty um iarkowane, oboK projeKiów 
rewolucyjnych — ideje kompromisowe.
A wiśród tych rozbieżnych głosów, o- 
Ibracającyeh się niemal w yłąoznie na 
płaszczyźnie politycznej! szczególnie 
dobitnie rozległ isię w  ostatnich dniach 
'głos czynników, stojących właściwie 
poza polityką, ale najbardziej Zainte­
resowanych w  układzie stosunków — 
yło® Mer guspudarozych.

Możnaiby go określić jako ostrzeże­
nie, a. 'streścić w apostrofie': wszystko, 
o 'co się upieracie, to Sprawy ważne, 
ale walcząc za i przeciw, zapominacie
0 najważniejszej. Zapominacie, że pań­
stwo twjz względu na swe formy ustro­
jowe mna] Miii ić przfcdewaizysIblŁieui za­
pewnione mteresa gospodarcze A te na 
obecnych stosunkach, nioupoTządkowa 
nych i napiętych, cierpią. Oo więcej —• 
w waszych pociągnięciach bieżących i , 
p lanach na przyszłość wy tych m le r c t j  
Sów nie uwzględniacie.

Niftj w aham y się wysunąć to ostrze 
żerne na czoło współczesnych zagad­
nień. Istotnie bowiem ca ła  teorja wła 
dzy, ca ły  komtpleks zagadnień konsty 
tucyjnyob i prawnych, w który wcią 
gnięto n ipmal 'bez reszty naszą  uwagę, 
jest rzoazą drugorzędną wobec zaga­
dnień talkiwh, jak cdny i płace, jaik kis- 
dyt i waluta. Należałoby wręcz stwier 
dzić, że wszystkie kwestje ustrojowo
1 dyskusja nad nieimi są  pew nym  „lu­
ksusem” , n a  który pozwolić sobie może 
bez szkody jedynie państw o, mająca u- 
gruntdwan.* fundamenty gospodarcze. 
Cóż komu przyjdzie z najświetniejszej 
konstytucji, gdy pod jej znakomicie 
■sformułowanymi artykułam i szczerzyć 
będzie zęby nędza obywateli i ruina 
skarbu ?

.Przesilanie rządowe, trwające w 
swej „nieoficjalnej” postaci już od kil­
ku tygodni, stw arza d la  naszego życia 
gospodarczego z natury  rzeczy kon­
iunkturę ujemną. Dalecy oczy wiście je­
steśmy od twierdzenia, że te szczegól­
ni" dotliliwe objawy kryzysu, jakie 
w ystępują 'chociażby w  formie zwyżki 
dolara, zmilki 'kursu pożyczki am ery­
kańskiej lub epidumji protestów weks­
lowych. stoją w przyczynowym związ­
ku z obwilcwflm ubeizwła-ijnieriieir rzą­
du. Kryzys obejmuje dziś niemal całą 
Europę. Również nad państwam i o naj- 
bardzi"j ustabdizcw anych stosunkach 
politycznych zbierają się ciężkiechm u- 
ry. Trudności są gdzieindziej jeszcze 
poważniejsze, tembardziej, im bardziej 
złożona jest w danym  kraju konstruk­
cja 'socjalna i ekonomie zna. Me mniej 
i nasz, stosunkowo prym ityw ny układ 
stoi w obliczu zadań dość poważnych, 
alby Lm poświęcić całą energje i całą 
uwagę

O ile wnosić można z zakulisowych 
głosów o powodach przęciągająccgo się

przesilenia, — „punebum saliens” zwło 
k i jest moment czysto polityczny. Cho­
dzi o oblicze przyszłego rządu wobec 
Sejmu." Przeciw temu właśnie zastrze­
gają się sfery gospodarcze. I wysuwają 
ze swej strony żądanie: momentem ue- 
qydującym przy zestawianiu przyszłe­
go rządu mus!! być wzgląd na sytuację 
gospodarczą.

W ynika stąd mól tylko postulał do­
b ran ia  tęgich fachowców i pośpiechu 
w likwidacji przesilenia, ale i postulat 
unikania wszelkich aktów, mogących 
zaostrzyć stojbudi i  wtni jść w nie nową 
dozę niepewności i  płynności. Enuncja­
cja premiera 'Bartla, będąca- po w ystą­
pieniu Marsz. Piłsudskiego ogromnem 
„decrescendo" tak  w formie, jak treści,

Warszawa, 11 kwietnia, (ab) W 
czwartek przedpoł odbyło się porząd­
kowe posiedzenie Trybunału Stanu 
Ną posiedzeniu tern zgodnie z  postano­
wieniom art 16. ustawy o Trybunale 
Stanu, Trybunał poruozyl w porozu­
mieniu z Sądem Najwyższym przepro­
wadzenie śledztwa w sprawie h. min.

W arszaw a, 11 kwietnia, (ab) Dzł 
siejszy Dziennik ustaw  przynosi rozpo­
rządzenie Min. poczt i tel. zawierające 
obniżenie taryf telefonicznych dla 3ieci 
telefonicznych eksploatowanych przez 
Pastę M. i. zostaje ofenióona dla Lwowa 
opłata wdtępna za pi zyłączenie do- ern- 
trali w  obrębie 2 km. do 175 z?., w 
miejsce dotydhcczaa obowiązującej 200 1

tów baw ełny dla fabryk polskich  
przez pointy w Gdańsku i Gdyni, za- 
uniaisit przez poirl w Bromie, zbsltafły 
uwieńczone pomyśllnym rezultatom. 
Wiszytatkie łin je  okrętowe luistaino- 
w łły  dila przewozu baw ełny do  
Girlańiska wagi. Gdyni, taryfę analo­
giczną jak do Biremy, wobec czego 
dłuższa przestrzeń transportu m or  
ckiego n ic  przyniesie podrożenia kt> "

zdaje się zapowiadać próbę odprężenia 
sytuacji i przesunięcia jej na punkt 
mniej ryzykowny, n iż ostrze nada. Ais
i w tej’ enuncjacji nie, spotykamy naw et 
wzm ianki o tern., co najważniejsze, o 
związku naszych w aśni politycznych 
z kryzysem gospodarczym. Pominięcie 
tej sprawy nńo dziwi nas, gdy przypo­
m nimy sobie stanowisko prof. Bartla 
wobec wszelkich ujemnych przejawów 
(gospodarczych, stanowisko optym isty 
i laika.

Tom bardziej więc konieczna i na  
czasie jest przestroga ludzi, którzy zna 
ją prawdę. I konieczny apel: w alka z  
Piiętrzącemi się trudnuściami gosnodar- 
czem i 'kraju jurzjedówazyiitikicm!

■ — o— —

skarbu fJzeohow.»oza sędziemu Sądu 
Najwyższego n. Stanisławowa Zales­
kiemu. Sąd Naiwyższy przedstawił tr io 
kandydatów, a mianowicie sędziów 
Sądu Najwyższego BonisławskiegO', 
Wiszniewskiego i Zaleskiego. Wybór 
p ad ł  na tego ostatniego.

zł. Analogiczne obniżenie przyznano 
w Borysławiu, 'gdzie kosztować będzie 
przyłączenie 150 zł O płata za prze­
niesienie aparatu telefonicznego przez 
abonenta w raz z zajmowanych loka­
lem od innej wynosić będzie jednora­
zowo 25 źł. Rozporządzenie weszło w 
życie z dniem ogłoszenia

sztów  transportu. Pozaiteon Mim. Ko­
m unikacji obieicaUo w prow adzić spe 
ojatną taryfę ulgową dla baw ełny, 
co oszczędzi na przewozie 1.40 dok  
dla jecłnąj 'beli baw ełny.

Rcailiizacja tych zam ierzeń p rzy­
czyni isie dd znacznego wzm ożenia  
m chu w  portach w  Gdańsku i Gdy­
ni, oraz przyniesie potanienie tego 
najw ażniejszego surowca w lok ieo-  
rdczego. Pienwisize '1 rainspomly spo- 
cteawianie są w  Jecie

«iQtnnn«o

(Telefonem od naszego  k o responden ta ! .
"Warszawa, 11. kwietnia, (ab) Tl oś 6 

bezrobotnych w  ostatnim tygodniu 
sprawozdawczym wynosiła 173.666 
osób. (W porównaniu z poprzednim 
tygodniem mintaj o 2.073 osób).

 o—
LAMOWI AlNJN D Y R E k BOREM 

KONSER WA'! OBJEM W  KATO­
WICACH.

Katowice, 11 Ww.ietr a. (Tel. G. 
P.) 1. w rześnia br. nasltąpi otwarcie 
Pa ńd lw ów  ego Konserwa Unr j uim Mu - 
zyozne.go w K atowicach, kt-orego dy  
rektorem m ianow any zosltalł znany 
m uzyk polski p. W itold rriiemann 
zc Lw ow a. Koszta mlinzyimamia 'szko 
Jy w  i. 1929/130 .wyniosą Około 
12Q,000 z l

Z lirowym rdklean ma&ćąpi ró­
w nież olliwarcie 'kursów handlowjmh, 
które m ają być zaczątkiem  Śląskiej 
Alkademji H andlowej.

 o   ■
W YGRANE EOTER.IE

W arszawa, 11. kw ietn ia . (Tel G. 
P.) W  2S-imym dniu aiągnienia 5 -ej 
k!as'y Lowerji Państw . padły głów - 
iEojsae wygrane:, na następujące nu 
mery: 10.000 zl 72914, 139997, 5.000 
zł. fa r . 10129, 2.000 zł. 73058, 1.000 zi. 
m ń l  40663, 59 420, 65199, 65298, 
S ' :'59, 145747, 171199.

— o—
I ETNIE POSADY DLA STUDENT 

TO v\ MEDYCYNY.
W arszaw a 11. kw ietnia. (T el G. 

P .):MŁn. sjpraw wewin. Składikawski 
ipoileoil zaw iadom ić w szystk ie szpi­
tale, zakłady kuracyjne i uzdrow i­
ska o połlrzeme zatrudniania stu ­
dentów  m edycyny, kftórychby przyj 
m ow ano na płatną praktykę. Do o- 
't-rzyimainla talkiej po'sa<ty m ają  ,być 
dopuiszczeni studenioi m edyTyny po  
uzydkanću n a  'uniwersytecie aksolu  
•tou jiuim :ł'ulb leż  .po ulkońdzeiiiu IV lulb 
V  roku 'Sludijów n a  jednym  z  k rajo­
w ych  nin.iwensytetóiw. tfzydkaine w  
ten 'sposób przez istuden lów fundusze  
m ają ku ipoimiódz do utrzj mainia się 
podczas sruaiów  w  sezonie z im o­
wymi.

■ o—
BERENT LALREiA liEM LlrfLR.

ŁODZiI?
Łódź, 11. kwietlinia. (T el. G P.)

2Lbim.. edlbędizie się  posiedzenie ko-' 
unitetiu nagrody 'literackiej m. L o­
dź,. Po raz p ierw szy loltrzymal jią A- 
Udksaindeir św  iętoiclrowski, w  ir. ze- 
'S'zilym. W  roku oibeonym najw ięk- 
isze szanse otrzymainia naigrody ma 
aultor „Próobina", , .Oziminy” i „Ży­
w ych lkarni'iani“ W acław  Bcrenu

c e n y '' r o p y  i p r o d u k t ó w .
Borysław, i I , kw ie tn ia .  (Teł. G. P ) 

Cena  gazów  za m arz ec  wynosi  ł>3 0 zŁ 
za  100 m . sześć., gazo liny  cena  ry n k o w a  
7.20 doi.  za 100 kg. bez p o d a tk u ,  ro p ą  
b ru t to w a  1.785 .z}, za 10.000 kg. (Pol 
min), ro p a  k a r te lo w a  w ra z  z p row iz ją  
wynosi,  około  204 doi. za 10.000 kg. m a r ­
ki b o ry s ław sk ie j .

— w j|BBS H
I inleTs^jh

przv u'. Kopernika l  33.
le!iii ?w :m  Giuiircia
s;łada*ą:y się z na wy- 

b-tnisfszych atrakcji 
w s z e c h ś w i a t o w y c h .  

P o c z ą t e k  8  3 0  w  s c z d r ,

$ < :i I  97591 mlii CHCJKSa
PRZEPROWADZI SRDZTA S / Dli NAJW ZALESKi.

tTefeJbtiem od ńaś#i!%o k ore sponden ta . |

ffe iii2i3ie opłat z« przełączenie
I PRZENIESIENIE TELEFONÓW.

(Tełefoncm oti naszego korespondenta .^

R c łe ife  retti v
z powoda przyw ozu  bawełny do fabryk

polskich .
TRANSPORT'Y TE BĘDĄ OMIJAŁY PORT W BREMIE.

(Telefonem  od naszego k oresponden ta ) .

W arszawa, 11 kw ietn ia  (ab.) Raz 
poczęte pod egidą miln. Sltiraśshuinge- 
ira 'starania o slkiorowanie tiramsipor-
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Trzy i pdł godzinna Konferencja
m iędzy p. Prez. Mościckim , M arsz. Piłsudskim  i Prem. Bar tłem

REZULTAT ROZWIĄZANIA PRZESILENIA RZĄDOWEGO JESZCZE NIEZNANY.
(Telefonem od naszego korespondenta), 

przy udziale Prezydenta RzplitejWarszawa, 11. kwietnia, (aib) Je­
dna z ajencyj prywatnych 'przyniosła 
dziś cały skład nowego rządu z p. 
min. Świtalskim na czele jako pre> 
mjerem. Do tej pory niema nic pew­
nego, ccby ustaliło ostateczny skład 
nowego rządu. Nawet kandydatury p. 
min. Switałskiego na premiera nie u- 
ważają w kołach dobrze zwykła po­
informowanych za ostatecznie prze­
sądzoną. To samo naileży powiedzieć
0 kandydatach do poszczególnych telk 
ministerialnych.

Zwrócić należy uwagę na wizytę 
posła polskiego w Moskwie p. Patka 
n Marsz. Piłsudskiego, jak również na 
audiencję min. Świtalskiego u P. Fre- 
zydenta Rzplitej (obie w środę wie­
czorom). Oczywista irzecz, że rozmowy 
powyższe stoją w najściślejszym zwią 
zku z przesileniem rządowem.

O przebiegu dzisiejszej konferencji 
w Inspektoracie armji został w ydany 
oficjalny kom unikat tcij itreści:

W godzinach wieczornych odbyła 
się w Inspektoracie armji konferencja

(Pff— BHiiiMMiii' iw «  ysusm sam m

WARTOŚĆ PRZEMYTU, PRZYŁAPA  
NEGO NA ŚLĄSKU,

(Telefonem od naszego  ko respondenta .)
W arszawa, 11. kw ie tn ia ,  (st) Sta ty 

s ty k a  śląskiej  s t raży  g ran iczn e j  w y k a  
zujc, iż w a r to ść  sk o n f isk o w an y c h  to w a ­
r ó w  p rz em y can y ch  za gran icę  wynosi  
354 tys. zł. Straż  g ra n ic zn a  p rz y trz y m a ła  
239 osób z p rzem ytem ,  w 28 w y p a d k ac h  
sk o n f isk o w an o  p rz em y t  bez właścicieli.  
P o 7a tem  władze  p rz y tr z y m a ły  191 osób 
za  n ie lega lne  p rzek ro czen ie  granicy,

■ n-------
REZERWY NABIAŁOW E DLA MIAST. 
(Telefonem od n aszego  k oresponden ta .)

W arszawa, 11. kwie tn ia .  (ab) Min. 
sp ra w  w ew n. op racow a ło  o s ta tn io  p r o ­
jekt  u tw o rz en ia  rezerw nab iałow ych  dla 
znaczn ie jszych  o śro d k ó w  m ie jsk ich  i 
p rzem ysłow ych .  W  okres ie  n isk ich  cen 
będzie, się z ak u p o w a lo  i m ag azy n o w ało  
niezbędną ilość m asła, a b y  je  rzucić  na  
ry n ek  w  zim ie.  Min. sp ra w  wewn.
stw ierdziło  kon ieczność  u tw o rz e n ia  t a ­
kich re ze rw  d la  W arszaw y ,  Łodzi, Z a­
głęb ia  Naflowpgo, LwowTa, K ra k o w a  ;i 
W ilna .  Koszta  reze rw  m a ją  wynosić
blisko 14 m iljonńw zł. N araz ie  będą  tw o ­
rzo n e  r e ze rw y  p róbne .

— — 0-----
TEM PERATURA I STAN POGODY 

(Telefonem  od naszego  k oresponden ta .)
W arszawa, 11. kw ie tn ia ,  (st) W  c a ­

łej Polsce  p o goda  dziś p o c h m u r n a  i mgli 
sta. W  wielu  m ie jscach  p a d a ł  d ro b n y  
deszcz. Jodyn ie  n a  wschodzie  pogoda  
n ieco  się u t rw a li ła .  T e m p e r a tu r y  dziś 
w ah a ły  się o godz, 8 ra n o  i ta k  w Moło- 
d ccznej  — 2 st., Cieszynie, T arn o p o lu  i 
W arsz a w ie  plus 1, P o zn ań  p l u ,  P iń sk
0. Gdynda 0, K ra k ó w  p lus 5, Lublin ,  
Kielce, B ydgoszcz T o ru ń ,  Grudziądz. 
Dęblin ,  P ło ck  i G rodno  p lus  1, B ia ły ­
stok 0, Brześć n. B. p lus  2, Z ak o p an e  
plus 2, P rzem yś l  p lus 5, Kalisz p lus  2, 
Morskie  Oko 0, n a  Hali  Gąsienico­
wej —-2.

* o ■
1 HISZPANIA ROZBUDOW UJE FLOTĘ.

Mościckiego, Premjera Bartla i Marsz. 
Piłsuskiego. Konferencja trwała trzy 
i pół godziny.

RCINPBRElNiC.IiE P . P R E M IE R A  
B A R T L A .

W arszawa, 11. ki w ialnia, (alb.) 
Prem,jer Bartol odbyli konferencję z 
mim. Staniew iczem , oraz kienow ni- 
ikifim mfln. iikau(bu Grodyńsikini.

POGŁOSKI 0  P iOiZOiSTANiIU PROF. 
BARTLA.

W arszaw a, 11. kw ietn  a . (Tcl. G. 
P.) „Kur jer Wa/rsz.“ ipiSze, że w  zw ią  
zlku z airtylkutom 'oigllciszoinytm dziś w  
iprsimaćh pa wisiały doiinni eimania o 
m ożliw ości rew izji ka/legoryclznego.

cia 'sesji sejmowej panuje wielkie oży­
wienie, co przypisać należy obecniei 
rozgrywającym aię wypadkom na tere­
nie politycznym. Szczególnie zwraca ; 
uwagę bardzo liczna obecność przywód j 
ców stronnictw opozycyjnych. Odbył '

Warszawa, 11. kwietnia. (Tal. G. P.) 
„Kurjer Poranny" przypomina, że 
kiedy Marszalek Piłsudski po raz 
pierwszy zdecydował się n a  'zastoso­
wanie w sw-o-ich /wystąpieniach wyra­
żeń „rażących eozy“ i „rozdzierają­
cych uszy“, oświadczył dziennikarzo­
wi, którem u w ręczał rękopism oo n a ­
stępuje:

„U nas na Litwie nie nżywa się 
nigdy takich ordynarnych wyrażeń. 
Kiedy po raz pierwszy obiły mi się 
o nszy w męskiem zebraniu w Wilnie

Berlin, 11 kw ietnia. (Tcl. G. P.) 
Zbliżona do Stresom anna „Deutsche 
Allg. Zeitung" zamieszcza artykuł 
w stępny o sytuacji w  Polsce. Artykuł 
stwierdza, że Marszałek Piłsudski nie 
wprowadził w Polsce dyktatury we 
właściwelm tego słowa znaczeniu, acz­
kolwiek mając za sobą armję, posiadał 
w gabinecie i w Polsce przewagę przy­
pominającą stosunki dyktatorskie. Zda 
ni-em dziennika. Marszałek Piłsudski, 
podobnie jak Mussolini, w pierwszych

dotychczas postanow ienia Bartla, co 
do ustąpienia jego zc stanow iska sze 
fa rządu. D ziennik inoitiupe pagllioiSkę, 
że dizd.ś raino wyimieniainio irówintoż 
kandydaturę gen. Skła dkowskiego 
ma stanowiisko pretmjora moiwego 
■nządu,

KONFISKATY PISM WARSZ.
(Telefonem od naszego  korespondenta .)

W arszawa, 11, kw ie tn ia ,  (ab) W  dn iu  
dzis ie jszym k o m is a r j a t  r z ą d u  m ias ta  
W arsz a w y  za rząd z i ł  k o n f isk a tę  n a s t ę p u ­
jących  p ism : „R o b o tn ik a " ,  gdzie  sk o n f i ­
sk o w an o  a r ty k u ł  w s tę p n y  pt.  „Gwóźdź 
do t ru m n y " ,  ty g o d n ik  „ P o b u d k a " ,  „ K u r­
jer  n iedz ie lny" ,  ty g o d n ik  „W y zw o len ie "  
i „ S z ta n d a r  chłopsk i" .

się szereg naTad, jednakowoż wbrew 
-doniesieniom niektórych pism, stwier­
dzić należy, że ze strony Sejmu w  o* 
becnej chwili nie będzie żadnego w y­
stąpienia. Narady, jakie się odbywały, 
powstały w  związku z  enuncjacją nie- 
dzielną Marsz. Piłsudskiego

skarciłem tego, któiy pomiędzy nas 
z Warszawy przybył, zarzucając mu 
brak <szacun(ku dla towamzyistwa, w 
którem się znalazł. Ska.rcony przeże­
ranie okazał wielkie zdumienie i tłu­
maczył się tern, że w  Królestwie ni­
kogo to nie gorszy i tak wszyscy mó­
wią. Przyznaję się, że nie wierzyłem  
temu. Kiedy jednak ten właśnie czło­
wiek w wiele lat potem znalazł się po­
między pierwszymi dostojnikami pań­
stwa, cóż? — musiałem uwierzyć".

Artykuł niedzielny Mar-sz. Piłsud­
skiego uważa pismo za zapowiedź, że 
Marszałek nie ulęknie się konfliktu ze 
Sejmem, choćby na drodze zam achu 
stanu, kóryby usunął resztki parla­
mentu, nie posiadającego zresztą w 
historji Polski zbyt chlubnych kart. 
Decyzja co do ilogo zależeć będzie — 
zdaniem dziennika — od stann zdro­
wia Marszałka.

Dalej nazyw a „D. A. Z." Polskę 
Bałkanem Wschodu (!) i wieoznem 
ogniskiem niepokojn (!), otoczone ni 
przez sąsiadów, z kitóry-mi W arszawa 
naprzemiau zakłóca swoją stosunki.

w Polsce. Kwestja mniejszościowa a ra 
czej /traktowanie tej kwestji przez Pol­
skę dawało zawsze podstawę do no­
wych zadrażnień (!).

PRZEŁOŻENIE UROCZYSTOŚCI DE­
KOROWANIA KOLEJARZY I FOCZ- 

( TOWGÓW.
Warszawa, 11 kwietnia. (Teł. G. P.) 

Kancelaria p. Prezydenta Rzplitej ko­
munikuje, że uroczystość dekorowania 
Krzyżem zasługi pracowników kolejo­
wych i pocztowych została przeniesio­
ną z dnia 14 na 21 bm.

 o ■ —
UJĘCIE AGITATORA BOLSZEW I.

CKIEGO.
(Telefonem od naszego  korespondenta .)

W arszawa, 11. kw ie tn ia ,  (st) W czo ra j  
wieczorem , gdy uczn iowie  szkoły  z aw o ­
dowej opuścili  gm ach ,  zaczął u w ijać  się 
wśród  n ich  jak iś  osobnik  ro z d a jąc  u lo t ­
ki kom un is ty czn e ,  p o d p isa n e :  Młodzież
rew o lu cy jn a  szkoły zaw odow ej  p rz y  ul. 
N a rb u ta .  K ilku  p rzec h o d n ió w  odda ło  
a g i ta to ra  w  ręce  polic j i .  J e s t  to  n iejaki 

! D aw id  Gelbfisch, lat  20, s tu d e n t  u n iw e r ­
sytetu.

  O—
PIJAK ZAROBIŁ SOBIE D W IE  KULE.
(Telefonem od naszego  k oresponden ta .)

W arszaw a, 11. k w ie tn ia ,  (st) W czo ­
ra j  w  oko l icach  M odlina  w y n ik ła  o r y ­
g in a ln a  a w a n tu ra .  N ie jak i  Z iem ińsk i  je ­
chał  wozem p a r o k o n n y m  w ra z  ze z n a jo ­
m y m  swym  W aw rzk o w iczcm .  N a  m o ­
ście zbliżyło się dw óch  p i ja n y c h  oso b ­
n ik ó w  Szubski  i  Adam ski,  k tó rzy  d o m a ­
gali  się, a b y  ich podwieść .  Mimo o d m o ­
wy w gram oli l i  się n a  wóz i wzięli  się do 
bicia. W aw rzk o w icz  do b y ł  rew olw eru ,  
a  Szubski us i łow ał  m u  go w yrw ać .  P a ­
d ły  d w a  strzały ,  ku le  ugodziły  Szubskie- 
go. W aw rz k o w jc za  a resz tow ano .

 o-----
POILAKOŻiERCiZY SZAŁ W A L D E . 

MARASA.
Kownia, 11. Wwiefnia.. (Tel. G. P.j 

iPremije/r WaiMemarais zalbroiniOi u -  
TzęJdiniiteam ipańis/liw awynn posługi­
wać się językiem  polskim  naw et po 
za urzędowaniem . Ostatnio sporzą­
dziła  poUicja 12 pipoitcikołów z po/wo­
dzu iprzoklropizenia togo zakazu.

 o-------
KOLEJARZE NIEMIECCY GROZĄ 

STRAJKIEM.
B erlin, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) O r 

ganizacje  zw iązków  zaw odow ych  w y s to ­
sowały  do  T o w a rz y s tw a  koleją Rzeszy 
p ismo ośw iadcza jące ,  że ko le ja rz e  ż ą d a ­
j ą  s tanow czo  podw yżki,  a  w  przec iw nym  
razie  zdecydow ani są na podjęcie  
strajku,

* O------
ROZWIĄZANIE RUMUŃSKICH SYN.

DYKATÓW ROBOTN.
W iedeń, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) W  

w y n ik u  zajść  w T em cszw arze  ra d a  m i ­
n is t ró w  p o s tanow iła  rozw iązać syndyka­
ty robotnicze noszące charakter po li­
tyczny P r o k u r a t u r a  op ieczę tow ała  wczo 
ra j  r a n o  w B uka reszc ie  lokal Syn d y k a tu  
robotn iczego  i pa r t j i  kom unis tycznej .

 o-------
WOŁGA GROZI WIELKIM WYLEWEM

M oskwa, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) 
W  k ażd e j  chwili  oczek iw ane  tu  jest  r u ­
szenie  Wołgi. K o m u n ik ac ja  przez  W o ł ­
gę zosta ła  p rz e rw a n a .  O b aw ia ją  się o- 
g rom nego  wylewu. D opływ y Wołgi oraz 
wiele  m n ie jszych  rz ek  na te ren ie  Rosji 
eu ro p e jsk ie j  w yla ły  p o w o d u jąc  ogrom na 
szkody.

W YLEW t RZEK UKRAIŃSKICH.
M oskwa, 11, kw ie tn ia  (Tel. G, I’.) t o  

wielu oko licach  U k ra in y  rzeki w ys tąp i­
ły z b rzegów  za lew ając  liczne tereny. 
Zgórą 200 d o m ó w  zostało porwanych 
przez wodę. 2 kob iety  utonęły .

Mądrył, 11. kw ie tn ia .  (Teł. G. P.) 
K rążą  tu  wiadomości,  że r a d a  g a b in e to ­
wa pos tanow iła  p rzy s ląp ić  do budowy 
8 krążowników, 14 łodzi, podwodnych 
i 6 torpedowców.

UnuM.fi' i— l

latach musiał znosić kolo siebie parla-
men nie sOtlonny do wyrzeczenia się 
swego udziału jgg władzy.

K in fl W yśw ietla tylko jeszcze kratki czas, najw iększy przebój „Ufy"
SIMU „Uh l H LO O P .N G  TH E  LO O P

3. Maja 11. W gł. roli Jenny Jogo i Werner Kraus. — Zuiżki ważne.

Ożywienie w Sejmie.
NARADY OPOZYCJI W ZWIĄZKU 2 ARTYKUŁEM MARSZAŁKA PIŁSUD­

SKIEGO.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 11 kwietnia, (ab) W 
gmachu sejmowym pomimo zamknię-

Gsneza dosadnych wyrażeń
p. M arsz. Piłsudskiego.

CO MÓWI P. MARSZAŁEK 0 DZISIEJSZYM DYGNITARZU, KTÓRY 
NIEGDYŚ NA LITWIE GORSZYŁ SŁUCHACZY DRASTYCZNEMI SŁOWY.

Głos t t i ą  s i r n e n t i s l t e D O
o obecnej sytuacji w  Polsce.

,rDEUT. ALLG. ZTG." NAZYWA POLSKĘ „BAŁKANEM WSCHODU".
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N ajw iększy  
tragik

św iata
M imo w ielk ich  k osztów  zniżki w ażne.

i prem jo- 
w ana  

p ięk n ość  
—  C eny n ie p o iw y ż sz o n e .

w  n ajn ow szym  dram acie m iłosn ym  w  14 akt.

Nie będzie zakazu obihmttw
1. EVIaja.

W ŁADZE ZAPEW NIŁY SPOKÓJ W DNIU ŚW IĘTA ROBOTNI­
CZEGO.

(Telefonem od naszegb  korespondenta .)

W arszawa, 11 (kwietnia, (st.) Jadc 
się Walsz Koirdslpouetnl dowialdiujc, 
m iarodajne czymniiiki zadecydow ały  
nic w ydaw ać zakazu obchodów w  
dniu 1. m aja. Teindanic/ja la k a  ,p o ­
ch o d ź  iila z pew nych kół społecz­
nych, (które w sk azy w a ły  ma zasziło- 
.Tóozne. 'tragiczne i k rw aw e  sikudiki 
'Stairć udicizinych w  d n iu  1. m a  ja w 
Wartszaiwie i iminych m ias tach . W a ­

dze ihezipicczeństwa postanow iły  p o ­
zostaw ić w o ln ą  rękę w u rząd zan iu  
obchodów  z tern., że przyw ódcy ' i a -  
TainiżcTawie tych uirowzystóśloi m uszą 
pomoisić w szelką odpowicdziailmość 
za spokój i bezpieczeństw o. WJadize 
op racow ały  szczegółow y p lan  za - 
peiwimeinia bezpieczeństw a i sipdkoju 
■w dniiu 1. mata-

Warszawa, U . kwietnia, (st) Min. 
komunikacji wyjaśnia, z powodu na­
pływających licznie reklamacyj i próśb 
o udogodnienia w rozkładzie jazdy, 

'że reklam acje te są uwzględniane w 
kierunku rozkładów jazdy pociągów 
osobowych, ale tylko do końca listo­
pada rokn poprzedzającego wprowa-

Pożyczka stabilizacyjna
przestała spad tir

NA GIEŁDACH A MERY KAŃSKICH.
(Telefonem od naszego k o re sponden ta ) .

IV arszaw a , U . k w ie tn ia . (sL.) Jalk 
infoir.nuuiją ageiwiję „iPreiss“ , zaipano- 
wajło w 0'Sltallnich d n ia c h  na g ieł­
dach am erykańskich pew ne uspoko­
jen ie  w  strauinlku do  kuesu  polsk ie j 
pożyczki stabilizacyjnej. N otow a­
n ia  tąj ipożycziki, k tó re j k u rs  przed 
Ipoirusizeinietm sipmaiwy .miU), 'Czechow: 
cza utrzyinyw ał się na  poziom ic 89

.h.llarówy p rzy  k u rs ie  em isyjnym i 
92 doli., u trzy m u  je się olbe.an.ie na  po ­
ziom ie 84.25 d o  84.50. Slain ten trw a  
już  od killiku dini. W  kiciach fi.nausó 
w ych przypuszczają), że z chw ilą  
wypaimieimia się SylŁuacji -w Połsice 
pożyczka staiMIizaicyjna odzyskiwać  
będzie stopniowo swój daw ny kurs.

Warszawa, 11 kwietnia, (st) Dele- 
gfttem polskim n a  rozpoczynającą się 
dnia 15 kw ietnia VI. sesję komisji 
przygotowawdzejj konferencji rozbroje­
niowej w  Genewie będzie słtały delegat 
Polski przy Lidze Narodów Fr. Sokal. 
W skład delegacji polskiej wejdą po­
nadto radca delegacji polskiej Tadeusz

Ks, Karol powróci do Rumunii
I ZOSTANIE REGENTEM DO CZASU PEŁNOLETNOŻCI JEGO SYNA

Paryż, 11. kwietnia. (Tcl. G. T.) 
W tutejszych kołach krążą znów po­
głoski o bliskim powrocie do Rumnnji 
ks. Karola, ojca króla. Podobno pre- 
mjer Mantu i min. spraw zagranicz­
nych Mirffnescu nie są temu przeci­
wni. Nie chodzi tu o przywrócenie ks. 
Karolowi praw do tronu rumuńskiego,

lecz tylko o mianowanie go regentem 
do czasu pełnoletncści ks. Michała. 
Głównym warunkiem udzielenia ks. 
Karoiowi zezwolenia na powrót do 
Rumnnji ma być pogudzenie się ks. 
Karola z jego b. żoną ks. Heleną 
grecką.

Stan Ciitierina pogorszył się

r a n t  iii sprane rozum u ;
MOŻNA ZGŁASZAĆ NA PÓŁ ROKU PRZED NOWYM ROZKŁADEM.

(Telefonem od naszego korespondenta).

dzenie nowego rozkładu. Jak wiado­
mo, nowy rozkład jazdy wprowadzony 
będzie z dniem 15. ma.ja. Po powyż­
szym terminie wszelkie prośby 6ą od­
rzucane, gdyż ten okres jest zużytko­
wany na konferencje międzydyrekcyj- 
ne i zagraniczne co do układania raz. 
kładów jazdy

Moskwa, 12. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Według doniesień z Berlina, stan 
zdrowia Cziczerina, przebywającego w 
jednem z sanatoriów pod Berlinem, 
pogorszył się ponownie. W chorobie 
zanotowano nowe komplikacje serca.

W związku z letni informacjami za­
patrują się tu  sceptycznie ma zapo­
wiedź objęcia przez Cziczerina komi­
sariatu lud. do spraw zagr. z dniem 
1. fli-pca.

m ii i  m m  z ii his aurom .
PRAWDOPODOBNIE SKOŃ CZY SIĘ NA 8 MILJARDACH

Wiedeń, 11. kwietnia. (Tel. G. P.) 
Paryski korespondent „ \T. Fr. Pres-se'1 
donosi, że rzeczoznawcy państw koa­
licyjnych obniżyli swe żądania repa- 
racyjne z 19 na 15 miliardów marek

złotych. Korespondent „N. Fr. Prcsse" 
wyraża przekonanie, że sunna ta  jed­
nak nie przekroczy 8 miliardów m a ­
rek zź

Hoover uzna Rosji sowiecką?
W iedeń, 11. kw ietnia. (Tal. G. P.)

I „N. W . TagblaUt'1 domesi z W a- 
) iszyngtonm, żc wetdile w iadom ości z 

kół dobrze poinform ow anych, zanosi 
się w  najbliższym  czasie na urzędo­

we, dokładne zbadanie kw estji u- 
znania Rosji sow. przez Stany Z.j. 
M ówi się o leni, że Hoover zam ia­
nuje spec jalną kom isję , która spra­
wę tę zbada.

Wyjazd polskiej delegacji
do Genewy

NA KOMISJĘ PRZYGOTOWAWCZĄ KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ.
(Telefonem  od naszego k oresponden ta ) .

HOOYER NA POGRZEBIE POTENTA­
TA PRASOWEGO.

W aszyngton, 11. k w ie tn ia .  (Tcl. G. P.) 
W  pogrzebie  zm ar łego  tu założyciela 
Associated Press ,  Stonc‘a, wziął udzia ł  
m. in. I lo o c c r  i wielu cz łonków  k o r p u ­
su dyplom atycznego .  Zwłoki złożone zo ­
sta ły  w ka ted rze ,  gdzie  spoczyw ają  p r o ­
chy prez.  W ilsona

Gwiazdowski, dalej pp. St, Dygas, Wł. 
Kulski oraz jako eksperci wojskowi 
gen. bryg. Tadeusz Kasprzycki, pputk. 
dr. St. Kiinsłler i kap. Al. Ponct de
Sorldon. Członkowie delegacji z W ar­
szawy odjeżdżają do Genewy w piątek 
rano

AMERYK. POGOTOWIE ZBROJNE.
B isdcr, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) 

W zd łuż  g ran icy  s ta n u  A rizona  sk on cen ­
trow ano oddziały am erykańskie w licz­
bie 1500 ludzi. Siły te  m a ją  zapobiec  
cwent.  za jśc iom  w raziie, g dyby  generał  
Callcs zaszed ł  od ty łu  wo jska  p o w s ta ń ­
cze w s tan ie  Sonora .

 o------
LICZNE OFIARY TORNADA.

Little Rock (Stan Arkan zas) 11 kwie- 
i Inia. (Tel. G. P.) Nad miastem Swiston

Zamach bombowy na Callesa,
POW STAŃCY MEKSYKAŃSCY PRZYPARĆ! DO GRANICY STA - ' 

NÓW ZJEDNOCZONYCH.

szalał wczoraj huragan, który poczynił

Meksyk, 11. kw ietnia. (Tell. G, P). 
Killika dni temu dokonano nieuda- 
łego zam achu bombowego na p o­
ciąg, w  którym  b. prezydent Całłes 
przejeżdżał przez stain Jałisco. P o li­
cja wdrożyła energiczne dochodze­
nia ceilom w ykrycia sprawców z a ­
m achu.

W iedeń, 11. kw ietnia, (Tel. G. P.)

„Uinillet Prcs“ donwsi z El Paso, sHau 
Texas, żc najw ażniejszy punkt obro 
ny powstańców nióksyOcańsikich m ia  
sto Juares w padło w  -ręce w o jsk 
zw iązkow ych bez w ałki. M eksykań­
ski konsul generalliny w El Paso ób- 
jął prow izorycznie adm  im isl rację 
m iasta.

wielkie spustoszenia. Kilkanaście osób 
porwał wiatr. Wiele domów uległo zni­
szczeniu. Ofiarą tornada padło 25 za- 
bityoh i około 100 rannych.

 o------
NOW E STATKI W O JENNE FRANCU­

SKIE.
P a ry ż ( 11. kw ie tn ia .  (Tcl. G. P.) W e 

F ran c ji  w yk o ń czo n o  i spuszczono  na 
wodę  4 n o w e  jed n o s tk i  f lo ty  w ojennej ,  
p rzy czcm  5 z pośród  n ich  są łodzńanii 
p odw odnem i.  J e d n a  z tych  łodzi p o d ­
w odnych  jes t  n a jw ięk szy m  tego rodzaju  
s ta tk iem  w  całej  m a r y n a r c e  F ra n c j i .

ĆWIERĆ MII JONA DOLARÓW ZA LCD 
N. JORK— RZYM.

Paryż, 11. k w ie tn ia .  (Tel. G. P.) Mi
l.joner W o o d  u s tan o w ił  n a g ro d ę  250.01K 
doi. dla lotnika, który przeleci ponad 
oceanem  Atlantyckim  pom iędzy N. Jor­
kiem  a Rzymem bez lądow ania. Do n a ­
g rody  lej p re te n d u je  lo tn ik  włoski br. 
Del Maili ,  s taw ia jąc  w a ru n ek ,  że wylą- 

j d u je  w Rzym ie na terenie W atykanu,
  o -

CZANG KAI SZEK USTĘPU JE,
Londyn, 11. kw ie tn ia .  (Tel. G. P.) Z 

Nauki nu  donoszą,  że Czang Kai Szck za 
powiedzia ł  ju ż  w o f ic ja lnym  k o m u n ik a ­
cie swą dym isję jako prezydent pań­
stw a. C zang Kai Szok z am ierza  u d a ć  się 
w podróż po E uropie,

‘——O >
WIELKA KATASTROFA NA 

STATKU JAPOŃSKIM.
Tokto, 11. k w ie tn ia . (Ted. G. P.) 

W  porc ie  Y okasuka na stadku szkol­
nym  w ydarzyła się eksplozja m iny, 
pnzyozejln 7 kadetów poniosło 
śmierć na m iejscu, 30 zaś jest ran­
nych.

ZNÓW WIELKI POŻAR W BERLINIE.
Berlin, 11 kwietnia. (Tel. G. P.) 

Dziś w jednym <z olbrzymioh domów 
towarowych Karlstadta, na pl. Her­
m anna w Berlinie wybuchł wielki po­
żar, który wyrządził olbrzymie szkody. 
Po kilku godzinach straży udało się o- 
panować groźny żywioł.
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M im  rozmiar;) r a i  iałszoniiia
dolarów wa Lwowie.

Si'zajka fa łsze rzy  wyrabiała 10, 5 0  i 100 dolarowki.
P STOLZENBERG I SPÓLNICY ULOKOWALI SIĘ W MIESZKANIU PEWNEGO MŁODZIEŃCA PRZY ULICY 

JABŁONOWSKICH. — FABRYKA BY ŁA ŚWIETNIE WYPOSAŻONA TECH NICZNIE. — ARESZTOWANIE TROJ­
GA „UDZIAŁOWCÓW"

równikiem technicznym  'był areszt o- ] czyli do tego lokalu, zastali fabrykę wLwów, 12. kwietnia.
(—) We wczorajszym numerze,

,Gazety Porannej" podaliśmy krótką 
wiadomość o aresztowaniu Zygmunta 
Sioizenberga, oraz niejakiego Gałusa, 
zamieszkałego iprzy .ul. Łyczakowskiej 
port zarzutem łabrykowania i rozpow­
szechniania banknotów dolarowych. 
Obecnie dawiadiuijerny się o szczegó­
łach tfej afery, 'przybierającej .rozmiary 
prawdziwej .s'e:n’sa.qji i  przypominają­
cej żywo głośną w swoim czasie aterę i 
fabiykacji banknotów dolarowych inż, 
Paykarra w Brzncnowicach.

Oto funlkcj0.narjusze w ydziału ś'lcd 
czego iw 'toku dochodzeń, prowadzo­
nych w sprawie kursowania fałszy­
wych banknotów dolarowych wpadli 
na troip świetnie zorganizowanej i do­
skonale prosperującej

labiyczki tych banknotów. 
Fałszerze fabryczkę tę nmieścili w 
kawalerskim pokoju pewnego mło­
dzieńca, korzystając z jego nieświado­
mości. W m ieszkaniu .tom przy ul. 
lab  łan ow.sk ich , ad dłuższego czasu 
funkcjonowała ta  fabryka, której kie-

wuny Adaia Stanisław Garus.
Fabryczka ta wykonyn aia 
banknoiy 10, 50 i  lOd-dola-ruwe.

Gdy funkcjonariusze policyjni wkro-

rnchu, w chwili, gdy fałszerze pAsygo- 
tnwywali do puszczenia w obieg bank­
noty 100 dolarowe. Fabryczka była n- 
rza.dzona wedle ostatnich wymugów

techniki i zaopatrzona we wszysttdde 
potrzebne akcesoria, narzędzia, matry­
ce, klisze, uhesniiialja, papier i nitki do 
wyrabiania papieru banknotowego.

Jak w ykazały przeprowadzone do­
chodzenia, fabryczkę tę

linansowai w znacznej mitrze 
Zygmnnt Stulzenberg, a prócz niego ja 
ko udziałowcy figurowali ELoiin Fi 
sohail resfre S-pindefl, oraz Róża Jonat 
którzy zarazem trudnili się puszcza. 
niemi1 falsyfikatów w-óbieg.

Dalsze dochodzenia wykażą, jakie 
-są rozmiary -szkód wyrządzone prze; 
fałszerzy ekarnowi ameryKansKiemu. 
Aresztowanych wraiF z materjalem do­
wodowym odstawiono do sadu.

Z  M ie jsk ie j R ady P rzybocznej.

na ce-e społeczne i humanitarne.
PODATKI ŚCIAGA SIĘ PRAW OMOCNIE. — O RESTYTUOW ANIE (PRZYSTANKU TRAM W AJOW E­
GO. — DAROWIZNA GRUNTU PO D  'BUDOWĘ 'OCHRONKI. — SPRZEDAŻ GRUNTÓW MIEJSKICH 
POD DOM ZWIĄZKOWY' N. VI CZ YCIELSRI. — BUDOYMA DOMU LUDOYY EGO NA LEYYANDÓWGE. 
ROZSZERZENIE STACJI PERISENKóYYiKA. — ZAKŁAD WYCHOWAYUCZY NA ŻELAZNEJ W O ­

DZIE. — SPRAW A CZY SZCZENIA ULIC.
L w ów , 12. k w ie tn ia , 

.(jp.) iNa wisUspie wozoraijiszego ipo- 
s edzenla Raidy PrzyibociziiK.j kem . 
idir. Nadolski iztażylł w y ja śn ie n ie  w 
iponuisiza-noj iprzcz inkikdćre o rgany  
p raso w e  spiaiwie irzdkomego be zip ra  w

Doa żolEijerza pcfskjjągo. r
KONKURS NA PROJEKT RUDOWY.

L w ów , 12. kw ietnia.
(fp .)  Wicizoraj w ieczorem  odbyło 

się ipod .przeiwoidlnioSwcm zast. kem  
.rząd . p ru ł. Ohmmskicgo .posiedzenie 
Wydiziialiu T-oiw. Budow y D-imiu żo ł­
n ierza, na  k tó rem  o m aw iano  sp ra ­
wię IkoinitjuTSU na projekt budowy te­
go dioanu. UichiwAltejno w  m yśl w n io ­
sku d y r. Lużcdkiego ziwrócić się do 
prof. Mimikiewiicza, ipirof. C zerwiń­
skiego i imż. W róbla z zaproszeniem

toróprzyigoto watn i e p rajclks 16  w
W ytbar 'majiodipawieidiniejszcgo z 

Itycdi szkiców  'Zoslainie doko n an y  
iprzez sąia konkursów  y >w* następ  u - 
jąicynn MklatUzie: kon i. dr. Nadolski’, > 
prof. Oliniuiskr, dyr. Łużećki, prof. 
Derdeciki, przedstaw ic iele  '\vajsko- 
'wdści i delegat „Koła airchillektóiw". 
Szkice m aj;i' 'ibyć \vygdtoiwa,ne do 
IG. <bm.

Zasądzenie p. Fiii&ia
i |eqo wspołoszustów.

WYŁUDZALI TGWa RY NA FAŁSZYWE WEKŚLE. —FAŁSZOWALI MAR­
KĘ ARTYKUŁU BiARDZO DYSa !.GTNEGO.- -NAGiĄGNF-LI FIRMĘ ME’NL

I ,,FOTOKOL‘‘
Lwów, 13 kwietnia.

t —1 Przed Senatem III. pod prze­
wodnictwem radcy Bendaszewskiego 
odbyła się wczoraj rozprawa przeciw­
ko .szajce oszustów, z osławionym 
Adolfem Wilhelmem Finelem, który 
dopiero przed dwoma dniam i został a- 
resztowany pod zarzutem nowych 
oszustw — oskarżonej o szereg o- 
szustw. Między* innymi szajka ta na 
podstawie fałszywych weksli pobrała 
towary w firmie Mcinl, 200 kg. mydła 
w [irmie Rubin Redei oraz 20U kg. 
tłuszczu w firmie ,JPotoKol“. Pozalum 
byli oni oskarżeni o naśladownictwo 
marki uchronnej pówneyo dyskretnego 
artykułu.

Po przeprowadzonej rozprawie, .za­
padł wyrok Skazujący Finela na 6 
miesięcy ciężkiego więzienia z  zasto­
sowaniem amneróji, mocą klórej poło­
wę kaiy  mu darowanćk a ręśzlę po 
w liczeniu aresztu śledczego zawieszo­
no mu n a  3  la 1 a. zaś W ilhelma Stahla

zasądzono na 1 nie$iąę?ajreszlu. Dal 
szych oskarżonych Abcgo Blanka i La­
zara Botenberga uwolniono.

Oskarżał prók. Nowacki, Finela bro­
nił dr. \ \ e r ,  B lanka dr. Acker, Roten- 
berga dr. Scharzorr Stali 1 staw ał bez 
obrońcy.

-nago ściągania podatków za czas 
1921 i 1928, oświaideizaijąiG,- że e d m o -  
ślna u c h w a la  Rady P rzybocznej zo­
rała ta za tw ierd zo n a  jiuiż p rzez W o- 
ijcwództwo, a  lem. sam em  zyskała 
mice 'Oibciwiązującą. Nas/lęiprwe r. Gia 

ar nu;,n d o m ag a ł s ię  re s ly tu a w a -  
.nia przystanku tram wajowego u 
w yłolu  uircy Zborowskich i ż ó ł ­
kiew skiej.

Po za ła tw ian iu  szeregu d ru g ich  
D d/iWiail1, z referatiu r, G la.erm H r a u -  
cbiwallono darcować Tow . O chronek 
'd!ka dzieci I j j p p l  g ru n t o pow. 
225 sążn i p rzy  pi. M isjonarskim, 
wartości 38.325 zł. pod budowę o- 
chrońki dla d /iec i żydow skich d d c l 
a icy  LU-cle.j. Tow . .,e.sl obow iązane 
rczpóGząć fcudow ę w lenili imię do 
jedinego iiT,ikiu, a w ykończyć-db 3 lat.

Dyr. Sucsser p rzed staw ił w na ■ 
der suimiicmniie cpracow anyim  re fe ­
racie siprawę sprzedaży gruntu miej 
•kiego Zw iązkow i N auczycielstwa  
Szkol Powszechnych.

Referent podniósł ipię-kny cel, -na 
jaki grunt ten izostanie 'przeznaczony, 
i mianowicie budowa Domu Związko­
wego, w  którym będzie się 'znajdowała 
bursa dia dzieci nauczycieli szkół 
po wszech.; zinajdą pomieszczenie w y­
cieczki i t. p. Ze względu na piękny 
cel referent postawił wniosek n |  od 
stąpienśe gruntu objętości 210 sążni 
kwadratowych po znizonej cenie V.5uu 
złotych. Bp ‘ dyskusji, w której zabie­
rali głos; a\ Deszberg i pośł: Jaworska, 
uchwalono wnioski referenta.

R. dr. Nowak-Przygodzki przedata-

Sanocka zW ćraiai m  lm m &
r-rwfe»a e kHpcńw S łs tc r id i

CHODZIŁO O RZEKOMY TOWAR PRZE3IYCANY
Lwów, F‘J kwietnia.

(—) -Tak się dowiadujemy, w ciągu 
ostalmcb dwóch dni tunkcjonarjusze. 
.granicznej Małopolskiej Okręgowej 
Straży jcolnej w Sanoku, przepro­
wadzili cały  szereg rewizji u kup­
ców lwows&idh branży teikstylno-jed ■ 
wabniczej w poszukiwaniu za przem y­
conym towarem. Jaki jest rezullat tych 
rewizji, n&razie nie wiemy, w każdym

razie wielkich wyników spodziewać 
się nie można, albowiem lwowskie ku- 
piectwo- jest co pewien czas kontrolo­
wane przez lwowskie organa celne.

Jak s:ę dowiadujemy ze sfer ku­
pieckich, rewizje te są wynikiem de­
nuncjacji niejalkiago Goldberga, byłego 
koTsbdenta dyrekcji cel we Lwowie, a 
obecnie konfidenta Małopolskiej S tra­
ży celnej -Sanoku.

wił sprawę zmiany uchw ały adintAnie 
do darawmny gruntu miejskiego Tow. 
Szkoły Ludowej pod budowę Domu 
Ludowego na Lewandówce. Dom ten 
jest do 'połowy wybudowany, lecz we- 

lug brzmienia poprzedniej uchwały, 
grunt aż do wykończenia budowy po­
zostaje w łasnością gminy, z tego po­
wodu T. S. L. me może uzyskać po- 
żweziki na dokończenie budowy. — 
W myśl w.niosku referenta zezwolono 
już obecnie na przeniesienie praw a 
własności celem u łatw ienia Towarz. 
uzyskania kredytów.

Sprawę' rozszerzenia stacji Per- 
sankówka referował inż. Matzke. Ce- 

^lem 'odciążenia Dworca głównego zo­
stała zaiwarta urnowa <z Dyr. kofeji 
co do rozszerzenia -stacji na Persen- 
kówće. Pociągnie to za sobą zmiany 
w planie rozbudowy ulic w okolicy 
tej stacji. Przedowsżyistkiem projekto­
wana dawniej ulica Obwodowa zosta­
nie dalej przesunięta, a m iasto wybu­
duje drogę od ulicy Fonidakiego do 
ul. Obwodowej, przebuduje część uli­
cy Kozielnrókiej, wybuduje drogę łą ­
czącą ul. Onwodową z ulicą gminną 
Kozielnicką. Natomiast kolej wybudu­
je tor -przed temi drogami dla u ła t­
wienia m iastu komunikacji z okolicą 
poza torem kolejowym.

W myśl referatu rekt. Matakiewi- 
cza uchwal oho sprzedaż -gruntu miej­
skiego pod budowę Zakładu wycho­
wawczego n a  „Zolaznej Wodizie".

Nnkoniec w myśl referatu r. dra 
H o wyk o wy o* a Rada -Przyboczna za­
twierdziła przepisy M agistratu co do 
utrzymania czystości na ulicach, n- 
zgodnione z przepisami Naoz. Komi­
sarza dla walki z epidemią W myśl 
tych przepisów właściciele realności 
śą obow,azani do czyszczenia chodni­
ka i połowy jezani aa szerokości fron­
tu ich domów.

Na tern zakończono posiedzenie 
jawne, poczem na. posiedzeniu tajnem 
załatwiono, szereg spraw personal­
nych.

POPIERAJCIE TOWASZYSTM-O 
OPIEKI NAD ZWIERZĘTAMI' ZAPI­
SUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW. ABY 
u  - * v e  r , o u  ZWIERZĘCEJ!

i
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„ K o p e r n i  k* 
, Marysieńka"

Dziś
w ielka

rew ela cja
RASPUTIN D zieje czarnego k ap łana rozpusty , od  początku jego szarlatanerii aż do n ikczem  

nej śmi rei ujrzą w e film ie  Ciernista droga K s ią in e j  W o ro n c o w .
W n ied zie lę  o godz. 1T 30  w ie lk i P O R A N E K .«  —— — — —

Krakowski Chór Akademicki 
u Papieża.

OJCJIEC ś f t ' .  UfDZiEELłŁ BLO GiOSŁAWKENiSTWA T D Z IĘ K O ­
W A Ł  PO  POLSKU.

Rizym, 11. 'kwietnia. (Tefl. G. P.) 
W czoraj kralkawisfkn ichór akadem i­
cki był przyjęty na sjecjainej au- 
d jencji przez Ojca św . WT czasie wi 
zyly  w Waty! kanie akadem icy od­
śp iew ali Papieżow i szereg pieśni. 
Ojciec św. udzieli'ł iim btagoślaiwień 
islliwa, mówiąic do mioh po ipoiklkiu, po 
■wyisJiuiehauiru p ieśn i. „Dziękuję, ban

dzo dziękuję". W  czasie audijencji 
•chórowi towairzyiszyił aanlbaisaidor 
Skrzyński.. Poipot. odby ł się w p o ­
se lstw ie  polslkiom rauul, n a  którym i 
aikadmmiicy odśpiewali: szereg p ieśn i 
ipofekiioh. L iczni p rzedstaw iciele  to- 
wamzysttwa rzym sk iego  oraz sfer a r ­
tystycznych  zgotow ali alkadomiikciro. 
igorące p rzy jęc ie .

Diecie dniu o ie h u te iith  j c n f a c z T
KTÓRZY OGRABILI KUPCA ŁÓDZKIEGO.

(Telefonem od n aszego  k o re sponden ta ) .

Warszawa, 11. kwietnia, (st) Dziś 
policja łódzka, już .po raz drugi w 
tym tygodniu, zlikwidowała grasującą 
na szlaka kolejowym między Łodzią 
a Piotrkowem bandę nsypiaszy. Do 
pociągn wsiadło dwóch elegancko u- 
branych młodzieńców, którzy przy 
pomocy specjalnych papierosów uśpili

jadącego tam kupca łódzkiego Nusyna 
i zabrali mu portfel z 15 tys. zł. Na
jednym z przystanków wszedł kon­
duktor, który zauważył śpiąceigo kup­
ca i pootwierane walizy. Policja wy­
kryła obn złodzieji w jednym z prze­
działów 2 klasy, dokąd się przenieśli 
po okradzeniu kupca.

i t t d  j i a i r a i  e o M e i e e e o
NA DWORGU W SOCHACZEWIE.

(Telefonem  od naszego korespom lenta)-
Warszawa, 11 kwietnia, (st) Nocy 

ub. dokonano w Sochaczewie .pod W ar 
■szawą zuchwałego w łam ania do urzę­
du pocztowego. Policja na dworcu zau 
w ażyła dwu podejrzanych drabów 
Gdy -post. W alczak zbliżył się do nich,

dobyli rewolwerów i dali sześć strza­
łów, ciężko raniąc Walczaka. Złoczyń­
cy zbiegli, oStrzeliwująci się gęsto. 
Peht. Walczaka w etanie beiznadzifij- 
nym przewieziono do miejscowego 
szpitala.

zgon u i l n
urzędu skarbowego  —  w  pociągu,

ZASŁABŁ W PODRÓŻY DO LWOWA, A W POWROTNEJ DRODZE DO
ŻÓŁKWI ZMARŁ.

(Od naszego korespondenta .!
Żółkiew 11 kwielnia.

Dziś ran o nagła śmierć tut. naczel­
nika urzędu skarbowego akcyz, i  mo­
nopoli państwowych śp. Zygmunta Wa­
cha, w 42 r. życia, wywołała w mie­
ście ogromnie przygnębiające wraże­
nie. Dziś o godz. 7.03 rano wyjechał 
p. Walcih w Oprawach atużbowych do 
Lwowa pociągiem nr. 2.211. Gdy w 
drodze zaniemógł przesiadł on do krzy­
żującego się w Brzuchowicach a zdą­
żającego do Żółkwi pociągu nr. 2212. 
Wszelkie wysiłki pasażerów, mianowi­
cie magistra M azura Grzegorza, sekre­
tarza tut. Rady pow. i sl. sierżanta

Radomskiego z P. W. niesienia, m u po­
mocy, okazały się daremne. W pocią­
gu za stacją Kulików otrzymał on po­
ciechę religijną, 'a w chwili przybycia 
pociągn na ©iaqję wyzionął ducha. 
Przywołani na stację w Żółkwi leka­
rze stwierdzili już tylko skon.

Zmarły cieszył się dla swej uczyn­
ności, szlachetności i miłości bliźnie­
go wielką sympatją wszystkich sfer 
ludności bez różnicy wyznania. Osie­
roconym rodzicom, żonie i 2 dzieciom 
towarzyszy serdeczne współczucie ca­
łego miasta.

Z a g n a n ie  przesilenia w Slenczeck
Be.rlin, 11 kwietnia. (Teł. G. P.) 

Rozwiązanie kryzysu gabinetowego., 
które prowadzi do wejścia trzech mi­
nistrów cemtrowydh do gabinetu Mul­
lera wywołało wielką radość na  lewi­
cy, szczególnie na łam ach prasy de­
m okratycznej, k tóra uw aża teu fakt 
za wstęp do powstania wielkiej zwartej 
koalicji rządowej. Prasa nacjonalisty­
czna ocenia sytuację ironicznie. ,,D. 
Ali. Z tg." nazyw a rozwiązanie sytua­
cji koalicją na okiea letni.

Prez. Hindenburg przyjął dzisiaj

Krwawe starcia pod Wiedniem
M IĘD ZY  NAR. SO CJA LISTA M I 

W iedeń, 11. kwietnia.. (Tell. G P.) 
Pod Wdiedinóem doszło do nowych  
starć m iędzy narodow ym i socjalista  
mi a socjaldem okratam i. W  .powiśla 
tej ibójlce 6 narodowych socjalistów  
zostało siln ie poturbowanych. P o li­
cja aresztowała 15 osób.

A SO C J .AL-DEMOKRATAMI.
Dr. B au er ośw iadczył, że so c ja l­

dem o k rac i nie o b aw ia ją  się p o g ró ­
żek Heiimiwehiry, że je d n a k  dąiżą do  
po ro zu m ien ia . Jedno  jest p ew ne , że 
■silna ręka now ego rząd u  będzie 
słabsza pod  k ażd y m  w zględem  od 
Scipla.

Trocki w obronie Lenina.
Berlin’, 11 kwietnia. (Teł. G. P.j Or­

gan lewicy kom unistycznej ogłasza 
odezwę Trockiego do robotników rosyj­
skich. Trocki nazyw a kłamstwem 
twierdzenie o planowanym  przez troc­
kistów zbrojnem .powstaniu, Broni się 
przed zarzutem, iż pobiera wysokie 
honoraria dolarowe za ewoje artykuły 
dla prasy burżuazyjnej.

Urzędowa sow. Tass dostarcza sy­

stematycznie prasie burżuazyjnych 
maiterjałów. Pieniądze pobiera Trocki 
dlatego, by wydać artykuły i listy 
Lenina dotychczas w Rosji sow. zaka­
zane. Testament Lemina dotychczas 
traktow any jest w Sowijatach jako 
dokument kontrrewolucyjny, za któ­
rego kolportowanie władze aresztu ją 
i wydalają. Stalin prowadzi walkę 
przeciw całemu Ieninizmowi.

Co wystawi gmina m, Lwowa
na W ystawie Poznańskiej7

MODEL RATUSZA Z CZASÓW KRÓLA OLBRACHTA

kanclerza Mullera i zaakceptował zwoi 
nienie min. sprawiedliwości Kocha o- 
raz mianowanie trzech ministrów cen ­
trowych. Mianowanie nowych m in i­
strów, ma nastąpić jutro.

WYBUCH NA STATKU AMER.
Hoboken (Sita.ii Nev Jersey), 11. 

kwietnia. (Tell. G. P.) Skutkiem w y­
buchu na  pokładzie parowca „Prezy­
dent RoosewdR" jedna osoba, została 
zabita a pięć odniosło ciężkie rany.

Lwów, 13 kwietnia.
Gmina m. Lwowa, która bierze u- 

dział w Powszechnej W ystawie w 'Po­
znaniu  z w łasnym pawilonem, przed­
staw i tam prócz licznych eksponatów 
i wykresów modele starych zabytków 
miasta Lwowa, jako,też gmachów now­
szych i zakładów użyteczności publi­
cznej. W jednem z biur .Magistratu na 
1-em piętrze oglądać już dziś można 
gotowy model starego ratusza z przed 
raku 1826, wykonany przez inż. J. 
Witwjcikiego. Model ten przedstawia
wiernie ratusz, który pamięta najpięk- 

.niejsze dzieje rozwoju Lwowa. Budowa 
tego ra tu sza  prowadzona pod okiem 
m istrza murarskiego Haunsa Steohera, 
rozpoczęta została w roku 1-189, a po­
łożenie kam ienia węgielnego odbyło się 
z wielką uroczystością w  obecności 
króla Jana Olbrachta, który wracając

NOWY MORD POLITYCZNY NA 
BAŁKANACH.

Tirana, 12. kwietnia. (Tal. G. P.) 
Na .granicy jugosłowiańsko-albańskioj 
w pobliżu Per n ieznany spraw ca za­
mordował skrytobójczo b. pułk. gwar­
dii czarnogórskiej, Rodowicza.

ROZTERKA WŚRÓD LIBERAŁÓW 
ANGIELSKICH.

Londyn, 11. kwietnia. (Tal. G. P.) 
Angielską part.ję liberalną rozbijają 
ciągle zatargi między gruipą dawnych 
zwolenników Ascpiiitha, której przewo­
dzi lord G.rey a grupą L. Gecrrge'a.

ANGLIA NOTUJE UBYTEK 
OBYWATELI, 

uondyn, 11. kwietnia. (Tal. G. P.) 
W pierwszym kw artale roku bież. za­
notowano tai ogromny spadek liczby 
urodzin, która spadla o 50.000 poniżej 
liczby zgonów

 o------
M E  BĘDZIE MAŁŻEŃSTWA KROL a 

BORYSA Z KS. GIOyANNĄ. 
W iedeń, U .  kw ie tn ia .  (Teł. G. P.) ,,N. 

W . A bendb la t t"  donosi  z P a ry ża ,  że pro­
jekt zw iązku m atrym onialnego króla Bo 
rysa z księżn iczką w łoską G ioyanną o-

ze zwycięskiej w ypraw y n a  Tatarów, 
zatrzymał się we Lwowie i sam poło­
żył kamień węgielny. W r. 1598 ratusz 
ten został odnowiony przez burm istrza 
Stancla Szolca, a w  20 łat później dr. 
Marcin Kampian odrestaurował go 
gruntownie i w  ©zasic tej ra tusz lwow­
ski piizetrwał do r, 1826. Zajmował on 
pofadn. stronę dzisiejszego ratusza i  
część dziedzińca.

'Na modelu w idać okna z dawnej 
sali obrad, widać mieszkanie burm i­
strza, gdzie odbywały się przyjęcia, 
widać moidel pręgierza, którego orygi­
nał znajduje się w  Muzeum króla Jana, 
w spaniałą wieżę ratuszową z  zegarem 
i dawne kramy orziz piwnice, gdzie je­
dynie można było Sprzedawać winu.

•Model tego ra tusza  s to p i niezawo­
dnie uwagę zwiedzających wystawę 
poznańską.

stntceznie się  rozbił a to  z tego pow odu, 
że W atykan n ie  chce się  zgodzić n a  żą ­
dan ie  k ró la ,  aby  p o to m s tw o  z tego m a ł ­
żeństw a n ie  na leża ło  do  kośc io ła  k a to ­
lickiego.

■ 0 -
PRZEJĘCIE KIEROWNICTWA  

W  „P0LM 1N IE“.
Lwów, 12. kw ie ln ia .

W  dn. 11. hm . p rz y je c h a ł  do L w o w a  
inż. W o w k o n o w icz  i o d d a  w  dn. 12. hm- 
w po łudn ie  u rz ęd o w a n ie  w  „Po lm in ic"  
świeżo z a m ia n o w a n e m u  d y re k to ro w i  n a ­
cze lnem u „ P o łm in u "  inż. pu łk .  Boerne-  
rowj.

P odpalił gajowego.
L w ów , 11. k w ie tn ia .

( —) O.ncigdaij w nocy w ybuchli 
pożar u W aw rzyńca Bielaw skiego,
igSjjowcigo w Huic.ie S ta re j ,poiw. B u­
cząc/. Powstała, szkoda wyinosi 700 
/A. — Jaik Mtiwierdizoino, ipoiżair po­
wstał! w sku tek  pod p alen ia  przez Mi­
chaiła Kirzeiyzi owsiki ego, pałającego  
zarosłą do B ielaw skiego. K rze- 
iszowsJkiego a resz to w an o  i odstaw io ­
no do sąd/u.
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kej cne otrzymać za (tam
, . ir ę k n y  p o d a r e k ?

NIECH SPIESZY DO WIELKIEGO TURNIEJU KONKURSOWEGO
„ NEIGE DE FLEURS".

,GAZETY PORANNEJ" I KREMU

L w ów , 12 k w ie tn ia
( jp )  K tóż n ie p rag n ie  m iłe j nic 

spodziank i w  życiu  — kto  nie 
chcia łby  o trz ju iiać  pięknego podar­
ku, k tó ry  nie kosztow ałby  go nic 
w cale a był dow odem  p rzy jazn e j 
d la  niego in tenc ji?

T ak i upom inek , dowodzący ży ­
czliw ej m yśli o w szystk ich  P rz y ja ­
ciołach i Z w olenn ikach  sw oich, 
p rzygo tow uje  red a k c ja  „Gazety P o­
rannej! w raz z firm ą W ilhelm  S ei­
fert, posiadającą w yłączne prawo 
eksploatacji znakom itego paryskie­
go kremu „Neige de Fleurs" za po­
mocą naszego w ielkiego konkursu  
w iosennego. — Każdy U czestn ik  te ­
go konkursu  m oże stać  się sz<zęśli- 
w ym  zw ycięzcą w  tu rn ie ju  o 12-cie 
cennych nagród, przeznaczonych da 
w ylosow ania przez f irm ę  W ilh e lm  
Seifert.

W a ru n k i k o n k u rsu  są n ad e r ła ­
tw e do spełn ien ia . N ależy w yciąć 19 
kuponów, u k azu jący ch  się kolejno  
w  „Gazecie P o ra n n e j"  o raz zao p a­
trzyć  się w  2 rewersy prem iowe, do 
łączone do każdej now ej podwójnej 
tuby kremu „Neige de Fleurs", któ­

rą m ożna nabyć w  każdej lepszej 
droguer ji i perfum erji w e L w ow ie i 
na prow incji.

Jeśli się zw aży, że n u m ery  „G a­
zety P o ran n e j" , z k u p o n am i k o n ­
kursowem u n ab y w a  się po zw yczaj­

nej, n iepodw yższonej cenie, zaś pa­
ryski krem „Neige de Fleurs" jest 
nieprzcścignionym  preparatem ko­
sm etycznym , w pływ ającym  Z D a -  
w iennie na w ydelikacenie i czystość 
cery, to jest rzeczą niew ątpliw ą, że

udział w  konkursie nie pociąga ża­
dnych kosziow, a zw ycięzcy kon­
kursowi otrzym ają prem je zupełnie 
za darmo.

W obec tego byłoby lekkom yślno 
scią nie dc d aro w an ia  nie w y k o rzy ­
stan ie  z te j n iezv \j'k łe j o k az ji o trzy  
m a m a  pięknego w artościow ego p o ­
d ark u .

Spieszcie zatem  w szyscy z dopeł 
n ien icm  w aru n k ó w  k o n k u rsu  „G a­
zety P o ran n e j"  i „K w iatu  Ś n ie­
żnego".

#-—-o— -

P r z y g o d a  ( i l o r j i  S w a n s o n .
ShuTKT NIEPO WŚGIĄ GLtWEG0  -JĘZYKA. — NIETAKT SŁAWNEJ ARTYSTKI. — ORYGINALNA ZAMIANA PA

PUG. — UKARANA ZŁOŚNICA.

Hollywood, w kwietniu.
(= ). Znakomita artystka filmowa, 

Szwedka Glorja Swauson, jest osobą, 
nietylko bardzo utalentowaną, ale ró­
wnież

bardzo złośliwą i kłótliwą.
Nieraz niż w prasie omawiano rozma­
ite niemiłe incydenty z życia tej a r­
tystki, wywołane właśnie jej nie­
okiełzanym temperamentem i  niepo­
wściągliwym językiem. W związku z 
tom właśnie doznała »na niedawno 

bardzo przykrej przygedy,

» »  m  v w &
NIEZW YKŁY I NIESAM OW ITY W YPADEK OSZUSTW A. — SA­
MOTNIK UDAJĄC WŁASNEGO BRATA, USIŁOW AŁ WYŁUDZIĆ

GRUBSZĄ SUMĘ.
(Od naszego ko responden ta .)

W arszawa, w  k w iem iu .
P rzed  dw om a la ty , m ały  fo l- 

w arczek  kolo D zia łdow a wyMzierża 
v. .1 Hugo Klein, liczący la t około 30. 
Z sąsiad am i stosunków  nie u trz y ­
m y w ał, z resztą  m ało  p rzebyw ał na 
w si.

P ostać  K leina odrazu  rzu ca ła  się 
w oczy. Był to mężczyz.na drobny, 
niski, o twarzy pociągłej, św idru ją­
cych czarnych oczach. N osił czarne, 
rzad k ie  w ąsy , co upodobn ia ło  go 
do Chińczyka. U biera ł się zaw sze w 
czainą pelerynę.

K lein po w ydzie rżaw ien iu  fo l­
w ark u , za a seku row ał go w  G d ań ­
sk iem  tow . ubezpieczeń na sum ę 
50.000 dolarów. W  ciągu dw u lat re 
g u la rn ic  w p łaca ł w k ład k i ub ezp ie­
czeniowe.

O statn io  do owego to w arzystw a 
zgłosił się ja k iś  szczupły, n isk i m ęż 
czyzna. P o d ał się za b ra ta  H ugo 
K leina.

— W łaśn ie  b ra t m ój, Hugo, 
zm arł — ośw iadczył.

P rzed s taw ił zaśw iadczen ie  lekar 
sk ic s tw ierd za jące  zgon. Ja k o  je d y ­
ny  spadkobierca  prosił o w ypłace­
nie m u promji ubezpieczeniowej.

T ow arzystw o  w ydelegow ało  do 
D ziałdow a swego agenta ,-,k tóry  ube 
cny był na pogrzebie Kleina. Dalej 
postanow iono  zbadać lekarza , k tó ry  
podp isany  hvl na akcie zgonu.

D októr ów stw ierd z ił z cala s ta ­
now czością, że żadnego św iadectw a  
nie podpisyw ał i o niczem nie \v:e.

S p raw a  zaczęła p rz y b ie ra ć ' sen ­
sacy jn y  obrót. T ow arzystw o  zw róci 
lo się do w ładz  o pozw olenie na eks 
humację zwłok Hugona Kleina.

Gdy otw orzono tru m n ę, oczom 
obecnych p rzedstaw ił się n ie sam o ­

w ity  widok. W  trum nie leżała w o­
skowa lalka. C hudą żółtą tw arz  
zdobił czarny, rzadki wąs...

Z aw iad o m io n a  o tem  n iezw y- 
k łem  oszustw ie po lic ja  web ożyła do 
chodzenie.

O kazało się, że do tow arzystw a 
asckuracjęjnego zgłosił się sam  H u ­
go Klein Dla n iepoznak i zgolił swe 
w ąsik i i zm ien ił pelerynę na  zw y­
kle  palto

P orów nano  c h a ra k te r  p ism a na 
d ek la rac ji z p rzed  dw u la t i obecnie 
na  różnych  d o k um en tach , k tó re  
K lein m u s ia ł w ypelnićjfiP ism o było  
to samo.

Z a zb ieg łym  rozesłano lis ty  goń­
cze. Ś lady  K leina p ro w adziły  do 
W arszaw y . C hociaż n ie  jest w y k lu ­
czone, że m ógł on czm ychnąć do 
P rus.

(Do ryciny na str. 1).
o której rozpisuje się obecnie obszer­
nie prasa am erykańska, onaitrując ją 
komentarzem  niezbyt pochlebnym dla 
p. £>wan3on.

Oto niedawno odbyło się w mie­
szkaniu tnnpj artystki filmowej, Lee 
Barton, wspaniałe zebrań*.,-, które za­
szczyciła swoją obecnością również 
Glorja Swanson Miss Buntom jest je­
szcze artystką bardzo młodą, lecz 
dzięki swemu „iopospolitemu talento­
wi i wyjątkowej urodzie, jest już na 
dradze do

świetnej kar jery artystycznej. 
Pragnąc naw iązać bliższy kontakt to­
warzyski z luminarzami i gwiazdami 
świata tamowego, zaprosiła ich w ła­
śnie na

kolację, urządzoną z ogromnym 
przepychem.

Oczywista nie pominęła również Głorji 
Swansan, która wprawdzie wśród ko­
leżanek nie cieszy się zbyt wielką 
sympatią, jest jednak artystką zbyt 
wybitną, aby można ją zlekceważyć 
przy takiej okazji.

P. Swanson znalazła się pnzy tej 
okazji bardzo nietaktownie. Oto bo­
wiem zaczęła w  snoisótb ziupclinie nie­
właściwy głośno krytykować Szczegóły 
owego przyjęcia, urządzonego rzekomo 

z zupełnym kraikiem smaku. 
Uwagi swoje czyniła z całą nremedy- 
tacją bardzo głośno, aby je mogła sły­
szeć siedząca w pobliżu gospoayni. — 
Miss Barton boleśnie odczuła to ukłu­
cie i jakkolwiek na razie n a  nie nie za ­
reagowała, zawrzała żądzą zemsty.

Niebawem w padła na
niezwykły pomysł.

Oto bowiem ip. Swanson posiada u- 
inbiuną papugę, umiejącą szereg *ńo- 
senek i dowcipnych powiedzeń. I oto

■ eaZ E M Jin ll ! EB -Ó LIU  ,S.A ,W RZA W A

miiss Buntem, przekupiwszy służbę p. 
Swanson,

zamieniła jej papugę.
Zamiast owego ptaka, dała inną papu 
gę, umiejącą szereg ordynarnych i 
brutalnych wyzwisk.

Miss Burton nie m iała wcale żartu 
swego posuwać dalej. Uważała, iż ta ­
kie pozbawienie p. Swanson ulubione­
go p taka będzie dostateczną karą wo­
bec togo, że jak ogólnie było wiadomo 
— Glorja była do swojej papugi nie­
zmiernie przywiązania i nie chciała 
joj sprzedać za żadiuą, choćby nawet 
najwyższą cenę. Uważała ją baw lero 
za swój

talizman,
gdyż, tak wszyscy artyści filmowi —  
jest ona osobą bardzo przesądną.

Na tem się jednak nie skończyłol 
Owa zamiana papug dokonana została 
w  nocy. Nowa papuga poczęła przera­
źliwie krzyczeć i sypać ortlynarr.eru 
słowami. Glorja Swanson, śpiąca w 
przyległym pokoju, obudziła (się i nie­
pomiernie się przestraszyła. Przeko­
nana była mianowicie, że to jacyś 

złoczyńcy 
w targnęli do jej willi. Chwyciła zatem 
słuchawkę telefonu i zaailarmoiwała 
policję, uwiadam iają, że cała szajka 
włamywaczy znajduje się w jej miesz­
kaniu. Sama 'zaś zachowywała się ci­
cho, nie mając odwagi wyjść z s) piał- 
ni i przywołać służbę.

Niebawem zjawił się na  mb jscu 
oddział policji i straży pożarnej, który 
otoczył willę i częścią przez dnzw' 
częścią przez okna, wt-rgrął do wnę­
trza mieszkania. Teraz dopiero nastą­
piło wyjaśnienie rzekomego napadu. 

Można sobie wyobrazU 
straszliwą wściekłość, 

w którą popadła teraz Giopja Swaty 
son. .

N A D E S Ł A N E .

F M M l l .
W P a n n  Dr, B Groowi operatorowi 

Okręg. Zw iązku  Kas C horych  we Lwowie 
za wyleczenie  m n ie  z ciężkiej choroby  1 
n a d e r  t ro sk l iw ą  opiekę, oraz  W f P .  Dr. 
D ow boszow i i Dr. Sołtysikowi za Ich. 
s t a r a n n a  i se rdeczną  opiekę,  tą  drogą 
s k ła d am  „se rdeczne  Bóg zapłać".

K azim iera 1’awlaczknwa.

Do litościw ych serc naszych Czy te 
ków zwraca się 80-'etnl staruszka, po­
zostająca bez środków do zycia. 
prryjm uje Adm inistracja dia ,»A.

D .tk l
F.“



Str. 8 „GAZET'A PORANNA” z dnia 13. kw ietnia 1929. Nr. 8323

CO  M O W I NEM O.

P r o m e m o r i  a.
Kłamać? udawać? gdy każda godzina 
Mojego serca, w idna jak w  przeźroczu?
Przed trybunałem  tw oich m ądrych oczu 
żad n a  się m oja nie ukryje w ina.
Napróżno szukam  w  sercu mojem. grzechu, 
Napróżno duszę sw ą spow iadam  codzicń -  
A jednak często pobladły jak zbrodzień  
Czekam na łaskę tw ojego uśm iechu.
IPamać? udawać? być zaw sze i w szędzie 
Lichym  pajacem  w  płaskie] krotochwili?  

W iem , że dla ciebie zacznę się w  tej chw ili, 
Gdy już przem inę i gdy m nie nie będzie.
Są w  m ojej duszy skarby przeolbrzymie. 
Znajdziesz Je łatw o, tylko św iatło zapal. 
Chociażby naw et w bijano mię na pal,
Jeszcze powtarzać będę tw oje im ię.

Drugą nagrodę (200 zł.) uzyskał 
bezwzględną większością >p. Włodzi­
mierz Lewik z Rudek (igndlo „Kto 
b4dż“), trzecią (109 zł.) p. Bogdan Pt- 
pław iki z  W arszawy (godło „44”) — 
Największą po nich ilość głosów sku 
'piły utwory pod godłami: „Antek”, „Ji- 
Zaróg” iffjArten". O ile autorowie, k ry ­
jący się pod godłami, dopuszezonpmi 
do odczytania zezwolą, W ydział Kasy­
na i Koła Liter. Art. ogłosi ich nazwi­
ska, jako „wyróżnionych" w  „Turnie­
ju poetyckim". W szyscy inni mogą o- 
■uaymać z powrotom swe pracę,; o ile 
w terminie do 1 maja br. n-adeślą swe 
adresy, oraz znaczki pocztowe' na prze 
•syłkę poleconą

Wobec faktu, że niektórzy pp u- 
czestnicy turnieju ,z działu „nagrodzo­
nych" 'lui> „wyróżnionych" postarali 

.$ię już o wydrukowanie swych poema­
tów, Wydział Kasyna i Koła Literacko- 
Artystycznogo zaniecha? wydania plonu 
„Tmmeju" drukiem Wkońou W vdział 
Kasyna i Koła Lit. Art. dziękuje jaknaj- 
sę-rdeczniej pp. Członkom Komisji Kwa 
lifikfcioyjnfcj, wyżej wymienionym, za 
bezinteresowną, pełną poświecenia-,, 
czasu i trudu, .a tak ntowdąięczną i na 
nieusprawiedliwione ataki narażoną, 
■pracę okuło oceny nadesłanych utwo­
rów.

Wszechstronny p o ży ­
tek. sody*

Lwów , 12, kw ietnia.
O czyszczona soda  p o w in n a  s tanow czo  

zna jdow ać  s t o  s ta le  w k ażd y m  dom u 
gdyż poza ogolnie  zn anem i j e j  lecznicźe- 
ujj, w łaśc iw ościami,  p rzydać 'ćs lę  m oże  w 
wielu w y p a d k ac h .

M aleńka  szczyp ta  sody w rzu co n a  do 
m leka. zapobiega  zw arzen iu  się podfcSas 
go to w an ia .  T ak a ż  o d ro b in a  w puszczona  
no piw a zabezpiecza je  od skw aśn ien ia .  
a n a w e t  sk w aśm a tem u  ju ż 1;  p rzy w raca  
d o b ry  sm ak ,  o . ozem z resz tą  d o sk o n a le  
wiedzą nasj p iw ow arzy .  Dotyczy  to tak

że buljonn oraz jarzyn przygotow anych  
w  dnie gorące i p ozos taw ionych  do od- 
g rzan ia ,  jeżeli p odczas  g o to w a n ia  wrzuci 
się do n ich  szczyptę-  sody, k tó r a  bynaj-,  
m niej sm a k u  nie zm ienia ,  w tedy  nij 
sk w aśn ie ją  w n a jgo rę tszy  n a w e t  dzień 
W szystk ie  zie lone jarzynki, k tó re  przy 
g o tow an iu  „zęsto t r ac ą  sw ą p ię k n ą  b a r  
wę (szpinak, faso lka,  groszek, itp.) z a ­
c h o w u ją  ją w zupełności,  jeżeli do  wodv 
wsypie  się t rochę  sody, a  że m a o n a  j e ­
szcze właśc iw ość  zm iękczan ia  wody 
p rzeto  przyspiesza także gotow anie ja­
rzyn. To sam o do tyczy  i j a r z y n  suszu 
nych.

W  Anglji u żyw ają  sody przy p iecze­
niu ciasta, z as tęp u je  o n a  tam  drożdże. 
S łynny  Liebig p ro p o n o w a ł  używ an ie  su 
dy zam iast drożdży p rz y  p ieczeniu  eh ii 
ba,  gdyż zapobiega  fe rm en tac ji .

Oszczędne gospodyn ie  w sypują odro 
binę sody do herbaty, nac iąg a  o n a  wtedy 
silniej, je s t  c iem nie jsza  i przez  to posia 
cła w ie lką  wyda jność .  To  sam o  dotyczy 
kawy, Icez sm akosz  odczuje  tę p r z y  
mieszkę.

Z leczn iczych w łaściw ości sody (poza 
zaży w an iem  jej),  p odkre ś l ić  na leży ,  ii 
p o m ag a  o n a  d o sk o n a le  na w ypadek p o ­
parzenia. K alap lazm  „e zwilżonej  sody 
u sp o k a ja  ból i zapobiega  tw o rzen iu  sic 
bąbli .  T akże  przy  ukąszeniach złośli- 
w yeh ow adów  d o sk o n a le  zas tępu je  a m o ­
n iak  i zwalcza  o a r a z u  s tan  zap a ln y .

POPIERAJCIE  
TOWARZYSTWO OPIEKI NAD ZWIE 

RZĘTAMI!
ZAPISUJCIE SIĘ  

NA CZŁONKÓW, ABY ULŻYĆ DOI. i 
ZW IERZĘCEJ!

JAKI SPOSÓB ODKRYTO STAROŻYTNY
MIEN1NY.

SAIRKOFAG KA-

( Strassburg, w  kw ie tn iu .
)  W  okolicy S trassb u rg a  w 

m iejscow ości Sultz zdarzyła się 
ciekaw a przygoda 

Oto k ilku  w ieśn iaków , w raca jący ch  
z ,a rm ark u , u jrza ło  w  niew ielk iej 
odległości od siebie zająca. W iesn ia  
c.y, zaopatrzen i w  kam ien ic , pu­
ścili się za nim  w  pugoń. Zw ierzę 
schron iło  się

w  norze podziem nej.
Jeden z wieśniaków rozszerzy!

tę norę i w ów czas oczom jego przed 
staw ił się
ciekaw y i olbrzym i przedmiot ka 

m ienny.
W ieśn iak  k opa ł d a le j i w ydobył na 
pow ierzchn ię  w spaniały  sarkofag 
starożytny, pochodzący p raw d o p o ­
dobnie jeszcze z czasów rzym skich , 
a zaw ie ra jący  szkielet człowieka o- 
raz 30 złotych m onet z czasów w ła ­
śnie cesarza Augusia.

Jeszcze o turnieju 
poetyckim ..

Lwów, 12 kwietnia.
Od zarządu Kasyna i Koła liter.- 

artystycznego we Lwowie otrzymah 
śmy następujący komunikat o organi 
zacp, /przebiegu i wynikach tej udainej 
imprezy.

W związku z odbytym w dram 21 
■marca br. „Turniejem 'poetyckim", W y, 
dział Kasyna i Kola Literacko A rtysty­
cznego we Lwowie komunikuje, że na 
turniej len nadesłało 278 amorow 
1.483 atwory, głównie z 3 miast: War­
szawa, Kiaków i Lwów. Kie brakło je­
dnak zgłoszeń z Wielkopolski i Mało­
polski, z Śląska i Pomorza, z Kresów 
z Paryża, a nawet dalekiej ale bliskiej 
sercu naszem u Letgalji. Wobec wiel­
kiej ilości zgłoszeń Komisja Kwalifika­
cyjna, złożona z pp. K. Bronczyka, J. 
Jedlicza, prof. dra E. Enoharijkiegu i O. 
Oi/twina, musiała — wtbrew przew idy­
waniom, że odrzuca się tylko utwory, 
mogące wywołać niepożądane sprzeci­
wy sali — w yłączyć też wiele innych 
poematów, poczynając od płodów gra­
fomanii, aż od utworów, które ze wzglę 
dów formalnych nie mogły być odczy­
tane (opóźniona po term inie, przekła­
dy, (wory za długie 1u(b już drukowane 
i tp.) Z zadowoleniem stwierdzamy, że 
Komisja nie odrzuciła ani jednego u- 
twonu z powodu treści nieobyczejnej lub 
szkodliwej tendetuaji.

W ybrane w liczbie 21 utwory od­
czytali wobec audytorjum (>236 osób) 
artyści dram atyczni p'p. L. Pobóg Kie- 
lanowski i II. Modrzewski. W głosowa­
niu publicznoiści nikt z zawodników 
turniejowych nie 'uzyskał większośpi, 
a  najgoręcej poparły autor, kryjący się 
pod godłem „Kto bądź" zdobył 'tylko 
jedną trzecią część głosów. Wobec te ­
go nikomu nie przyznano tytułu „lau­
reata" i pierwszej nagrody 300 złotych, 
wychodząc z założenia, że laureatem  
publiczności można mianować tylko 
kogoś, kto odrazu, bez tzw, „ściślej­
szych głosowań" zdobędzie aplauz sali. 
W ydział Kasyna i Koła Literacko-Ar- 
tys-tycznego przeznacza tę  sumę 300 
zł. do nadania w nastęipnym turnieju 
w przyszłym sezonie. 
■ ■ ■ B n n n B n H B n i
FE.ILETON „GAZ. POR." z 13. IV- 1929.

H. RIDER HAGGARD

T Y LK O  SE N .
Ślady  k roków . . .  ś lady  k ro k ó w  u m a r ­

łej, J ak żeż  n iesam ow ic ie  'Wyglądają! Vli 
dzę  je  przed sobą w wie lk ie j  sali... idę za 
n iemi p a t r z ą c  n a  ich p o w s ta w a n ie .  Z a ­
z n acza ją  się w y raźn ie  n a  m arm urze . . .

S ta ram  się je  za t rzeć ;  s tąp am  po nich 
zab łoconem i b u ta m i .  N apróżno .  Y\ idać 
je  i przez  błoto! Któż może zatrzeć  ślady 
k ro k ó w  u m a r łe j?

•Tak d a lek o  sięgnę p am ięc ią  w prze 
szłosć, słyszę zawsze, jej kroki.. .  Dzwo­
nią stałe  w m ych  u szach ,  dążę za n ie ­
mi us taw iczn ie  Szalej w ichrze  ludzkich  
nam ię tnośc i!  Krokj  zm ar łe j  ro z b rz m ie ­
w ać  b ędą  zawszę); j a k  eebo w s p o m n ie ń ’ 
ś ladów  ich nie p o k ry je  b to to .  Tego,, co 
n iezn iszcza lne  nie sposób  zapom nieć .

Dziwne m yśli  p rz y ch o d zą  mi do gło­
wy w tę noc p rzed ś lu b n ą .  T ak ,  to nie u- 
lega wątpliwości . . .  j u t ro  m am  sir żenić. 
W idzę  n a  d ług im  stole p rzy s łan e  n a m  
p o d a ru n k i ,  a  raczej część ich... Rzecz 
zn am ien n a ,  że wieść o d o b re j  „ p a r t j i "  
budzii zaw sze  sum ien ie  w szeregach u- 
k ry ty ch  lub z ap o m n ian y c h  p rzy jac ió ł  i 
sk łan ia . , jch  do  sk ład an ia  d o w o d ó w  p a ­
mięci. Inacze j  było p a m ię tam ,  kjiedy 
m ia łem  poślubić  m oją  p ierw szą  żonę. 
W ted y  chodziło  ty lko  o m ałżeństw o  z 
m iło śc i!

Stoją n a  s iole  —  ja k  już w s p o m n ia ­
łem —  w rzędach ,  bud zący ch  szacunek  i 
p rzy w o d zą  n a  myśl p iękne  zd an ia  o szła 
chetności ludzk ie j,  a p rzeJe w szy s tk ie m

o szlachetności  d a lek ich  k rew n y ch .  W i­
dok s reb rnego  in ib ry k a  n a  h e rb a tę  m o ­
że roz rzew nić  człowieka,  w s tępującego  
n a za ju t r z  w m ałżeńsk ie  związki,  .lak czę 
sto og lądać  go będę w m ojem  życiu? Nąj 
p ra w d o p o d o b n ie j  każdego  ranka. . .  A o- 
bok niego stać h ę d / ie  ten d z b an u szek  na 
śm ie tankę ,  ta cukTehniczka, polna cukru ,  
te. p iękne  f i liżanki.. .  A w lyle, za stołem 
usiądzie  . m oja  d ru g a  żona.

—  Czy chcesz jeszcze je d n ą  f i l iżankę  
h e rb a ty ,  k o ch an ie?  — zajiyta  i  p r a w d o ­
podobn ie  w ypije  jeszcze je d n ą  fi liżankę.

Ciekawe myśli  p rz y ch o d zą  czasami do 
g łowy człowiekowi'.  N iekiedy spada  o- 
k ry w a ją c a  go c za ro d z ic jśk a  zas łona  i z 
głębin jego duszy  w y ła n ia ją  się dziwne 
obrazy .  P rz y c h o d zą  zupełn ie  n iesp o d z ia ­
nie i wówczas człowiek zaczyna  się z a ­
s tanaw iać .  w ja k im  aeln żyje i k iedy  n a ­
de jdz ie  kres  jego  żywota.,.  Serce jego 
drży,  j a k  liść osiki . W szy s tk ie  rzeczy 
z jemskie  w y d a ją  m u  się dalekie,  a  wszyst 
ko n ieu c h w y tn ę  btiśkiein,  g roźnem , stra-  
szliwem...  Nie m oże  od ró żn ić  p ra w d y  od 
fałszu, nie m oże  w sk azać  g r a n i ry  m ię ­
dzy Źyęiem i Duszą.  I w tedy  rozlega się 
echo k ro k ó w ,  s łychać  s tąpan ie  um ar łych ,  
widać ś lady ich, ślady, k tó ry ch  zatrzeć  
nie sposób.

P iękne  myśfi p rz y ch o d zą  mi do  g ło­
wy. J e s t  już godzina! pierw sza .  Czas n 
d ać  się n a  spoczynek. Deszcz leje 
jak  z jjęcebrą, k ro p le  dżdżu sieką 
w  szyby okien , a wichjer w y je  wśród 
brzóz  na końcu  ogrodow ej  aleji.  Z razu 
glos tych brzóz, jakby* to był glos n a j l e p ­
szego p rzy jacie la .  J a k a ż  p r z y k ra  noc; 
p rzeży w am y  czasem p o d o b n e  w tej czę- 
ś c i j  Angljji,. w p aźd z ie rn ik u ,  W  t a k ą  noc 
z m a r ła  p rzed  t r z e m a  la ty  m o ja  p ie rw ­

sza żona. P a m ię ta m  jej  słowa n a  łożu 
ś m ić t c i :

—  Ali'  Te. s l ra szne  b i /o z y !  Szkoda, 
żeś itl i nic  ściął, 1-r a n k u :  p łaczą  ja k  k o ­
biety. —  Odrzekłem, że zetnę  jo. 'i Zaraz 
po tem  b iedac tw o  m oje  skona ło .  Brzozy 
pozostały.. .  L ub ię  i ih  m uzykę .  Dziwnie 
Się’ w szys tko  plecie. Byłem zupełn ie  z ła ­
m a n y  n a  duchu ,  gdyż k o ch a łem  ją  go ­
rąco, a  i ona  k o ch a ła  m n ie  całą  duszą ,  a 
teraz  —  m am  się ożenić  raz  drugi.

—  F ra n k u ,  F r a n k u ,  n ie  z ap o m n ij  o 
m nie! —  To były o s ta tn ie  słowa m oje ,  
żony. I zaprawdę,  nie zap o m n ia łem  jej, 
chociaż  ju t ro  ż< nię się po raz drugkfsNie 
z ap o m n ę  także ,  jak  H a n k a  G unthr ie  
(k tórą  m am  te raz  poślubić) ,  p rzysz ła  do 
żony m o je j  w o dw iedziny  przed jej  
śmiori  ,ą. W iem , że H a n k a  lub ia ła  m nie  
zawsze i sądzę, że droga m o ja  żonka  d o ­
m yśla ła  się tego, LTałowawszy Hankę,  
pożegna ła  się z. n ią  po  raz  os ta tn i ,  a k ie ­
dy ta wyszła, r / i  k ła  nag le :  —  To twoja 
przyszła  żona,  F r a n k u ;  t rzeb a  c? było 
nic m nie ,  ale j ą  poślubić;  jest. ba rdzo  
ładna ,  d o b ra  i m ą  ro eznycb  do ch o d ó w  
d w a  tysiące, fu n tó w ;  ona  nie. u m a r ła b y  
na gorączkę  ne rw ow ą.. .  — I u śm iech n ą  
wszy się, d oda ła :

.— Ab, drogi  F r a n k u ,  c iekaw a  jestem, 
czy pom yślisz  o m n ie  przed  ś lubem  z 
H a n k ą  G un th rie .  J a  będę o tobie myśleć  
n apew no .

Stało  się, ja k  p rz e w id y w a ła , .  Bóg wie, 
że m y ś la łen iŁ pY m ojem  biedactwie.. .  Ali! 
Te  ś lady k ro k ó w  u m ar łe j ,  k tó r y r h  nie 
m o żn a  zatrzeć ,  to cclio je j  s tą p an ia  po 
marmurow-ej posadzce, k tó re  r o z b rz m ie ­
wa w uszach  moich. W iclu z n a s  s łysza ­
ło ii w idzia ło  w życiu, a  ja  widzę i słyszę 
je  te j  nocy. B iedna, z m a r ła  żono m oja ,

czy spoglądasz  dziś n a  m n ie  przez  szcze­
liny drzwi,  p ragnąi  w ś liznąć  się do  ś r o d ­
k a ?  Chyba  nie... ś m ie r ć  m u s ia łab y  być 
p iek łem , g dyby  zmarli  widzieli,  czuli i 
bylj św iad k am i w ia ro ło m stw a  u k ocha  
nych osób ,  T ak  pó jdę  spać; sp róbóje  
spocząć. Nie jes tem  już an i  młody ani 
tak  silny, jak daw n ie j ,  a myśl o tern m a ł ­
żeństw ie  m ęczy  m nie .  C hcia łbym , aby  już 
b j to  po w szy s tk to m ,.

Co to było?  C hyba  nie wicher i nic 
deszcz, a n j  wycie. psa.. .  B rzm ia ło  to jak 
płacz k o b ie ly , .  AłdĄcóżby robiła  kobieta  
na  deszczu w nocy, o tak ie j  godzinie  — 
jes t  już  przecież wpó ł  do p ierwszej.

Znow u — „Nlyszę z now u:  g łośsjen
p rz y p ra w ia  m n ie  o d reszcz s t rachu ,  a j e ­
d n a k  w y d a je  mi się Znajomy. To głos 
kobiety,  k tó ra  < hc.e się dostać ,  do dom u. 
■tost teraz  przy  oknie,  dob ija  się- do  n ie ­
go i —  W ie lk ie  Nieba! —  woła na  milie 
po im ien iu :

—  F r a n k u !  F r a n i u !  F r a n k u !
Spieszę do  okna ,  aby  je o tworzyć,  

ale już  p u k a  i woła n a  m nie  p rzy  dru  
giem:

—. F r a n k u !  F r a n k u !
Odeszła znowu, zaw odząc  głośno:; 

słyszę j ą  t e raz  przy  drzw iach  f ron tow ych  
i jak sza lony  b iegnę  przez d łu g ą  i c iem ną 
sień, a b y  je  o tworzyć,  Nic m a  n ikogo  — 
lylko w ich er  wyjeDi deszcz pluszcze w 
ogrodzie.  Słyszę MpHiajt p łacz gdzieś k o ­
ło d o m u ,  poza krzakam i. ;  Zam ykam  
drzwi i n a d s łu ch u ję .  Tak, przesz ła  przez 
dziedziniec,  i jes t  teraz  p rzy  wejśc iu  w 
ty le  dom u. Musi znać  rozk ład  m ie sz k a ­
li a. M ijam sień i przez  pokój  d la  służby) 
d o s ta ję  się do k uchn i,  tonącej  w gęstym' 
m ro k u  z w y ją tk iem  pa len iska,  na  któ- 
rcm  tli się jeszcze ogień.

Ktoś p u k a  do drzwi,  p u k a  zcicha,  al»



Nr. S82b „GAZETA PORANNA" z dnia  13. kw ietnia 1929 Str. 9

Młodość whlkiego wodza Francji
W  ŚW IETLE W SPOM NIEŃ JEGO BRATA.
Paryż, w  kw ie tn iu .

(e )  B ra t m łodszy  m arsz a łk a  F o ­
cha, ks. F och , opow iada w  „Echo 
de' P a r is  ciekaw e szczegóły z lat 
m łodszych  słynnego w odza.

— W  T arb es — m ów i — gdym  
by ł jeszcze m a ły m  chłopcem , z a s ta ­
w ałem  często b ra ta  m ego, liczącego 
w ów czas la t dziesięć, p rzed  w ielką  
bibljoleką, za jm u ją c ą  ca łą  ścianę 
jednego  z pokojów  m ieszk an ia  ro ­
dziców  naszych , zagłębionego w  czy 
itaium d; lei tyczących snę Konsulatu  
oraz cesarstwa. I ja i najstarszy mój 
b ra t, G abrjel, p odz iw ia liśm y  go z 
tego pow odu. U częszczając do l i ­
ceum  m iejscow ego, F e rd y n a n d , o- 
trzy m y w a ł sta le  iiczne nagrody, 
gdy zaś by ł w  czw arte j k lasie , nau  
czyciel m a te m a ty k i zw rócił uw agę 
na szczególne jego zam iłow anie do 
geom etrii i radził m u wobec tego, 
aby  w stąp i! na  po litechnikę.

Jakże spokojnym  i rozum nym  
chłopcem  by ł zaw sze nasz  F e rd y ­
nand! Rodzice nasi n igdy  n ie  potrze 
bow ałi k arc ić  go lub  zw racać  m u 
na co uw agi. My zaś p y ta liśm y  się 
n ieraz, ja k b y  to zrobić, aby  n iir  do ­
rów nać.

N astępnie  opow iada ks. Foch/, 
ja k  drogi ich się lozeszły , gdy p o ­
św ięcił się pow ołan iu  k a p ła ń sk ie ­
m u, gdy tym czasem  b ra t jego  w s tą ­
p ił  do w ojska.

P on iew aż — m ów i d a le j — w sią 
p iłem  do zakonu Jezu itów , m u s ia ­
łem  więc opuście F ran c ję . O sieinna 
ście la t spędziłem  w  IIiszpanji,>! a 
ósiem  — w H oiand ji. Raz jed n ak  
odw iedziłem  luata mego w  Paryżu. 
P okazał m i w ów czas szkolę w o jsk o ­
wą. o p ro w ad za jąc  po niej od pod­
dasza cło p iw m d, przyczem  baw ił 
się, p rzed staw ia jąc  m n ie  każdem u 
sp o tkanem u , jak o  sw ego b r a t a , 'J u ­
zu i tę.T *

Podczas w ie lk ie j w o jn y  F e rd y ­
nand  p isy w ał do m n ie  slałe. Często 
b j ła  to tylko pocztów ka, o trzy m y ­
w ałem  ję iln a k  od niego w iadom o­
ści reg u la rn ie , m n ie j w ięcej co ty ­
dzień . ł zaw'S.ze p rosił in n ie  w

echo tego p u k a n ia  ro zb rzm iew a  — rzec t ,  
d z jw n a  —  do n o śn ie  w puste j  kuchni.

*
Stałem  p rzy  d rzw iach ,  drżąc, na  r a ­

jem  ciele i n am y ś la łem  się przez  chwilę 
pie śmiejąc  ich o tworzyć.  Czułem się zu 
p e ł n i j  opuszczony .  D oznaw ałem  w ra że ­
nia, że poza m n ą  n iem a  n a  ziemi żadnej  
Żywej duszy.

—  F r a n k u !  F r a n k u !  —  zaw oła ł  głos 
dz iw nie  m i / z n a j o m y  — O tw órz  drzwi 
z im no mi. Mam ta k  m ało  czasu.

Serce p rzes ta ło  mi bić w p iers iach ,  
ale w yc iągną łem  ręce, aby  wy konać  roz  
kaz. Powoli,  powoli,  o d su n ą K m  rygłejśi 
o tw orzy łem  drzwi.  Pęd pow ie trza  wyr 
w a ł  mi j e  z ręki i ro zw ar ł  szeroko  C zar­
ne c h m u ry  w górze, rozs tąp i ły  się na  

.chwilę, o d s ła n ia jąc  sk ra w e k  błękitnego, 
czystego n ieba  z btyszcząccm i na n iem  
Iw ie m a  gwiazdam i.  Zrazu widzia łem  
ylko ten  sk ra w e k  n ieba  ale  s topniowo 

ro zp oznaw ałem  sylwetki kołyszących  się 
p o tężnych  d rzew  i lin.ję o tacza jącego  s :ę 
w  dole  ogrodow ego  m u ru .  Po tem  spadt 
m> n a  tw a rz  liść zeschnięty . . .  I n s ty n k to ­
wnie  spuściłem  oczy i u j rza łem  coś d r o b ­
nego, cza rnego  i  zmoczonego deszczem.

—  Czem jes teś?  —  szepnąłem . — 
D oznaw ałem  w rażen ia ,  że n ie  by ła  to o-

,' ęoba i d la tego  nie m ogłem  zapy tać :  Kim 
jesteś?

—  Nie poznajesz  m n ie?  — żali? się 
głos dz iw nie  nti zna jom y.  —  Niestety, 
nie mogę w>ejść... Nie m am  czasu .  —  ()- 
tw iera teś  drzwi tak  długo. F r a n k u  i jest 
mi tak  z im no — oh, tak  zimno! Popa trz ,  
księżyc w ychy la  się z poza c h m u ry .  B ę­
dziesz m nie  m ógł zobaczyć. P rz y p u sz ­
czam, że tęskn iłe ś  za m ną,  j a k  i ja tę ­
skn i łam .

’V. tej chwali prom  ąnie księżyca, prze

sw ych listach , abym  m od lił się la  
n iego i innych  zachęcał do m odli­
tw y, dokoła bow iem  siebie w idzi 
palec O patrzności i p rzy taczał m i 
n a  dow ód zadz iw ia jące  tego p rz y ­
k ład y  z po la  b itew . L isty  te  jed n ak  
n igdy  n ie  będą ogłoszone.

Mą-: 22 rudowłosych ton.
ZMIENNE DZIEJE SERCA KOCHLIWEGO BELGA. — ZDRADA ŻO 
NY NR. 3. — PARA W INOW AJCÓW  M YLECIAŁA PRZEZ OKNO 

NA TAM TEN ŚW IAT.
Paryż, w  kw ie tn iu , 

(e) Męża o 22 żonach w y o b raża ­
m y sobie zazw yczaj groźnie, obcią­
żonego m o rd e rs tw am i i k rw ią -j.n a j-  
droższych“ tow arzyszek  życia.

A P O LLO . Dziś na o g ó ln e  żądanie je sz c .e  dw a przedstaw ien ia.

GRETA GARBO i n f W c i .
Z pow odu KONCEKTU początek  przedstaw ień  o godz. 3'30 i 5 45.

W i e l o r y b y  w y m i e r a j ą !
POŁÓW WIELORYBÓW  NALEŻY ZNACZNIE OGRANICZYĆ.

coraz rzadsze. Stacje  połow u w ie lo ­
rybów  w  całej ku li ziem skiej p rze ­
sła ły  odpow iedn ie  obszerne sprawo 
zdania statystyczne i zaproponowa­
ły aby

połów w ielorybów  znacznie o-  
graniczono,

gdyż grozi zupełne w ygin ięcie tych  
pożytecznych stworzeń.

L o ndyńska  ko n fe ren c ja  m a w  tej 
s jn aw ie  w ydać decydujące orzecze 
nie.

Londyn, w  kw ie tn iu .
( = )  P rzedstaw ic ie le  pięciu 

p ań s tw  biorą obecnie u d z ia ł w  do­
rocznej konferencji londyńskiej, 
k tó re j celem  jest za ła tw ien ie  roz­
m aitych spraw  zw iązanych z m o­
rzem.

W śró d  licznych zagadn ień , k tó ­
re  będą tem atem  tegorocznej konfe 
renc ji, znaj.lu jF  się rów nież 

prob lem  ochrony  w ielorybów , 
k tó re  w o sta tn ich  czasach s ta ły  się

W t a y  mąż jako uwodziciel.
NIEZW YKŁA AFERA SADOWA.

M iedeń. w  kw ie tn iu .
( —) Z aw ik lan e  a u s lr ja c k ie  p r a ­

w o mfłyżcńskie w yw ołało  ciekawy  
przypadt k. sądow niczy, polegający  
na tein, żc pew na kobieta  

mogła w łasnego męża oskarżyć 
o uw iedzenie pod przyrzecze­

niem  m ałżeńsiw a.
S p raw a la p rzed staw ia  się ja k  n a ­
stępuje:

W iedeński lekarz  dr. L. n a w ią ­
zał s tosunek  z  pewną guwernantką, 
p rzyby łą  z Niemiec, i dopiero  w  trzy 
la ta  później, gdy m u  zagroziła  do ­
n iesien iem  o uw iedzen ie  pod p iz y -  
rzeczeniem  m ałżeńsiw a, dal się 
skłonić do tego, że w ziął z nią ślułi

cyw ilny.
M ałżeństw o nie było jed n ak  

szczęśliw e i owa kob ie ta  rzeczyw i­
ście zrobiła  odpow iednie  don iesie­
nie, u z asad n ia ją r  je w  len sposób, 
że m ałżeństwa) jest n iew ażne w e­
d ług  austrjack ieg o  p raw a, gd,\Ż .ona 
za nam ow ą d ra  L„ przed  w ejściem  
W zw iązki m ałżeńsk ie , w ystąpiła z 
kościoła katolickiego. Sąd na  p o d ­
staw ie  tego don iesien ia  uznał rz e ­
czyw iście m ałżeństw o  za niew ażne, 
a obecnie kola p raw n icze  oczekują 
z zab ileresow am em . ezjv- rzeczy w i- 
śc.ie dojdzie do skutku rozprawa 
karna p n ec iw k o  uw odzicielow i w la 
s r e i  żony.

d a r ły  .się przez mgłcyi pad ty  na  sk a rżącą  
się postać.  Była to postać  d ro b n e j ,  szczu­
plej  kobiety ,  p r z y b ra n a  w jćjmi-ne szaty, 
z głową os łon iętą  cza rn y m  welonem , ż  
sukni  jej i, welonu  sp ływ ała  woda.

P o s tać  t rzy m ała  na  lewej ręce  m ały  
koszyk  —  a  fltoń jej —  biedna ,  ilrobr... 
b ia ła  d łoń ■— jaśn ia ła  w świetle  księżyca. 
Z auw ażyłem  n a  t rzec im  palcu czerwona, 
l inję w m iejscu , gdzie d aw n ie j  zna jdo  
w ata  się ś lu b n a  o b rączka .  D ru g a  ręka  wy 
c iągn ięta  b y ła  k u  m nie  j a k b y  z b łag a l ­
nym  gestem.

W szystko  to u jrza łem  w jedne j  chwi 
li i zgroza  chwycąła m nie  za gardło ,  na 
p odobieńs tw o żywej istoty , gdyż p o z n a ­
łem n ie ty lko  glos ale i k sz ta ł ty ,  cbneiaż 
poch łoną!  je r m e n la r z  już  t rzy  lala  te ­
mu. Nio mogłem  mówić, n ie  mogłem 
się n a w e t  poruszać .

—  Oh, jeszcze m n ie  n ie  poznajesz?  
—  sk a rży ł  się glos; —  a  ja  p rzy b y łam  z 
tak  da leka,  ab y  r ię  ty lko  zobaczyć, i nie 
mogę dłużej  pozostać. P o p a t r z  —  j  z a ­
częła  sz a rp ać  d ro b n e m i  pa lcam i cza rn e  
welon, k tó ry  ją  osłania ł .  W k o ń cu  zasło 
na  o pad ła  i jak  we-jśilie u j rza łem ,  b ladą  
Iwarz  i jasne włosy  m o je j  zm ar łe j  żony. 
W p a t ry w a łe m  się w n ią ,  ni.e mogąc p rze ­
m ówić  ani poruszyć się. —  T ak ,  to była  
ona', taka ,  jak ą  ją w idzia łem  po raz  o- 
s tą tn i ,  ld ad a  b ladością  śmierci,  z czerwo- 
nemi o b w ó d k a m i  koło oczu i c a łunem  
pod brodą. T y lko  oczy jej, w p a t rzo n o  we 
m nie  były szeroko  o tw arte ,  a jasne,  
m iękkie  włosy  ig rały  na  w .etrz.e,

—  Poznajesz, m n ie  teraz .  F ra n k u  
niopra\vdaż$ę Tyle  t ru d u  kosz tow ał  nurię 
ten wysiłek,  a le ’:',Chciałam cię zobaczyć. 
Żenisz się ju t ro ,  a ja  p rz y rz e k ła m  —  oh, 
d a w n o  tem u  — że pom yślę  o tobie , Kie­
d y  się będziesz  żenił i  d o t rzy m a ła m  o-

hie tm cy ,  P rzy b y łam  z d a lek a  .i przynió-  
słam ci prezent.  Strą-szna to Pzęcz, u m ­
rzeć młodo! A ja u m a r ła m  m łodo i p ozo­
s tawiłam  cię samego...  Alp muszę odejść. 
Weź, to —  weź! Pośpiesz  się, nic mogę 
zostać ,  dłużej.  Nie m ogłam  dać- ER mego 
życia, P 'ranku, p rzyn ios łam  "hej: zatem
śm ierć  m oją  -  weź jął

P os tać  oddala  mi koszyk. W  lej chwi- 
I u lewa ze rw a ła  się znowu, a chmury' 
zasłoniły księżyc.

Muszę odejść,  m uszę  —  skarżył  
się, p lącząc,  z n an y  mi glos, _ Oli, czemu 
-lak długo o tw iera łeś  drzwj.  Chcia łam  z 
to b ą  pomówić, zan im  poślubisz H ankę;  
a te raz  nie zobaczę się z tobą  j u ż ,—  n i ­
gdy! nigdy! nigdy! S traci łam  r ię  na  z a ­
wsze! na zawsze!

Zuledw p p rzeb rz m ia ły  le żałosne s ło ­
wa, zerw ał  się w icher i podm uch ,  jak b y  
tysiące  sk rzvdet  p c h n ą ł  m nie  do wnętrza, 
d om u, z a t rza sk u ją c  za inną  drzw .

Z aw lokłem  się do k a c im i  z koszy­
kiem w rę k u  i postaw iłem  go na  stole. 
T lący  sia  ogień b u c h n ą ł  żywszym p ło m ie ­
n iem  oświetlając. b iałe  ta le rze  w k r e ­
densie  i c ienki Świerzn k obok  k tó rego  
leżało pu d e łk o  zapa łek .  Byłem nawpół 
p rz y to m n y  z trwogi przed c iemnością .  
Chwyciłem  zapałki,, zapa li łem  jed n ą  z 
n ich  i zb liżyłem  ją  do świecy. Zrobiło  
sic jasno... spo jrza łem  dokoła .  W k uchn i  
nie be ło  n kogo. Zegar, wiszący' ponad  
k o m in k ie m ,  wybił  w tej  chwili  drugą.. .  
Dźwięk jego w yda ł  mi się szczególnie 
mi.łyf, *ji

P o lem  sp n j rz a l fm  na  koszyk. Był b a r  
dzo zg rabny ,  ładn ie  w y k o n a n y  i m ia ł  
c za rn o  - b ia łą  rączkę.  P o zn a łem  go od 
pierwszego w e jrzen ia .  Nigdy nie w id z ia ­
łem podobnego .  Kupiłem go p rzed  laty  
n a  M aderze  i d a łe m  w p o d a iu n k u  mo-

B elgijczyk Jean Pierre PierarcI
dow iódł, że m ężczyzna m oże być 22 
razy  żonaly , n ie  zadusiw szy1 p rzy - 
tem  an i jed n e j żony. Do rozłąki tej 
p rzyczyn iły  sic rozw ody i śm ierć. 
Raz jeden  ty lko  użył Pierre gwałtu, 
k iedy  zasta ł żonę n r. 3 na  czułem  
sam  na  sam  z ado ra to rem . Nie n a ­
m y śla jąc  się długo, schw ycił ry w a ­
la za ko łn ierz  i „w ysadził go“ o- 
knem . O burzona żona w yskoczyła 
za am an tem  a poniew aż działo  się 
to na p ia tem  piętrze, więc para ko­
chanków  spotkała się — w  zaśw ia­
tach. P ie ra rd a  aresztow ano, ale p u ­
szczono na wolność.

W szystk ie  k ra je  tej ziem i p rz y ­
czyn ia ły  się do szczęśliw ości m a ł­
żeńskiej zm iennego B rlg ijczyka. —- 
M iał ża zony F ran cu sk i, A ngielki, 
N iem ki, B ełgijki, H iszpanki, W ło ­
szki i N orw eżki

K iedy w o jn a  w ybuch ła , 14 jego 
synów  w alczyło w  n a jróżn ie jszych  
a rm ja c h , ho sp raw a  narodow a,' nie 
odgryw ała  w jego życiu żadne j roli. 
Rzecz osobliw a, ze P te ra rd  obierał 
za kró low e swego serca dam y czer- 
w onowłose.

Po d w u d z iestu jeden  n ieu d an y ch  
p ió b ach  znalaz ł w reszcie odpow ie­
d n ią  d la  siebie żonę w  RoSjtance. — 
B1 ło to przed  20 la ty . T w ierdzi, że 
kocha ją  dz isia j w ięcej, niż k ied y ­
kolw iek. Brzm i to dosyć n iepraw do  
podobnie, gdkksię w eźm ie pod u w a ­
gę tem p eram en t P ie rra , tem  w ięcej, 
że ży je pom iędzy na.jpięknie.jszemi 
kob ie lam i św ia ta  — w  Hollywood. 
T am  p racu je  na żonę i siebie tako.* 
bokser.

■—  -o------

Każdy
winien zosiac 
członkiem L .O .P .P .

jt-j b iednej żonie. Późn iej  p o rw a ła  go lu ­
la, w czasie p rze jazd u  przez K anał  i r ­
landzki .  P rzy p o m n ian i  sobie, że byt pe­
łen gaze t  i książek. W iele  lat up łynęła ,  
od chwili ,  k iedy  w idzia łem  go na  tym 
.samym k u c h en n y m  stole po raz  o s t a tn 1 
gdyś ' d roga  żona  m o ja  nosiła  w nim  czę­
sto kw ia ty  przedi  w szystk iem  zaś, róże, 
k tó re  rosły  pod o k n am i  kuchni Ilekroć, 
nap e łn i ła  koszyk  k w ia tam i,  wchodź ta 
do kuchni, i postawiwszy  go na  stole, 11:1 

k tó ry m  go ja  teraz  postawiłem , w y d a ­
wała  ro zporządzeń ia  kucharce .

P rz y p o m n ia łem  sobie to wszystko, 
s to jąc  tak  ze świecą w ręk u  naw pó t  ży 
wy, d ręczony  p rzy k rem i  m yślam i.  — 
Czyżby to był sen? Nie, to n iepodobień­
stwo. W  lej ęhwili  w łaśnie  przebiegła 
mysz po kredensie  i zeskoczyła  na  po­
dłogę.

Co było w k oszyku?  Bałem ię za 
g lądnąć  do niego, a jed n ak  jak a ś  sńa 
zmusiła  mnie, abym  to uczynił.  .Podsze­
dłem  do sto łu  i p rzysłuch iw ałem  się 
przez chwilę  bjifiu własnego serca. Po’ei’1 
wyc iągną łem  rękę, i zwolna  podniosłem 
pokryw ę  koszyka,

—. Nie m ogłam  dać ej mego życijj,•* 
p rzynios łam  ci zatem  moją śmierć!
T ak  b rzm ia ły  je j  słowa, co miały o zna­
czać —  co m ia ło  oznaczać ws.wstko..  

'Czułem źe. oszaleje,  .jeśli się m e dowiem. 
W  koszyku  zna jdow ał  się jakiś zaw in ię­
ty w p łó tno  p rzed m io t

W ielkie Niebaj.  To była d robna  biain 
czaszka  ludzka!

*
Sen! Mimo wszystko. to tylko sen 

przy  k o m inku ,  uje jaki przykry .  A ja  
m am  się ju t ro  żem.-.

Czvż m o g ę się żenić
Tłum. F. M,
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WIOSNA, A Z NIA La WINA CUDZOZIEMCÓW SPADŁA NA PARYŻ. — DROBNE „SWOJE“ UKOCHANIA. — 

TYM, KTÓRZY PRZYJECHAĆ NIE MOGLI, PRZESYŁA “ARYŻ SWE DALEEIE POZDROWIENIE.

(Korespondencja w łasna „G azety Porannej"),
Paryż, w kwietniu.

I znowu przyszła ipara, gdy wraz 
z  wiosną, która tu nie dala na saeDie 
tak długo ozekać jak w innych kra­
jach, w raz z potokami ciepłych pro­
mieni słonecznych, zalewających uh- 

'.ce paryskie, z zielenią drzew na buil- 
iwarach, z ijołtkaimi w ustronnych 
miejscach Boi? de Boutógne, z poły 
stającemu listkami Kasztanów tv Ave- 
nue (Observatoiire, z zieleniającemi tra ­
wnikami w LuxeimLurga, z zapachem 
miłość1 na ulicach — spadła na mia­
sto lawina cudzoziemców.

Nie pomoże tu chyba nigdy nic! 
Ani największe bodaj utrudnianie w i­
zowe, am: uprzejmość dla cudzoziem­
ców w urzędach irancuski/ch, ani na­
wet głośna niechęć 'ulicy dla „imete 
ków'M Nic nie pomoże! Wiosna pary­
ska będzie zaw sze rnzyciąrjala stę- 
sknionych do Paryża, jak do kochanki 
ze wszystkich stron ziemi spragnio­
nych jego -widoku cudzoziemców. Nie 
mówię tu  o tych Anglikach w kratkę 
i Angielkach w okularach, czy starych 
Amerykankach z okrzykiem: „O, be- 
a m tiM r na ustach, o tym całym ła ­
dunku wożonym przez autokary, wy­
rzucanym  z jednakową obojętnością 
przez muzeami, kościołami, m u sie  - 
hallam i, czy podrzędnemu spelunkami, 
o owej przerażonej i pełnej przepiso­
wego zachwytu trzodzie, piastującej 
nabożnie baedekery w jaskrawych o- 
kłudkach i portfele, wypchane dolara ■ 
mi! Nie! Nie o tych mówię!

Mówię o tych, którzy pracując w 
dalekiej Polsce, S'zwecii„,\Danji, Nor­
wegii, Niemczech, czy wreszcie An­
glii, lub Ameryce, tęskni? do Paryża, 
który kryje w  swem łonie jakieś ‘Tch 
specjalne ukochania.

Dla jednego będzie to jakaś m aleń­
ka, stara i wąska uliczka w Qnartiez 
Latiu; dla innego podrzędne ibistiro wy 
ssoko' na Montmartrze,. dla jeszcze in­
nego żydowska antykw arnia w Ghotto.J 
Paryskiem — w Sit. Paul, dła innego 
wreszcie, stróżująca na wyżynie scho­
dów Luwru, owiana wichrem zwycię­
stwa Nike z Samotrace, ta, o której po- 
w.edział ktoś (oczywiście kobieta i 
Polka) „cóż z tego, że nieima głowy? 
— ma skrzydła!“.

Owe drobne ukochani? „swoje" 
miejsca, pełne właisnych wspomnień 
w  widtk"m Paryżu, jak magnes ciągną 
na  wiosnę olbrzymie, nigdy niekoń­
czące się zastępy cudzoziemców, tych 
cudzoziemców, w których Paryż bu- 
d J  uczucie miłości, tęsknoty, bólu i 
zazdrości... tych, którzy w swej w ła­
snej ojczyźnie, niechętną dłonią od 
rzucrią  korespondencje z Paryża, by 
nie ranić sobie niemi serca; ty ch ,' z 
których każdy jest przekonany, że ty l­
ko on jeden zna, rozumie i kocha Pa­
ryż.

Jakże łatwo można jfeh' odróżnić w 
P aryżu ' Należy do mich, z pewnością 
ta mtoda pani, przechadzająca się po­
woli pod arkadam i rue Rivoli i e 'taką 
chciwością w chłaniająca oczyma prze­
piękne wystawy, iakgdyhv unieść 
chciała pod powiekami ich obraz do 
dalekiej swej ojczyzny; z ich gromady 
jest ten sm utny w podniszczonym 
płaszczu młodzieniec, obejmujący peł­
nym miłości wzrokiem „swoją“ Sw. 
Atjip Leonarda w Galer” Luwru; i ta

dziewczyna, rozkwitająca powitalnym 
uśmiechem n a  widok słodkich, czar­
nych oczu, ipatirzącyicn z różowych 
tw arzy kobiet Renoira w uuxemfbur- 
gu; i ten młody chłopiec z tafciem sku­
pieniem długie, dilugie chwile patrzący 
n a  moście w kolorowe świaitła latarń, 
odmjające się w  czarniej windzie Se­
kw any pod różnwem niebem nocnego 
Paryża; i ton, w chłaniający chciwie 
zmieszana woń benzyny i peTfuim na

Ryga, w kwietniu.
Stołica łotewska m a dbeonie nieła­

du sensację. Mianowicie jeden z m ie­
szkańców rydkiich etał się właścicie­
lem „zabytku historyic.ziitgo“ — szty­
letu, którym  podczas rewolucji fran- 
cutskiej Charlotte Coraay uśmierciła 
Mairata. Sztylet ten ma długość ?-5 om., 
a ostrze 14 cm. Po jednej jego stronie 
widnieje czaszka ludzka, która za­
miast oczu ma znaki zapytania. Nad 
czaszką zachował się napis „Memen­
to", a  jesziczio wyżej widać siady gwia­
zdy o sześciu promieniach, w  środku 
gwiazdy wyrysowana jost litera „K“. 
W górnej części sztyletu widać książ­
kę z odkrytą stronicą z napisem „Bi 
babis“. Po drugiej stronie ostrza na­
rysowana żmija w formie pół-kaięży- 
ca, otoczona ze wszystkich stron gwia­
zdami. Ponadto widać ślady szeregu 
innych rysunków i napisów. Sztylet 
ten obecny jego właściciel nabył nie­
dawno od jednego z uchodźców rosyj-

L ondyn, w  k w ie tn iu , 
(e) B ry ty jsk a  k o m is ja  państw o  

w a opieki n ad  g robam i żołnierzy 
angielsk ich , poleg łych  podczas w id  
k i ej w o jny , donosi, że na po lach  bi 
tcw, stoczonych wc w szystk ich  ezę 
ściach św ia ta  podczas le j w ojny , 
w ciąż jeszcze znajdyw ane są szczą 
lici żołnierzy poległych.

A ngielskie sp isy  w ojskow e obe.j 
m u ją  1,081.952 nazw iska poległych  
żołnierzy angielskich, ale z te j licz 
by ty lko 582.783 zw łoki zdo łano  zi

• d en ty fikow ać  i pochow ać pod w ła- 
ściw cm i n a z w sk a m i, n a to m iast

1 bulw arach, czy wsłuchamy jak w na" 
słodszą muzykę w tak charakterysty­
czny dla Paryża przeu.ągły śpiew i 
zgrzyt autobusów na zakrętach; i ten, 
który zdaje się zabierać na swą w yłą­
czną własność jedną z najpiękniej­
szych perspektyw św iata prostą, jak 
strzała i pnącą się w górę przestrzeń 
od „Place de Caroussel .*• tło Arki 
Triumfalnej... i tylu, tylu iinnych!

Przed tymi wszystkimi, którzy

skich, niejakiego A., który ze sw d 
strony kupił sztylet tan przea rewolu­
cją rosyjską w r. 1917 od szefa żan­
darmerii Otoręgiu Orenburskiego, pu ł­
kow nik* B obicza.

Istnieje legenda, wedle której szty­
let ten .wszystkim swym posiadaczom 
przynosi nieszczęścia i minę. Niedola 
posiadaczy tego zabytku historyczne­
go trw a aż do ' chwili pozbycia S’ę 
sztyletu. Wówczas fatum zaczyna cię­
żyć na .nowym właścicielu* Obecny 
właściciel sztyletu, mimo, że posiada 
go bardzo krótki czas, przeszedł tuż 
szereg nieszczęść, jaik ciężką chorobę 
żony, śmierć dziecka, zaginięcie róż­
nych kosztowności, pech w interesach 
handlowych ifd. A m iał zam iar oddać 
sztylet za darmo swym znajomym, 
tocz gdy dowiedzieli się o jogo „w ła­
ściwościach", zrezygnowali z tego 
„prezentu". Dziwnie brzmi nipowiadą- 
nie 'poprzedniego poisiadaoza sztyletu, 
Rosjanina A. Ledwie — opowiada on

bez grobu.
173.213 zw łok pochow ano, jako  
zw łoki „n iezn an y ch  resz ta  zaś, do 
tychczas b ra k u ją c a , u w ażan a  jest 
za żołnierzy „zag in ionych".

P om im o je d n a k  up łyn ięc ia  ju ż  
p rzeszło  10 la t  od chw ili zakończe­
n ia  w o jn y , liczba ta  w ciąż sic 
zm niejsza, gdyż jeszcze w  ciągu  u - 
hieglego roku znaleziono szczątki 
3.361 żołnierzy!

W sp o m n ian a  pow yżej kom isja  
h ry ly jsk a  op ieku je  się obecnie 609 
cm entarzam i, na k tó ry ch  z n a jd u ją  
się m ogiły  837.548 poległych.

przyjechali w-az z wiosną, roztoczył 
Paryż .w e najpiękniejsze czary; cie­
pła, nrawie upalną, pogodę, bukiety 
kwiatów na rogach ulic, urok wiosen­
nie przystrojonych kobiet, huczne „foi- 
r y “: na przedmieściach, „białe kruJki" 
w skrzynkach ..b.ukiinistów" nad w y­
zwoloną z -lodu Sekwaną, śpiewaków 
■ulicznych, lansujących nowe piosenki 
przed zachwyconym tłumem, zako­
chane parki, tullące się do siebie na 
ław kach w ciepłą noc wiosenną, n:eT 
ledwie ze prowincjonalną ciszę bocz­
nych uliczek i gwar paiyskicń bul­
warów.

A tym, którzy należą do owej ol­
brzymiej rodziny braci w Paryżu, ale 
którzy z wiosną przyjechać nie mogli, 
przesyła to jedyne miasto na świiecie 
swe dalekie pozdrowienie. K.

— nabył sztylet, a już zaczęła się li- 
tan ja katastrof. Z niewiadomej przy­
czyny zginęły liozne stada bydła, a 
podczas ucieczki od bolszewików do 
Turcr statek, na którym znajdował się 
A. z rodziną, stel się wiarą katastrofy. 
Rodzima zginęła z wy iątkiem samogo 
\$. a z całego togo m ajątku uratował 
jedynie sztylet. Przez kilka la t podró­
żował, mając przy sobie sztylet, a 
przez cały oza.s nie mógł znaleźć zlsj 
jęcia. Dostał je dopiero wówczas, gdy 
oddał sztylet obecnemu jego w łaści­
cielowi. Również ppprzedini posiada­
cze sztyletu- pułk. Rohtoz i in. prze­
chodzili taką sam ą gehennę, dopóki 
byh w posiadaniu nieszczęsnego szty­
letu. W jaki sposób sztylet ten dostał 
■to do Rosji, dowiadujemy 9ię szczegó­
łowo z notatek 1 rancuza Kłoda, który 
był nauczycielem, muzyki i jeżyka 

mruskiego w Rosji z początkiem u- 
bicglego stulecia.

W dokumencie tym Kiode opowia­
da, że otrzymał szłyilei od siwego przy­
jaciela śmiertelnie ranionego, Francu­
za, iktóry brał udział w nieszczęśli­
wymi pochodizie Napoleona 1. do Rosji 
w r. 1812. Przyjaciel tein umierając, 
oddał sztyitot Kłodowi i powiedział,', że 
podczas rewolucji francuskiej praco­
wał w trybunale, sztyletem tym za- 
kłuła M arata Gharlotta Corday. F ran­
cuz przywłaszczył sobie ten sztylet, a 
przed śmiercią — jak wyżej zazna­
czono — oddal go &wemn nrzyiaeielo- 
wi Kłodowi. Klode w bitwie pod Smo­
leńskiem dostał się do niewoli rosyj 
sklej, gdzie jeden z oficerów — Kornet 
Iwanicki zabrał mu sztylet. Godne u- 
wagi, jak pisze Klode — żc już po kil­
ku dniach Zwaniidki spadł z kor to i 
zabił się na śmierć. Od tego czasu 
sztylet znajdował się w rodzinja Zwa- 
nickich, a później odziedziczyła go 
babka pułk. Botoicza. Umierając K'o- 

, de napisał w języku francuskim dzie­
je tego szityMu zaznać zając, że nie-' 
szczęścia, które sztylet, przynosi, na-, 
leży wytłum aczyć, „właściwościami*' 
tajemniczych nauisów i znaków kaba- 
listycznych, .znajdujących się na gę- 
kojcśc-iu i ostrzu satylu/tu. — Nałoży 
josacze dodać, żel srkyp( Klode, wedle 
opinji fachowców, pochodzi z picrw> 

'-śzoj połowy 18-go stulecia.

Popierajcie L~gę 
morską i rzeczną!

Skandal teatralny w Kolon:!.
I LOTKI KOMl NISTYCZNE  

Kolonja, w  kw ie tn iu .
( _ )  W  m ie jsk im  tea trze  doszło 

tu ta j do w ielkiego skandalu p o d ­
czas wczorajszej prrm jery sztuki 
W altera Ilgesa pt. „Latarnia". Ju ż  
po p ierw szym  akcie poczęły docho­
dzić z galer j i donośne okrzyki i gwi 
zdy, k tó ry m  p a rte r  odpow iedział 
salwą oklaskow. Podczas nastęD -

NA SALI TE \TR A LN EJ.
n y rh  aktów a w a n tu ra  łrw a ta  dalej 
m im o in te rw en c ji po lic ji. Z g a lc .i j  
poczęto rzucać  na dół 

kom unistyczne gazety i ulotki. 
T u m u lt p rz y b ra ł w reszcie tak ie  roz 
m ia ry , żc sztukę m u sian o  pr zerw ać. 
W ładze  zak azały  dalszego w ysta ­
w iania  sztuki.

•-------o — —

Sztylet cnanetty corday w Rydze
ŃABALySTYCZNE NAPISY I RYSUNKI. — ZABYTEK, KTÓRY PRZYNOSI NIESZCZĘŚCIA WSZlSTKIM PO- 
SIADACZOM. — SZTYuET TEN PRZY WIÓZŁ DC ROSJI JEDEN Z UCZESTNIKÓW WOJNY NAPOLEONA I GO 

W R. 1812. — NiEMa  WIĘUEJ UHĘTNYGF DO NABYCIA SZTYLETU.

P ó ł  r a j o n a  p o l e g ł y c h
Ar g Sików
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r. Cisty
Stanisławów, w kwietniu.

Starosta stani-sławowskl/Dradca Ci- 
uwa, ma zasiać przeniesiony na  inne 
miejsce urzędowania. Rozporządzenie 
M inisterstwa -spotkało >się z  bardzo 
wieilkieim meizaaowirleniem mieszkań­
ców miesiła oraz całego okręgu Stani­
sławowa. N iestety Województwo nasze 
a  -zwłaszcza bfaro-stwo, nie mają pod 
tym względem szczęścia. Bo zaledwie;

Z  tsetry,
Stanisławów, w kwietniu.

Teatr im. Moniuszki. W dniu 9 bm. 
wysławiono wznowiony wodewil ,.Po­
lacy w Ameryce". -Rzecz sama bez ja­
kiegokolwiek poważniejszego podłoża 
dobrze znana js-sl w Stanisławowie i z 
tego prawdopodobnie powodu luk -bar­
dzo jest popularną. Praw dą jest, że wo 
dewil ten wystawiono bardzo staran ­
nie i dobrze nic mż dziwnego, że kasy 
naw et nic otwierano, bo na kilka dni 
-przed -przedstawieniem, bilety byty w 
zupełności -wysprzedane. Artyści wło­
żyli w -rzecz du-żo ze siebie- i prawdę 
przyznać należy że w  zupełności za­
dowolili W -pierwszym rzędzie wyrnie 
nić należy doskonałego^ p. Kosirzew- 
skirgo w -roli Jacksona. -Doskonała pod 
każdym względem postać w -miarę 
tragiczna, wywołała duże zadowolenie 
artystyczne i to prawdziwe. Spodzie­
wać się n a le ż y te  p. Kostrzewski czę­
ściej będŚe 'widziany i to bardzo chęt­
nie, !bo wiemy, że jako wytrawny ak 
tor, -ma du-że pole działania. Sym pa­
tyczną -postać Lwowiariki Tum odtwo­
rzyła bardzo miła i naturalna p. C-hu- 
dziekiewiczowa. H-uczne oklaski i sal­
wy śmiechu -wywoływało już samo wyj 
ście na -scenę p. Hudetzowej (M arian­
na) i p Korczowskiego (Kostek). Do­
skonali odtwórcy tych groteskowycb 
postaci zbierali ustawiczne oklaski-przy 
ofwarlej ecenie i przyznać trzeba, że 
doskonale, zabawili 'publiczność. P. 
■Knrrzowski pra-wdopodobnie był w bar 
dz-o dobrym humorze. Duzem powo­
dzeniem cieszył się występ p. Jr-dzinia- 
ka w roli Wojciecha. P. Jedziniak ob­
darzony jest bardzo ładnym  i silnym, 
aczkolwiek nieszkolonym głosem, któ 
ry brzm iał j-ednakowoż mile i sym pa­
tycznie. Raził tylko (brak ru tyny i co­
kolwiek kanciaste ruchy. Świetnym 
był p. Dobrowolski w  roli poli-cemana.- 
Doskonała była to i charakterystyczna 
postać. Również p. Kwiatkowski w roli 
barona odtworzył doskonale typ żbfą*- 
zowanego barona liocbsf taplera. Miłe 
były pip. -Pis-koaubówna i Borowjako­
w a. a  bardzo ładnie i uroczo wygląda 
la p Kostecka jako Mary. Nadzwyczaj 
efektownie wypadły huśtaw ki olektrycz 
im, wogńle urządzenie sceny i dekora 
cje były bez zarzutu Specjalna wzm ian 
ka należy -się doskonałemu tancerzowi 
p. Dawidowkzow' i p. Fied-le-równcj, n- 
raz  miłemu cprps de balet, co jest ró­
wnież zasługą p. Dawidowicza. Wode­
wil ten zostanie powtórzony w  dniu 
18 bm.

Teatr im Tohilewic-za wystawia w 
dniach 13 i 14 bm. operę Moniuszki 
„Halkę". Dotychczasowe dwa przed­
stawienia cieszyły się ogromnem po­
wodzeniem, terr bardziej, że wówczas, 
jak i w dniach 13 i 14 bm w ystąpią 
gościnnie PP- Kasiiw i Hajek. Skromna 
pozostała ilość biletów będzie do naby­
cia -przy kasie. Początek o godz. 20.

któryś z nowomianowanych starostów 
zdoła zaznajom ić się z -podległym mu 
-okręgiem, zaoła poznać -wymogi i 
potrzeby ludności, zduła odkryć 
wady i zalety mieszkańców, a tern sa­
mem wejść już na właściwe tory, wte­
dy w łaśnie rozkaz wyższy, takiego 
kierownika starusH-wa -przenosi na inne 
luietjsoe urzędowania. Ze nie przyno­
si do koizyśei an i interesom Państw a 
am  ludności, jest zupełnie zrozumiałe. 
Niedawno żegnalliśmy radcę Bn-ksę, któ 
ry  by ł prawdziwym mężom na właści- 
we-m stanowisku i którego żegnał szcze 
ry  i ogólny żal, -temhardziej, że nie- spo­
dziewano się, by tak rychło znalazł 
się godny na.stępca.

A oto okazało -się, że przyszedł na 
jego mtejs-ęe bardzo godny naMępca, 

j prawy i dcdkonaly urzędnik, zastępują­
c/y gorąco a bardzo- -taktownie interes 
Państwa, -majądy przyt-em ze wszech 
imtiar interes ludności na celu. Każdy

zrozumie, że maimy tu na myśli p. rad • 
cę Ciisłę Al-e niestety, jak Joc-hodzą wie­
ści, p. radca Cisła ma zostać przenie­
siony n a  inne miejsce urzędowania. 
(Postanowienie to ąpotyka -się ze zrozu­
miałem rozzaaeni®Ji ludności powiatu 
stanisławowskiego , dla której p. ra d ­
ca  Cisła by ł osobą opatrznościo­
wą. Ludność powiatu stanisławowskie­
go bardzo boleśnie odczuje brak p. rad ­
cy  Ciisły, -tak, że w idziała się spowodo­
w aną do spontanicznego w ystąpienia. 
Prócz wśzystkioh miast, 70 gmin wnio­
sło zbiorowy meimorjał do Pana Prezy­
denta Rzpliiej z prośbą o (pozostawienie 
p. radcy Ciśly nadal jako kier u wnika 
tnt. powiaftn.

Należy się s-podziewać, że w ogólno- 
państwowym i w  ludności interesie 
(przecież prośba -ta zastanie- uwzglę­
dnioną i wytrawmy ten i ze w-szech m iar 
doskonal, urzędnik pozostanie nadal 
n a  swoim urzędzie.

Sprawa emerytur byłych wojskowych 
zańoru austrjlckiegó.

TYLKO SOI [DAFNE WYSTĄPIENIE MOŻE PRZYNIEŚĆ POŻĄDANE WY­
NIKI.

Stanisławów, w kwietniu.
<T>o dn ia  dzisiejszego nie została 

jeszcze załatw iona sprawa emerytur 
bytyion zewedewyah oficerów i podofi­
cerów auatraekjcili. Wielu z nich nie 
otrzymuje należnej i-rn pensji, a  ci -szczę 
śliw i, którzy -otrzymują, do-stnją. ,ją w 
znacznie nizszej wysokości, niż j>ensjo 
niś-ci polscy. S tan ten jest zasadniczo 
niezgodny z konwencją zawartą we 
W iedniu w dniu 30 Iidtapada 1923j a 
-ponadto niezgodny jest już z poUką 
urltsiwą emerytalną -z unia 11 grudnia 
1923,

Sprawą tą wresz-cie zainteresował 
się Sejm, gdzie na wniosek po-sła inż. 
Hellera uchwalono jłamlucie. wzywa­
jącą. Rząd do przedstaw ienia projektu 
ustawy w -sprawie zaopatr-z^nia r.-mcry- 
lalnpgn funkcjonariuszy państwowych 
i zawodowych wojskowych z b. zaboru 
austr. w celu uzgodnienia postanowień 
ustawy emeryt z 11 grudnia 1923, z 
konwencją wiedeńską 1923, a to w  cią

gu najbliższych trzech miesięcy. Po­
słowi inż. Hellerowi zawdzięczają tedy 
ci pokrzywdzeni .bardzo dużo, aczkol 
wiek sprawa ich jest jeszcze bardzo 
młodą i d-opier-o teraz wymaga dużego 
zainteresow ania ze strony -miarodaj 
nych czynników, W każdym razie po­
tężny krok naprzód został uczyniony 
i należy oczekiwać, że ta tak ogromnie 
-doniosła i ważna spraw a d la  ludzi, któ 
rzy życie sw-e i -młodość -sterali około 
cudzego dobra, wreszcie, w najbliższym 
czasie definitywnie .zo-stanie -załatwioną.

W -Stanisławowie istnieje związek 
byłych zawodowych wojskowych dzię­
ki którego to w staw ieniu się spraw a -ta 
weszła na no-rmaine tory. Nic też dziw­
nego, że do ruchliwego -tego związku 
należą wszyscy poszkodowani woje­
wództwa stanisławowskiego. Zupełnie 
zrozumiałem jest., A\że tylko solidarne 
wy stąpienie -może przynieść pożądane 
wyniki.

KRONIKA.
'Stanisławów, w kwietniu.

Wczoraj na drodze między Potocz­
kiem a Śniatyncm  zamordowany zo­
stał 18 lat liczący Chaim SchonhnJz,
kupiec zlhożowy. Śmierć zadana zosta 
ła przy pomocy tępego narzędzia ude­
rzeniem w głowę Zachodzi tu niew ąt­
pliwie morderstwo rabunkowe, gdyż 
zam ordowany w dniu  tym otrzymał 
kwotę 150 zł., której przy trupie nh 
znaleziono. Energiczne dochodzenia -są 
w loku.

Spra-wluy Iki afćzieży w  Masłosijnsóe
w o-sdbach Jana Leszczyńskiego, Marji 
Mie-linik, Marji 'Grześków, M arjana Ma­
linowskiego, Salomona Rosenfeld-a i 
iMosesa Schomfelda zostali już -schwy­
tani. przyczem niektórzy z nich odpo­
wiadać będą za paserstwo. Skradzione 
rzeczy zostały częściowo u nich zna 
lezione.

Włamani* do cerkwi, Nieznani chw i­
lowo -sprawcy włamali 'Się wczoraj do 
cerkw i w Raryszo.zach pow. nadwór 
nLmskiego. -Po rozbiciu skarbonek za­
brali zhidzieje 300 zł.

Sport w Stanisławowie.
PIŁKA

Stanisławów, w kwietniu.
Rewera — Hakoah 5:3 (3:2). W

miejsce zapowiedzianych o m istrzo­
stwo zawodów Haik-oah — Jaim-na, 
■Wskutek zmiany 'syisiem-u rozgrywek 
jednogrup-owyc-li p a  dwu-gurpowe, od­
były -Sic w niedzielę zawody przyja 
cielskie między Rewcrą a Hakoachem. 
Błotnisty teren nie pozwolił na rozwi­
nięcie planowej gry, przyczem silnie 
padający w  drugiej połowie śnieg rów­
nież w płynął na przebieg zawodów. W

NOŻNA.
każdym razie okazała -się -stanowcza, 
■przewaga, po -stronie Rewery, która dy­
sponuje doskonałym atakiem  oraz nie 
-mniej dPbrą pomocą. Cennym nabyt­
kiem dii a Rewery jest Bronder i Koppe. 
•Nakunia«t obrona Rewery jest ba,rdzo 
słabą i -niepewną. Ha.koah .zaisi-lany 
•Fle.ischerem jest w  porównaniu z Re>- 
w-erą znacznie -słabszy:, l<ia Fleischer 
szybko ..puchnie", zdaje -się z powodu 
b raku  treningu. Już w pierwszych -mi­
nutach okazuje się znaczna przewaga

Re-wory, Haikoah zrywa się często do 
akcji oienzywnej, kior.a zazwyczaj koń 
czy się zdobyciem bramki, co je-st bez­
względnie w iną obrony. W 11 m. u z y ­
skuje Kotniewicz bramkę, poprawiając 
strzał w  isłu-pek Koppego. W 20 min. 
uzyskuje Fleischer wyrównanie rzutem 
karnym , wskutek faulu Treli. W 29 m. 
H foryk Presser uzyskuje drugą bram ­
kę z kombinacji Feuer - Fleischer W 
.32 -min. wyrównuje KeppeyO W ynik dla 
Rewery poprawia w 41 mm. doskona­
ły Bronder. Najładniejszą bramkę dla 
Hatkoach-u uzyskuje szczęśliwy w tym 
•dmu Henryk Pre-ssor w 13 min. dru­
giej połowy, przez stosowne wyDusz 
czeme piłki przez Junga. W 15 min. 
strzela R arlm an dla Rewery 4 bramkę 
do pustej bram y wskutek niepotrzebne­
go wybiegu bram karza Hakoachu. O- 
slatnią bramkę dla fiewe-ry uzyskuje 
Koppe, która tą  ła -raczej dziełem iszczę 
ścia, -bo bram karz Hakoachu niefortun­
nie piłkę między nogami przepuścił. 
Stosunek rogów 6:7 dla Hakoachu,

W ynik zawodów odpowiada w  .zu­
pełności silom drużyn. Hakoach byłby 
muże z bardziej obronną ręką wyszedł 
gdyby nie ciągła zm iana graczy. Może' 
w  następnych zawodach, gdy Halkuach 
zasili Horowitz z Ha-smonei, będzie 
■miał więcej szczęścia. Zawody prow a­
dził p. Klamimer. Pubhcząoścj około 
800., osób.

S.
?

s t a n is ł a w o w s k i  k l u b  m otocy  
KLISTÓW I KOLAR7Y.

Stanisławów, w kwietniu
Istniejący w Stanisławowie Klub 

Motocyklistów i  Kolarzy, wchod-zący 
w skład Polskiego Klubu Moiocykli- 
stów, rozwija bardzo’ energiczną dzia-. 
łalność. Zarząd Klubu ułożył już pro­
gram Aportowy na rok 1929. który 
przedstaw ia się następująco:

3 m aja. otwarcie sezonu kolarskie­
go, wyścig na  przestrzeni Stanisławow- 
Boh-orodczany — Stanisławów dla se- 
injorów, na przestrzeni Stanisławów—- 
Ły-siec —  Stanisławów dla jun-jorów

19 i 20 m aja: dwudniowy raid mo­
tocyklowy Stanisławów — Stryj — Dro 
hohycz —  Truskawiec-iZdrój. Nocleg 
w  Truskawcu i z powrotem.

2 czerw ca: wyścig kolarski na prze­
strzeni Stanisławów — Halicz miasto 
i z powrotem.

4 sierpnia: raid  jesienny motocy­
klowy na  przestrzeni Stanisławów-—• 
'Bohorodczany —  Nadworna — Jarem- 
cze —  Tatarów —  Jabłonica (granica 
Państwa) i z powrotem przez Delatyn- 
K-ołomy.ję —  Tyśmienicę do S tanisła­
wowa. Długość trasy około 290 km.

8 wrz-eśnia: ra id  kolarski na prze­
strzeni Stanisławów —  Bohorodczany- 
Nadwórna miaislo i  z  powrotem przez 
Tarnowicę leśną — Cucyłów — Czer- 
niejió-w do Stanisław ow a.

15 września: inolocykłowy raid Sta 
nisławów — Kołomyja — Śniafyn i z 
powrotem. Długość -trasy około 250 km

*
Wszyscy właściciele -motocykli w 

województwie stanisławowskiem win­
ni we własnym  dobrze zrozumiałym 
ini-eresie zgłosić się w Stan. Klub.e 
'Motocyklistów. W województwa stnni- 
sławo-wisk-iem jest zarejestrowanych o- 
kolo 90 maszyn, a wszyscy winni -być 
stowarzyszeni, 'teinhardzie,, że Klub 
daje członkom swym -wielkie bene (n-p. 
tryptyki). Zgłoszenia przy jm uje  ip. Teiióh 
rnan w Stanisławowie, ul. Grunwaldz­
ka.
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2 e  sportu.

Lwów, 12. kw ietn ia.
Jak  w  syyoiim czasie podaliśm y, 

PZ1’N. zadecydow ał, by  rozgryw ki o 
mistrzostwa A, przeprow adzane zasta ­
ły  w klasie w dwooi* grupach N a o- 
stat/niem posiedzeniu za rządu  dokona­
no podziału na grupy, które przedsta­
w ia ją  się następująco:

Grupa I.: 1) AZS, 2) Hasm/oine.a, 3) 
Jan in a , 4) Pogoń II., o) Polonoa, 6) 
Resovia.

Grupa II.: 1) Czarni TT., 2) Hafco-
ah , 3) Lechja, 4) Pogoń-Stryj, 5) Re- 
w era, 6) U kraina .

W obec zm iany  system u rozgryw ek 
zasz ła  konieczność dokonania nowego 
losowania, którą1,i odbyło się w  środę. 
N a podstaw ie losow ań ustalono n a ­
stępujący  te rm inarz.

Grapa I.:
28/4. Pogoń II. - Jan ina. R dstm a- 

H asm anea.
3,5. H asm onea - Polonia.
5/5. Pogoń II. - Resovja. AZS. - IJa- 

sm anea. Polonja - Jan ina.
9 u. H asm onea - Jan in a . AZS - 

Pogoń JI. Polonja - Rescwja.
19/5. Po/kinja - AZS. Re,sovja - Ja- 

n na.
26/5. H asm onea - Pogoń II. Re-so- 

v ja  - AZS.
30/5. Ja n in a  ■ AZS. Pogoń IT. To- 

krnja II.
9/6. Ja n in a  - Polonja. Pogoń II. - 

H asm onea. AZS. - Resovja.
16/6. AZS - Polkmja Ja n in a  ■ Ilas- 

m onea, Resovja - Poigon II.
23/6. H asm onea ■ R'e-sovja. Polo- 

n ja  - Pogoń II. AZS. - Jan ina .
29,6. Ja m n a  - Resovia. Ilasm onea- 

AZS.

MISTRZOSTWA ROZPOCZNĄ SIĘ Z KOŃCEM MIESIĄCA.
Pogoń II. Resovja -

Z  ciężkiej a tle tyk i.
Lwów, 12. kw ietn ia.

Lw owski Okręgowy Związek Atle­
tyczny czyni s ta ra n ia  o po-zyskanie, 
na przeciąg 1 m iesiąca tren e ra  ipana 
Szestaka (W ęgry) z<e w zględu n a  zbli­
żające się m istrzostw a Polski w zapa- 
śniotwie. P an  Szestak objąłby trening 
w Sokole 11. Lwów, RKS Lwów i w 
klubie Cyganie/wieża.

Rówinacześnie podaje się do w iado­
mości, że polscy zapaśn icy  w  drodze 
powroitnieg z m istrzostw  Europy, które 
odbyły się w  Dortmundizie, za trzy m a­
ją się w B erlinie celem  spo tkan ia się 
z zespołem  Klulbu A tletycznego „Sport - 
vereinigung Ost“ .

I. Lwowski Klub Ciężko-Atletyczny 
m. S tan is ław a Z byszka Cyganiewicza 

podaje do wiadomości, że ćw iczenia 
bokserskie pod kierow nictw em  in s tru k ­
tora pana Teddyego odbywają, się w 
poniedziałki, środy i piątki, zaś ćw i­
czenia zapaśnicze i podnoszenie ciężą 
rów  odbywa/ją się we wtorki, czw artk i 
i soboty. Ć w iczenia/pow yższe odbyw a­
ją się w hali sportowej Strzeleckiego 
T ow arzystw a M ieszczańskiego prż.y ul. 
Kurkowej 23 od godziny 19-2.1. Wpii£y 
przyjm uje się w  dniach ćwiczeń, na 
m iejscu. Z aw iadam ia się, że p. W il­
helm  Starlc, sekretarz powyż. k lubu  
w yjeżdża do Katowi/c w spraw ie za ­
w arcia  um owy celom u rządzen ia  za-

7 7. Ja n in a  - 
Polonja.

14 7. P clonja - H asm onea. Pogoń - 
AZS.

Grapa II..
3/5. H akoah-U braina. Pogoń (S try j)- 

- Rewe.ra. C zarni II. - Lechja.
5/5. L echja - H akoaeh. R ew era - 

C zarni II. »
9/5. Pogoń (Stryj) - Lecuja. Czarni 

U. - H akoaeh R ew era - U kraina.
19/5 Pogoń (Stryj) - U kraina.
26/5. R ew era - Lechja. Czarni I - 

Pogoń (Stryj).

30 5. L echja - U kraina . H akoaeh - 
Pogoń (Stryj).

2 6. Rew era - H akoaeh.
0/6. U kra ina - Czarni.
16/&, U kram a - H akbach Row era- 

Pognń (Stryj). L echja - Czarni II.
23'6. H akoaeh - Lechja. C zarni II.- 

Rcw era.
30'6. L echja - Rew era. U kraina- 

Pogflń (Stryj).
7/7 Hakerach - Rewera-. Togoń 

(Stryj) - C zarni.(lilkram a - Leclpa
"14/7. U kraina - R ew era. Pogoń-lla- 

koaeh.
21'7. G zam i - U kra ina

GRAJĄ W NIEDZIELĘ.
Lwów, 12. k w ie tn ia  

Sportowy Lwów od szeTegu dn i już 
z a a b so rb o w a n y  je s t  c z e k a ją c ą  go n a j­
bliższej n iedz ie l i  imprezą piłkarską.

Pierwszy występ Pogoni 
budzi n a tu ra ln ie  olbrzymie zacieka­
wienie, tem burdziej, że zapow iedziane 
są  pewne zmiany w składzie. Niem niej 
ciekaw i są  Lw o w ian i ujrzeć Steuer-
mana w nowej skórze, w której, wedle 
głosów, w arsza w sk ic h *  czuje się do­

brze, od chw ili, gdy strzeljł Yasąsowi 
trzy bramki-

Te i różne inne względy, o których 
jeszcze pomówimy, stw arzają  dokoła 
zawodów Pogoni z Legją atmosfeię za­
interesowania, to też 14-go h m . ulica 
S try jska  znów zapełn i się tłumami 
żądnych emucyj widowiska piłkar­
skiego.

Przedsprzedaż biletów  odbyw a się 
od w czoraj po cenach znacznie zniżo­

nych w  firm ie „M araton" p rzy  u licy  
'A kadem ickiej,'oraz w aptece d ra  Sleń- 
zla, plaęt Ma.rjacjki 8.

Lek (?-a*letyka
BUDZI SIĘ Z LETARGU.

Bieg o memoriał błp, Parisera.

Lwów, 12. kw ietn ia ..
ŻKS. „H asm onea" u rzą d za  dnia 

21 brn. o godz. 11 przedpoł. bieg na 
przelał o m em orjał blp. P arisera . — 
Bieg o tw arty  jost dla zaw odników  
wszy&tkich żydowskich klubów lwow­
skich. K onkurencja jest jednostkowa. 
Trzej pierw si zaw odnicy w  k la sy fik a­
c j i  ogólnej o trzym ują nagrody w żeto­
nach, prócz tego ustanaw ia, się trzy  
nagrody  dila pienwiszych trzech zaw od­
ników ŻKS. „H asm onea". S ta rt i 1 me la 
na  boisku „Ha©monei“ w Krzywczy- 
cach. T rasa  w ynosić będzie około 4000 
m. W pisowe od zaw odnika 50 gr. Zgło- 
s-zenia przyjm uje sek re taria t k lubu, ul 
Friedrichów  5. codziennie od 19-21, 

 o ------
L. K. S- Lechja zawiadamia., żp w>- 

senćiy bieg na  przćffijiodbędLeNćę- w ‘_me- 
dz:ę;Ję, 14. bm. o godz. 11 bez: wżględu tła. 
pogodę- S ta r t  i m eta  na  boisku 40 pp. Po­
hu lanka .  T-ermin zgłoszeń do -konkurencji 
drużynowe; ja,k i jednostkowej up ływa w 
piątek, 12. bm. włącznie.

Walnn Zgromadzenie sekcji Pań l.KS, 
Lechja odbędzie się w środę, 17. bm. o go 
d-zinio 7 wiecz. w lokalu -klubowym przy 
ul. Riri-cjwskipgo 23. Obecność wszystkich 
oz-lonkiń kn-n ierzno.

arystokracji ar^g!elskr@|.
POM T óR Z E M E  HISTORJI .CZŁOWIEKA ŚMIECHU". — SZCZĘŚLIW IEC M E  

W7 NOW EM ŚRODOW ISKU.
SZU JE SIE DOBRZE

Londyn, w kwietuiAi.
N iezw ykle wielkie, tłum y ludzi, 

w śród k ló ry ch  u w ija ła  się cplp 
m asa reporterów i fo tografów  ze 
sw eiui ap a ra ta m i, oczekiw ały, na 
zapowiedziane przybycie do portu 
w L4v< rpoelu parowca „Mont- 
daire", płynącego z Ameryki.

O kręt ten  w iózł na  sw ym  p o k ła ­
dz ie  „Nowego carla o-f Egmonn", 
k ló ry  w kró tce  leż s ta n ą ł na beto­
nem  wwłożonem w ybrzeżu . Setki 
a p a ra tó w  n as taw iły  się b ły sk a w i­
cznie m  ow ą nic na pozór nie móL, 
w iącą p o s ta ^ tp o s ta ć  typow ego f a r ­
mera i na jego czternasto letn iego  
syna, ub ranego  w  ciężką sportow ą1 
czapkę i coś w  ro d za ju  chłopskiego 
kubraczka.

— Któż lo jćst, że budzi lak  wie! 
kie za in teresow anie! — odzyw ały  
się od czasu do czasu glosy1 n ie u ­
św iadom iony/ h.

— T-o jest eairj of Egnie/nJ — 
obecny dziedzic zam ku  Ringw ood
i H am p sln re , dw u tysięcy akrówą

orne j ziem i, iiiczliczony;ch pasł 
w isk, lasów , łąki i pól!

D ziw na je s t h is lo rja  tego c z ło ­
w ieka, s łoją (K/go z n iep o rad n y m  u- 
śm ieęhcm  w śród lyeli ze zd u m ie­
niem  p rzy g ląd a jący ch  się tłum ów .

Około trzydziestu  la t lem u F r y ­
dery k  Porccval, potomek ubocznej 
i zupełnie zubożałej łin ji hrabiów  
Egmont, w yem igrow ał do K anady 
i osiedlił się tam  na roli, p ro w a ­
dząc życie zw ykłego chłopa. Tam . 
ożenił sie on z rów n ie  p roslą  k o ­
bietą z Indu i ciężką pracą- dośfeedl 
do m ożliw ie dostatn iego  hy lu .

Je d y n y m i jego p rzy jac ió łm i b y ­
ło m ałżeństw o  T rim m er, naczelnik  
poezly i jego żona. I oto przed  k i l ­
kom a m ibpiącam i zdum iony  T rim  
m er dostarczy ł sw em u p rzy jac ie lo ­
wi depeszę od jednego  z n a jb a r ­
dziej znanych  adw okatów  lo n d y ń ­
ski* li, in fo rm u jącą  skrom nego k o ­
lonistę, iż zostnl on tedvnvm  suk­
cesorem olbrzym ich m ajątków  ro­
du Egm ontów.

Rialogród, w  k w ie ln tu . 
( = )  K siążę T u m  i T ax is  w niósł 

przeciw ko rządow i jugosłow iańsk ie  
wodńw reprez-enitacyjnych Górny Śląsk | m u  ska.rgę o w ypłacen ie  m u 
-—Lwów w zajpaśniictwK, podnoszeniu ; 40 m iljonów  dynarów.
ciężarów i w boksie z Górno-Sląskim I należących  m u  się ja k o  odszkodowTa

NA MARGINESIE PROCESU,-WYTOC.ZONEMI& PRZEZ KSIĘCIA 
TERN I TAN1S RZĄDO W I JUGOSLOWHAŃSKIEMU.

zała tw io n o  negatyw nie, lecz książę 
w niósł rckurs do Sądu A pelacyjne­
go. Jest rzeczą c iekaw ą, że na sk a r-

Okręg. Zw iązkiem  Giężko atletycz- 
njfia, oiedaJja, w Katowicach..

nie za zakwestrowane tereny łow ię  
ckie W  pierwszej instancji skargę

dze m u sian o  zam ieścić stem ple  łą ­
cznej wartości 1.300 tys. dynarów, 
je st to n iew ą tp liw ie

najw yższa kwota stem plowa, 
jaką kiedykolw iek osiągnięto.

Lisi, k ló ry  nadszedł w k ilk a  dm  
po lej depeszy w \'j;jiśtiil, iż dw aj 
spadkob iercy  zm arłego  car la óf 
E gm ont polegli w w o jn ie , św ia to ­
w ej, trzeci zm ork  inne  zaś osoby 
lego rodu  p o siad a ją  ty lko sukceso­
rów  pici żeńsk iej, tak , że tytuł 
hrabiowski i p rzy w iązan e  do niego 
cale rodow e dziedzictw o p rzypada 
obecnie skrom nem u farm erowi ka­
nadyjskiem u Fryderyków  i Peree- 
val.

Po fo rm aln em  objęciu w p o sia ­
dan ie  lak  niespodziew anego s p a d ­
ku, now y lord  w y b ra ł się po cichu 
do sw ych now ych posiadłości. J e ­
den z lo n d yńsk ich  reporterów  w 
nadziei zdobycia ciekaw ego w y ­
w iadu  oczekiw ał go ju ż  na slacji 
w B ingw ood w  sw em  łuksusow em  
ancie,_ ale Perce vnl w y n a ją ł na 
slac ji skrom ni1 lando i u sad o w i­
w szy się w  niem  w raz  z synem  i 
m ałżeństw em  T rim m er, klót'e przy  
wiózł ze sobą do E uropy , po jeeh  u 
do sw ych dziedzicznych  dóbr.

N azn jn lrz  pełen zażenowania  
p rzy jm o w ał on p rzyna leżne  m u 
honory  od licznej s łużby  i o f ic ja ­
listów', u staw ionych  na  jego p rz y ­
jęcie w  w ielk ie j przedsien i pa łac  u i'

D zienn ikarz , klóryT.’ by ł św ia d ­
kiem  tego ccrem onja lnego  p rz y ję ­
cia i w rażen ia , jak ie  ono zrobiło 
na now vm  dziedzicu, w yraża  przyy 
puszczenie, że nowy' h rab ia  E g- 
m onl powróci prawdopodobnie z 
powrotem  do Kanady,: aby  się wcie 
1 ić w daw ną sw'ą skórę F ry d e ry k a  
Perceval

-o-
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KRONIKA
- u r * K W I E T N I A
I Z Piąteki mm Juijusza p.

r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u ­
s k r y p t ó w  NIE ZWRACA.

TEATR W IELKI:
Pią tek  12. k w ie tn ia  n godzinie  7.30 

„Carewicz".
Sobota ,  13. k w ie tn ia  o g. 3.30 popol. 

, ,Pan D a m az y "  p rzed s taw ien ie  d la  m ło ­
dzieży szkolnej.

Sobota ,  13. k w ie tn ia  o g. 7.30 wiecz. 
„G ioconda".

Niedziela, 14. k w ie tn ia  o godz. 3.30 
„ J e d n a  je d y n a  n o & .

Niedziela, 1-1. k w ie tn ia  o godz. 7.30 
, Dwaj panow ie  13.“.

★
„G iocondę" ,  p rz e p ię k n ą  4 -ak tow ą  o- 

pe rę  A m ilca ra  Ponchiel l i  ego w znaw ia  
T. W ie lk i  sobotę  13. lim, z o aaz j i  u 
roezystości ju b ileuszow ej  p. F ranc iszk i  
Ostrowskiej ,  o b c h o d zą re j  30-lecie swej 
p ra c y  scen icznej  w  tea t rz e  lw ow sk im , w 
k ió ry m  bez p r z e r w y  p ra c o w a ła  do  u b ie ­
głego sezonu. J u b i l a tk a  w y s tą p i  gośc in­
nie w  d n iu  swego św ię ta  w p a r t j i . Ciecy, 
oc iem nia łe j  majtki Giocondy. T y tu ło w ą '  
p a r t j ę  ul icznej  śp iew aczki  k re o w ać  b ę ­
dzie  z n a k o m i ta  je j  p rzed s taw ic ie lk a  p. 
F ra n c is zk a  P la tó w n a .  L a u rę  p.  Hingle- 
rów na .  Męskie p a r t je  re p re z e n tu ją  pp. 
P łoński ,  Szym onowicz ,  Zopotb,  K ielarski 
i Łowczyńsk i .  P r z e b a rw n e  tańce  u k ład u  
b a le tm is t rza  Ciesielskiego z u d z ia łem  p r i ­
m ab a le r in y  Maryli  M ar tów ny ,  o raz  c a ­
łego zespołu z Józefem  Ciesielskim na  
czele,  s ta n o w ią  w y b i tn ie  a t r a k c y jn ą  część 
tego p rzedstaw ien ia  W zo ro w e j  in sc en i ­
zacji  opery  d o k o n a ł  re ży se r  S tan is ław  
T a rn a w sk i .  O rk ie s t ra  pod  k ie ru n k iem  
k a p e lm is t rz a  . J a r o s ł a w a  Leszczyńskiego.

„Pan Damazy*1,  św ie tn a  k o m ed ja  J ó ­
zefa  Bliz ińskiego g ra n a  będzie  w  sobotę, 
13. bm  o godzin ie  3.30 d la  m łodzieży 
szko lne j  po c en ach  na jn iż szych .  W  przed 
s taw ien iu  u d z ia ł  b io rą  pp. Kwiatk iewi- 
czową, Ł ad o s ió w n a .  Sław-ińska, T rapszo  
Czaki, D o b rzań sk i ,  Peliński,, Pobóg i T a ­
ta rk iew icz  z reżyse rem  Rasińslcim, k r e u ­
jąc y m  ro lę  ty tu łow ą .

*
TEATR M AIY:

Pią tek ,  12. kw ie tn ia  o godzinie  7.30 
K w a d ra tu ra  koła" .

Sobota ,  1-3. kw ie tn ia ,  o g. 7.30 wietijz.y,' 
K w a d ra tu ra  ko la  .

Niedziela, 14. kw ie tn ia  o godz. 3.30 
„M urzyn  w arszaw sk i" .

Niedziela, 14. k w ie tn ia  o godz. 7.30 
K w a d ra tu ra  koła" .

„K wadratura koła", św ie tna  s a t y r ^ l  
n a  s to su n k i  bolszewickie ,  g ra n a  codzien 
nie w  T ea trz e  Małym, ciesząca się wiel 
k im  sukcesem  a r ty s ty c zn y m  i d o sk o n a łą  
frek w en c ją  publiczności ,  zejdzie w k ró tce  
z r e p e r tu a ru  u s tę p u ją c  m ie jsca  now ej 
p rem je rze  sensacy jne j  sz tuki  pl.  „ P o ­
ciąg - w idm o" .

★
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

Al OLLO: v,Dama z łozy Nr. 13" (Żar 
M iłości).

CHIMERA: „Z a k az a n a  k o b ie ta '  .
COLOSSEUM: , A w an tu ry  cb łopcz j  • 

r y “ oraz  „Miłość;! boks  i d u d y  ‘ i W ilk  
m orsk i" .

GRAŻYNA: „Dzikuska".
FATAMORGANA: „T ułaczka księżny

Trubeckiej".
CASINO: „Anna K aren ina" .
K O PE R N IK : „ R asp u t in  i c ie rn is ta  

d ro g a  księżne j  W o rn n cn w " .
LEW : „C ar  i P o e ta"  (Puszkin).
LUNA: ,,W otwarte, k a r ty " .
MARYSIEŃKA: R asp u t in  i c ie rn is ta

d ro g a  księżne j  W o ro n co w
OAZA: „ L oop ing  T h e  L oop" .
PAI ACE: „S trąc i ły  go w  przepaść  '

kob iety" .
PA iś : „Cienie harem u".
PASAŻ: „Ta jem niczy  cowboy".
PROMIEŃ: „Anioł ulicy,". ,
UCIECHA: „Miasto M iljona  Po le ­

głych". ,
*

Cyx'k Stanu n-skich począ tek  p rz e d ­
staw ien ia  8.30

JE D Y N A  P A D A .

Zamiast Młynarskich i innych delegatów wypiawmy do fl_meryki po 
dolaiową pożyczką miss Poionjęl

Einsteina ?
RĘK O PIS T E O R JI W ZG LĘD N O ŚCI SŁA W N EG O  WOŻONEGO D O ­

STA Ł SIE  RKCE A M ERY K  VŃSKJE.
N. Jo rk , w  kw ie tn iu . 

( - - )  R ękopis św ia tow ej sław y  li­
czonego E in ste in a , na k tó ry m  sp i­
sa ł 011 uw agi, dotyczące leorji wzglę  
dnosci, ]esl oczyw ista 

dokum entem  szczególnie m le ie  
su jhcy in

i liczne m uzea oraz p n w a tn i  zb ie­

racze chętn ie  pragnęliby go posia­
dać. N a tu ra ln ie  je d n a k  dostał się 
on obecnie, jak  ty le  in n y ch  s k a r ­
bów  eu rope jsk ich , do Am eryki. — 
M ianow icie uniw ersytet am erykan  
ski w  Młddletown zak u p ił o ryg inał 
n y  m a n u sk ry p t E in ste in a  za cenę 
bardzo w ysoką.

Odczyt prof. Je l le n ly  o Marsz. P ił­
sudskim . Sta ran iem  z a rz ą d u  Kuła Tow. 
w iedzy  wojskow ej,  odbędzie  się 26. bm. 
we Lwowie odczyt p m f  C ezarego Je l len  
ty , P b „M arszałek P iłsudski jako pisarz

i m ów ca" .  Odczyt  ów  o b a rd zo  wielkiej 
wartośc i  tzeazpw ej i l i te rack ie j  był już 
w m arc u  br. w ygłoszony  w W arszaw ie  
i K rakow ie,  b u d ząc  n ies ły ch an e  z a in te ­
resowanie .

K asyno i K olo L iteracko - A rtystycz­
ne we L wowie  p rz y p o m in a ,  żp w niedz ie­
lę, d n ia  14. kw ie tn ia  b r  odbędzie  s ię ’ dan  
e ing przy o rk ies t rze  p. K ord ika .

N iedzielne popularne w yk łady z tfj 
gjeny. W  nied?.ie1ę 14. bm. o godz. t l - l e j  
przedpoł ,  w sali k ina  „ M ary s ień k a"  (pi. 
Smolki),  wygłosi w yk ład  dr. Leopold  Ja- 
hu rck  pt. „B udow a i czynności  u k ład u  
n e rw o w eg o "  j a k o  p ierw szy  z serji  w y ­
k ład ó w  „O ch o ro b ac h  u k ład u  n e rw o ­
wego".

Staraniem  K oła Pań P oliłechn ik i Lw.
odbędzie  się dziś, w p ią tek ,  o 7-mej, godz. 
wiecz. w sali IV-tej  n a  Po l i techn ice  od- 
.czyt prof .  Dr.  W ilh e lm a  B orow icza  pl. 
„O kom unikac ji między planetarne,j“ z 
p rzeź roczam i.  Bilety w cenie  po  1 zł. i po 
30 gr. do n a b y c ia  w dn iu  odczy tu  przy  
we jśc iu  n a  salę w y k ła d o w ą .  Dochód 
p rzezn aczo n y  na".cele h u m a n i ta rn e .

L w ow skie  Tow . fotograficzne. W  po ­
niedz ia łek  15. bm . w yk ład  d r a  H e n ry k a  
M ikolascha  p t.  „U trw a la n ie  i p o p r a w ia ­
nie w ad l iw ych  negatyw ów " .  Sa la  Miej 
Muzeum  Przcm . godz, 10. P o  w ykladzje  
wspólne,  t r a d y c y jn e  „Św ięcone"  cz łon­
kó w  L. T. F.

Kurs pracy społecznej Związku pra­
cy obyw atelsk iej kobiet. Kierownictwo 
k u r su  zap ra sza  s łuchaczy  n a  zeb ran ie  
o rg an izacy jn e  w  sobotę  13. bm . o godz. 
18-tej do  sem ii ia r jum  p rz y  ul.  Sakra- 
nrentek .

P osiedzen ie  Lw ow . K oła Stow arzy­
szenia D yrektorów  Polsk. Państw ow ych  
Szkół Średnich, odbędzie  się d n ia  14. 
kw ie tn ia  br. t. j. w n ied z ie lę , ( .p u n k tu a l­
nie  o godz, 1 I-tej przedpot ,  w  sali k o n ­
ferencyjnej II. G im naz jum  (Podw ale  1. 
2). Na porządku dziennym  U jednostaj­

nien ie  za ła tw ien ia  p ew nych  sp ra w  u r z ę ­
dow ych  przez  d y rek to ró w .

Na K olonję Leczniczą w R ym anowie
o rg an iz o w a n ą  od lat 40 przez  T ow arzy  
■ tw Kolonji  leczniczych dla dzieci, we 
Lwowie, p rz y jm u je  się już  zgłoszenia  
dzieci , obojga pici w w ieku  od lal 7 do 
13- n a  sezon lipcowy i sie rpn iow y. O bliż­
sze w a ru n k i  p rzy jęc ia ’ należ}’ się zw racać  
do s e k re ta rza  T o w a rz y s tw a  (ul. B a to re ­
go 1. 1).

ż  Ogniska N auczycielsk iego donoszą  
nam , że d n ia  14 kw ie tn ia  b r ,  o godz 11. 
ra n o  odbędzie  się w  sali „O gn iska"  
(Gmach S k a rb k a ,  b r a m a  5/1: p.) dalszy 
«iąg dyskus j i  n ad  r e fe ra te m  Prof .  Z n a ­
nieck iego  pt. „ F u n k c ja  społeczna  Szk o ­
ły", k tó r ą  zagai Kol. Dyr.  A. Kopacz. 
Goście mile  w idziani.

Zarząd Związku oficerów  R. P. Kolo 
Lwów w zy w a  wszystk ich  swych cz ło n ­
k ó w  do g rem ja ln eg o  wzięcia  udz ia łu  w 
pogrzeb ie  śp Inż. E d m u n d a  L ibańsk iego  
m aj.  rez.. zas łużonego  c z ło n k a  Związku, 
w niedzielę  14. bm. o godz, 12-lej w po- 
Indnió.  z D om u p rzedpogrzebow ego  przy  
ul. K ochanow skiego  96. n a  cm en tarz  Ł y ­
czakowski.

Egzam in kw alifikacyjny  na n a u c z y ­
cieli szkól  p o w szechnych  p rzed  Kom isją  
eg za m in a cy jn ą  w e Lwowie  rozpoczn ie  
się :czę.|5.ią p iśm ienną ,  w ed ług  o b o w ią zu ­
jący ch  jeszcze n o rm ,  dn ia  3. cze rw ca  br.  
P o d a n ia  na leżyc ie  u d o k u m e n to w a n e  za 
pośred n ic tw em  w ładzy  p rzełożone j  w n o ­
sić do  Komisji  egzam inacy jnej  we L w o ­
wie, w  szkole  m ęsk ie j  im. Staszica,  ul. 
S k a rb k o w sk a  45., do  d n ia  18. m a ja  br.

D yrekcji k ina „K opernik11 i „M ary­
sieńka" d z ięk u ję  zarząd  Koby Rodzic ie l­
skiego VIII .  ginin. we L w ow ie  za  b ez ­
in te reso w n e  odstąp ien ie  sal n a  3 p o r a n ­
ki k in o w e  u rz ąd z o n e  n a  fu n d u sz  Kolo­
nji w a k a c y jn y ch  n iezam o żn e j  młodzieży.

„Trójka hultajska", w odew il w  4 akt. 
N estrov‘a, ukaże się n a  „Scenie G wia­

zdy" w n iedzielę  d n ia  1 !. bm , D osko 
n a la  o b sa d a  ró l  ty tu łow ych ,  o raz  reszty  
zespołu, n iem n ie j  wesoła  a k c j a  uroz 
m aico u a  śpiewem  (nowe kuplet})  i t a ń ­
cem. pód k ie ru n k iem  m uz, prof.  K. Abra  
towskiego — przyczyni  się do pow odze ­
nia  d a w n o  ju ż  we Lwowie  n ie  g ranego  
wodewilu.  Począ tek  o godz. 7 wiecz. Bi­
lety m o żn a  wcześniej n a b y ć  w cuk ie rn i  
pi P i to la ja ,  ul. Ł y czak o w sk a  11.

Bilety na rewję w iosenna m ód Iw so­
botę- 13. hm . w sali K asyna  miejskiego) 
m ożna  w niew ie lk ie j  i lości nabywać,  od 
dziś w salonie  m ód p. Szalkiew iczowej 
n a  ul. A kadem ick ie j.  Resz ta  pozosta łych  
biletów będzie^do  n a b y c ia  w dn iu  p rz e d ­
s taw ien ia  p rz y  kasie  w Kasynie  miej- 
skicm.

(— ) Podrzutek. W  realności  pl. K ra ­
kowski 11. n a  I. p. znalez iono  w czora j  
p o d rz u tk a  pic,i m ęsk ie j  l iczącego około  
12 miesięcy. Dziecko leżało pod d rz w ia ­
mi dozorcy  M ik o ła ja jJSa rn y .  P o d r z u t ­
k iem  zao p iek o w ał  się K o m isa r ja t  m ie j ­
ski-, zaś  za  m a tk ą  .wszczęto poszuki  
wania.

(— ) W łam ania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy d o k o n a n o  w ła m a n ia  do sk lepu  to ­
w aró w  żelaznych Halskiego, p rz y  ul.  So­
bieskiego 3., co sk ra d z io n o  n a  raz ie  m e  
usta lono .  —  Maks E n len ,  właściciel  sk le ­
pu przy  ul. M ikołaja  1. d o m o sł  polic ji 
że w’ c iągu o s ta tn i rh  dwóch  miesięcy  
sk rad z io n o  m a  to w a ru  w-artości 260 zł. 
Na szkodę  P a w ła  Pełeehatego ,  zam w 
Czyżykach pow. Lwów, skrartł  n ie jak i  
D m ytro  B ałuch  po rozbiciu  sk rzyn i  go­
tó w k ą  650 zł.

(—) U kraiński aktor oitradł teatr  
i zbiegł. U rząd  ś ledczy w Brześciu n. B., 
z aw iad o m ił  w czora j  w ydz ia ł  śledczy we 
Lwowie,  iż 8 bm . członek zespołu U- 
k ra ińsk iego  T e a t ru  w  Okotnie,  n ie jak i  
Karol Segal,  p ochodzący  ze Lwowa, 
sk rad ł  z k u f ra  n a  szkodę  dyrekcji  t e a ­
t r u  j500 zł. i bieliznę, poczęm zbiegł.

(— ) Do aresztów  policyjnych  oddano  
wczora j :  Józefa  Pawdyszkę za usi łowaną  
kradz ież ,  St. T ry b a łę  za kradz ież  pasa 
t ransmis}  jnego  w artości  500 zł. n a  szko­
dę A n d rze ja  Słodkowskiego, F ran c iszk a  
T ycholisa  za  w ym uszenie ,  Zbigniewa 
Gram skiego  p rz y trz y m a n e g o  w kosi?iele 
0 0 .  Jez u i tó w  po zam k n ięc iu  kościoła , 
fzaka  L ie b e rm a n a  i Michała K aczm ara  
za k rad z ież  10 kg. oleju m ala rsk ieg o  nji 
szkodę  Mozesa Zwicka, wreszcie  M ecz .  
Jaśk iew icza ,  Wł. S zy ndra lew icza  i Ro- 
zalję  R e ieh m an  poszu k iw an y ch  za sze­
reg w ła m a ń  m ieszk an io w y ch  i sk lep o ­
wych.

Z  k r a j u •

Sam uel Zborowski na Śląsku. S ta ro ­
s ta  p o w ia tu  pszczyńskiego d r  Ja ro sz  
p rzeg ląda jąc  s ta re  a k ta  h is to ryczne  s ta ­
ro s tw a  w p a d ł  n a  ślad p oby tu  Sam uela  
Zborowskiego  n a  Śląsku .  M agnat  ten ,  po 
w y gnan iu  go z .Polski osiadł n a  Śląsku, 
n a b y w a ją c  n a  w łasność  R ydułtow ice  w 
[iow. pszczyńskim, J a k  s tw ie rdzono  na  
sta re j  b ram ie  d w o ru  w’ R ydul tow ieaeb  
w idn ieje  jeszcze dziś h e r b  rodowry Z bo­
rowskich.

Ulica Focha w  K rakowie Nazwa jed 
nej z w iększych ulic  k ra k o w sk ich  ma 
być p rz e m ia n o w a n a  n a  ulicę M arszałka 
Focha.

W czorajsze „ABG‘5j zostało  sk o n f isk o ­
w ane  za  a r ty k u ł  pt.  „N rcrozum icm y",  
om aw ia jący  os ta tn ią  en u n c jac ję  prof. 
Bartla

Ze św iata.
M ussolini znow u ojcem . W  rodzinie  

Mussoliniego oczek iw ane  je s t  w najbli-ż-, 
szym czasie ra d o sn e  zdarzen ie .  O s ta tn im  
j io tom kiem  Mussolin-jego był czwarty ;  
syn u ro d z o n y  we w rześn iu  1927 r.  Obec­
nie „duce"  o czeku je  p ią tego  p o tom ka .

Bojlśotują całow anie kobicl w  rękę. 
Oficerowie 4. pp. w Kownie,  uw-ażająr,  
że c a ło w an ie  kob ie t  w’ ręk ę  jest zw ycza­
jem  po lsk im , uchwali l i  p rzes tać  p ra k ty ­
k o w a n ia  tego zw ycza ju  i postanowili  
prow adzićL agitację  w  tym  k ie ru n k u  na  
całej Litwie.

Am azonka afgan: ha. „Dailly Express"  
donosi z Karahi ,  iż s io s t ra  szeika Szas 
Nur S a rd a rs  z M agdalu  n a z w a n a  .Ama­
z o n k ą  A fg an is tan u "  w yruszy ła  n a  czele 
potężnego oddz ia łu  swego szczepu w kie 
r u n k u  K abu lu  w celu s toczenia  walki 
z re sz tk am i zwolenników Bacha  i Sakao.

* ^ U V I
Dla m atki obr Lwowa: Nieczuja Jan 

z l. 3.—
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na Wystawie Poznańskiej.
LWOWSKI KOMITET WOJEWÓDZXI WYWIĄZAŁ SIĘ NAJCHLUBNIEJZE SWEGO ZADANIA. — NALEŻY 

UCZYNIĆ JESZCZE FINANSOWY WYSIŁEK DLA ZEBRANIA PLONÓW TEJ PRACY.
Lwów, w  kwietniu.

’(jp). Onegdaj odbyto się w sali Wo ■ 
jswódiafcwa iposiedzemie Lwowskiego 
Komitetu W ystawy pracy kobiet na 
Wystawie poznańskiej. Przewodniczą­
ca p. woj. Gołnchowska zaznaczyła na 
wstępie dotychczasowe wyniki pracy 
komitetu 'zaznaczając, że wytężona 
praca wszystkich Selkcyj Komitetu 
lwowskiego spotkała się ,z żywem u- 
znanieim Csnitralnego Komitetu war­
szawskiego, który podkreślił 'wyraźnie, 
że lwowski Komitet wojewódzki wy­
wiązał się najchlnbniej ze swego za­
dania. W ziwiąjztku z  tym wynikiem 
pracy przewodnicząca wyraziła po­
dziękowania wszystkim paniom, zaję­
tym w Komitecie, zwłaszcza przewod­
niczącym Sefecyj, oraz niezmordowa­
nej w pracy sekretarce Komitetu p. 
Zolji Kamińskiej.

Następnie przewodniczące poszcze­
gólnych Sekcyj zdaw ały sprawę z do­
tychczasowych wyników pracy. P. ko- 
miisarzowa Na dolska imieniem Sekcji 
finansowej przedstawiła akcję, zmie­
rzającą do przysporzenia funduszów 
Komitetowi. W ydano w tym celu że- 
tony po 10 zł. i 1 zł., które są do na­
bycia we wszystkich handilach. Ze 
.sprzedaży żetonów uzyskano dość 
znaczną kwotę, jednakowoż potrzeby 
są tak wielkie, że Komitet opodatko­
wał się dobrowolnie dla przysporzenia 
funduszów, a obok tego zmnszemy jest 
zaapelować ponownie do wszystkich 
kobiet w Polsce o nabywanie żetonów 
celem umożliwienia przeprowadzenia 
wszystkich prac i należytego urządze­
nia tej Wystawy, która powinna dać 
wspaniały obraz współdziałania kobie­
ty polskiej w dorobku kulturalnym i 
gospodarczym narodu.

W dalszym ciągu p. kom. Na.dolska 
przedstawiła imprezę, którą Sekcja fi­
nansowa dla (przysporzenia funduszów 
na cele Komitetu urządza w  najbliższą 
sobotę w Kasynie iliit.art. Będzie to 
rewja pod nazwą „Kobieta w słowie, , 
śpiewie i tańcu“. Komitet nie szczę­
dził starać, aby postawić ten wieczór 
n a  wysokim poziomie artystycznym , 
tak, że będzie niezawodnie największą 
atrakcją, seizonu.

Pełen humoru i wysokich walorów 
artystycznych tekst poetycki stworzył 
Nemo. W wykonaniu produkcji biorą 
udział najwybitniejsi artyści teatru 
lwowskiego, a w rewii najpiękniejsze 
lwowianki. Wątpić zatem nie można, 
■że publiczność dopisze tłumnie, przy­
czyniając się w ten sposób do sukcesu 
finansowego widowiska.

Następnie p. dr. Kurkowa zdawała 
sprawę z nader poważnej imprezy, 
podjętej przez Federację kobiet z wyż- 
szem wykształceniem w  związku z 
W ystawą poznańską, a mianowicie 
wydawnictwa Bibljografji piśmienni­
ctwa kobiecego. Będzie to dzieło nie­
pospolitej wartości, posiadające zna­
czenie nietylko dla Wystawy poznań­
skiej, ale i na terenie międzynarodo­
wym, gdyż Międzynarodowa fedeTaoja 
kobiet przygotowuje w najbliższym 
czasie ogólną bibljiografję kobiecą. — 
Chodzi zatem o to, ażeby kobiety pol­
skie zajęły w tym ogólnym bilansie 
pracy należne sobie miejsce. Praca 
przygotowawcza bibljografji jest już

na ukończeniu, m aterjały zebrane i 
gotowe do oddania do druku, jednako­
woż nie dopisała strona finansowa, 
gdyż zbyt mato rozkupiono kwitów na 
przedpłatę bibljografji.

Przedpłata 20 złotych, przesłana

Berlin, w kwietniu.
( = )  Od kilku tygodni uwija się po 

Berlinie wyrafinowana srsajka złodzie- 
ji, która działa z wielką zręcznością i
w  rozm aitych bankach

obłowiła się znacznym łupem.
Dopiero niedawno ukradziono w ię­

kszą. sumę pewnemu kupcowi w  pew­
nym banku, znajdującym się w (pobliżu 
„Hallasches Tor“. Ów kupiec odebrał 
tę sumę i w  tej samej chwili, w  której 
kasjer w ypłacał mu pieniądze, zbliżył 
się do niego jakiś nieznajomy i 

zapytał o kurd dot ara.
Podczas tej krótkiej rozmowy nie zw a­
żał kupiec n a  pieniądze, leżące przy 
okienku. _ Po otrzym aniu informacji, 
nieznajomy szybko się oddalił. Gdy ku­
piec wzrok skierował n a  pieniądze, jnż 
ich nie było! Widocznie drugi złodziej 
skorzystał z owej rozmowy, aby ową 
kwotę zabrać. Należy dodać, że wszyst­
ko to rozegrało się w przeciągu kilku 
sekund.

Jeszcze zuchwalszej kradzieży doko­
nano wczoraj w  ,/Banku Handlowym" 
przy nl. Wilhelma. fi-Lletnj kupiec Wer

Londyn, w  kw ie tn iu , 
(w;) W  R am segate  odbył się. w 

łych dn iach  turniej szachow y, k tó ­
ry  dzięki w spółudziałow i h. m i
slrza św iatow ego C apah łank i w y ­
w ołał szczególne zainteresow anie. 
P rócz sław nego K ubańczyka uczest 
n ik am i tu rn ie ju  byli liczni in n i zna 
ni szachiści a w śród  n ich  Polak Ru 
hinstein, W ęgier Maroczy i Anglicy  
Yates i Thom as.

S ensacją  tu rn ie ju  nic hyło  
zw ycięstw o Capahłanki, 

k lóro  z góry p rzew idyw ano , lecz
drugie m iejsce, uzyskane po nim

Warszawa, 11 kwietnia.
Zarządzony w lutym br., a następ­

nie -odwołany, równoczesny spis wszyst 
kich wagonów towarowych na całym 
obszarze Państw a, wyznaczony został 
na dzień 14 kwietnia b. r., godzinę 12 >

na ręce skarbniczki dr. E. Kurkowej 
do Ossolineum uprawnia do otrzyma­
nia egzemplarza bibljografji. Należy 
oczekiwać, że wszystkie kobiety, zda­
jące sobie sprawę z ważności takiego 
dzieła, pospieszą z przedpłatami, aby

ner z JoacMmistailn irniał z polecenia nie 
■jakiego Daniela Erenfrieda odebrać z 
banku

20 tys. marek.
W drodze do banku spotkał W erner 
starego znajomego, spensjonowanegn 
urzędnika policyjnego, Scharmaohera. 
Ten towarzyszył przyjacielowi do ban­
ku i podjął się dozorowania pieniędzy.

W kasie znajdowało się kilkanaście 
osób. Gdy urzędnik bankowy wręczył 
kupcowi 20 tys. m arek, chciał staru­
szek przeliczyć najpierw pieniądze na 
stole. W -tej chw ili wręczono mu pokwi­
towanie, które musiał podpisać. Aby tc 
lepiej uczynić,

schował pieniądze najpierw do 
kieszeni płaszcza, 

i podpisał kwit. Gdy w  chwilę później 
sięgnął do kieszeni — pieniędzy już nie 
było!

■Natychmiast zamknięto ubikacje 
bankowa i przeprowadzono rewizję n 
wpzystkicih osób, znajdujących się w 
banku. Mimo -to jednak złodzieja nie 
odnaleziono. Cała kradzież nabiera 
szczególnie pikantnego posmaku, dzię-

przcz pewną szachistkę. Miss Men 
ch ik , znana  ang ielska szach istka , 
odegrała szereg doskonałych part ji 
i w raz  z Rubinsteinem  zajęła dru­
gie m iejsce tuż za Capablanką.

C ap ab lan k a  u zyska ł 5 i pół pun­
któw (w ogóle m ożna było uzyskać 
7 p u n k tó w ). M iss M enchik  i R u b in ­
stein  zdobyli po pięć punktów.

W  dalszym  ciągu  Maroczy i Kol 
łanow ski zdobyli 4 i pół punktów. 
Szóstym  b y ł  Sultam bejew . D opiero 
na siódm em  m ie jscu  był Anglik, a 
m ianow icie  sir Thom as, który zdo­
był 3 i pół punktów^.

w południe. — Spis obejmie wszystkie 
wagony olbce i prywatno, znajdujące 
się n a  stacjach, w  pociągach, warszta­
tach, parowozowniach, torach przemy­
słowych i td

| umożliwić jak najspieszniejsze jego
wydanie.

Na koniec sprawozdania z działal­
ności poszczególnych Sekcji zdaw ały 
pp. Tymowska, Kransówna i Harlan- 
dowa. Ze sprawozdań wynika, że 
Województwo lwowskie będzie repre­
zentowane godnie na Wystawie dzię­
ki rzetelnej pracy Komitetu. Chodzi 
tylko o to, aby ogół kobiet poparł fi­
nansowo te wysiłki, tak przez zakupy­
wanie żetonów, jak przez nadsyłanie 
przedpłaty na „Bibliografię piśmienni­
ctwa kobiecego".

ki temu, że odbyła się ona w obecności 
wytrawnego, starego urzędnika policyj­
nego, który (jednak absolutnie niczego 
nie zauważył...

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów, PI. kwietnie.
Na giełdzie Zbożowej bez obrotów, poza 

■giełdą obroty w ziemniakach i jęczin.emu. 
Tendencja nadal zniżkowa, usposobienie 
spokojne. _ _j

■Na, giełdzie pieniężnej obroty małe — 
(endecja słabsza, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, lit- kwietnia. (Teł- G. F.)

4-prc. pożyczka inwestycyjna 105 i pół, 
ó-per. pożyczka dolarowa 02, 5-prc. po­
żyć oka knnwersyjna 07, 5-pnc. pożyczka ko 
lejowa 1020 50, 6-prc. pożyczka dolarowa. 
■84 3l i ,  10-prc. pożyczka kolejowa 102 i pół, 
,8-prc- Listy za-st. Bku Gosp. Knaj. 04, 
ą-ppo. Listy zast. Bku Rolnego 04. 8-iprc- 
'Obtig. 'Bku Gosp. Kraj. 04 — te same 7-prc- 
■83 1/4.

Waluty i dewizy. Belgja 133.54, Ho­
landia .357.10, Londyn 43.18, Nowy Jonk 
8-88, 'Paryż 34.76, Praga ©8.88 i  pół, Szwaij 
carja l'71.2n pól, Sztokholm 337.52, Wie­
deń 104.95, Włochy 46.57 i pól.

W arszawa, £!■■ kwietnia. (Tel G. P.) 
Bank (Dyskontowy 107, Bank Polski 165 34, 
Bank >Zw. Sp. Zar. <85, 'Łazy 7 1/4, Lilpop 
34. Modrzejów 07, NoTblin 185 Ostrowiec 
08, Starachowice 29.

G IEŁD A  KRAKOW SKA.
Kraków, 11. kwietnia. (Tel- G. P.) Chy­

bie '50.
GIEŁDA ZURYCHSKA-

Zurych, 1,1. kwietnia. (Tel- G. P ) Paryż 
<30130, Londyn . 05.01 7/5, Nowy Jork 
5.19 tsife, Be Ig ja 72.13 3/4, Wiochy 27.19, 
Hiszpania 77.10, Holamdja 308 i pól, Ber­
lin 123.19, Wiedeń 72.97, Sztokholm 
.108:70, Oski 138.57 i pól, Kopenhaga 
438.417 i .pól. S-ofja 3.75Vt, Praga 15.37 i pól, 
Warszawa 58.32 ii pól, Budapeszt 90.5334, 
Biatogród 9.12 3/4, Ateny 6.73, Konstanty­
nopol 2.'5ó 3/4, Bukareszt 3.0834, Helsmg- 
fors 13.09, Buenos Aires 318 i pól.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 11. kwietnia. (Tel. G- P.) Am­

sterdam 385.35, Belgrad 1248 0/4, Beri ni 
I'68.00, Bruksela 98.73 i pól, Budapeszt 
123.8434, Bukareszt 4-2134, Kopenhaga; 
189.40, Londyn 3L51/4, Madryt 105.55, 
Mediolan 37.30 3/4, Nowy Jork 710 3/4, 
Oslo 189 i pól, Paryż 07.70 1 pól, Praga; 
31.03 1-/8, Sof ja 511 3/4, Sztokholm 1189.70, 
Warszawa 79.34 i  pól, Zurych 136.76, A-’ 
merykańskie 7(10.90, Niemieckie 168.40, 

. francuskie 27.68, Włoskie 37.22, Jugoslo. 
J wiiańskie 12.40 .3/4, Szwajcarskie 136.41, 

Bonia majowa, 0.9, Renta lutowa 0.91, Tu­
reckie 30-40, Ba.nkoerein 24.35, Bodienlcredi|| 
108.(50, Kreditanstalt 6034, Angłobanl? 
04, Kompas 15.80, Laenderbank 32)4, Mer,’ 
kury 21.70. 2  łv nosie nęka 119-50, Gzerniow 
ce 60.40, Austr. kol. państw. 41, Iioloj 
■poludn. 11.50, Goleszów 125.50, AłpkW 
45.49, Krupp 11.50, Poldi Iluette 19i9.ó0, 
Pirager Eisen 548, Rima 116.10, Skoda 382f 
Siersza 9.60, Zieleniewski 110-50, Fant® 
5,70. Karoaty 10.11. Galicja 64.

NANA W OBECNOŚCI WYTRAWNEGO URZĘDNIKA POLICYJNEGO.

Kobieta rywalką Capablanki.
MISS MENCHIK UZYSKAŁA W  TUR N IEJU  SZACHOWYM DRUGIE

MIEJ SCE.

Ż y c ie  gospodarcze.

Równoczesny spis w szystk ich  wagonów
towarowych

NA CAŁYM OBSZARZE PAŃSTWA.
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GIEŁDA LONDYŃSKA
Londyn, 14. kw ie tn ia  (Tcl. G. P.) Nowy 

•Jo*  4£ó 34, Holandia  12.09 i pól, Francja 
1&L23, Belgja 31.95/1, W łochy  92.76, 
Niemcy 20 47, Szwajcaria  25.31 5/8, Hisz- 
panja  32.75, G-anja 18.01, Szwecja 18.18 
Norwegia 18.20, Helsin.gfors 192.97 'Praga 
i'03 93, W iedeń 8467 ,  W arszaw a  46.80.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 14. bwwrtnia. (Tel. G P.) L ondyn  

I3425. N ow y Jo rk  255.50!A, Belgja 355 i pól, 
IFszpan ja  379 i pól W iochy  193.90 Szwaj 
ca ja 192 3/14 Danja  082 i pól, Holandia 
1027!!, Norwegja 083 i pól, Szwecja  
H30. i ąól.  Pi aga *7i5.0n, H um unja  16l i r  
Niemcy S07, Wiedeń 300.

OBROTY DRYWATIYE.
Lw ów , 11. kwie tn ia .

T en d en c ja  w yczeku jąca .
W A LU TY . D ola ry  a m e ry k  8.94 30 - 

8.95.50 d o la ry  k a n ad .  8.87.50— 8,88.50, 
k o ro n y  czeskie  0.26.50—0.27.00, szylingi 
a u s t r .  125.50— 126.00, leje 0.05.00— 
0.05.50, f ran k i  f ranc .  0 3 4 .5 0 —0.31.80, 
f ran k i  szw a jca rsk ie  171.50— 172.00, fu n ty  
sztcrlingi 43.50— 43.80, czerw ieńce  sow 
za jeden  17.50— 18.00

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.35.00—36.60.00, 
20 f r a n k ó w  33.20.00—33.60.00 20 n a rek  
41.25—41.80, 10 ru b l i  46.00— 46.00

SREBRO: Kor. aus lr .  0.67.U0—Ó.67.50,
5 k o r  a u s t r .  3.45.00—3,50,00, flor austr .  
1.72— 1.75, ru b le  ro sy jsk ie  2.80— 2.90, 
kop ie jk i  z a  ru b e l  1.40— 1.45.

Uwaga. P rz y  d o la ra ch  za  1—2 plącą 
o Vi 3r. mniej.

Kącik radjowg*
PROGRAM AUDYCJI KADJOWYCH.

Piątek, 12. kw ietnia 1929.
W arszaw a 1395 17.55 K oncert  p o p o ­

łu dn iow y  o rk ie s t ra  Oaza-B and  pod  d y r  
W. Roszkowskiego. 20.15 K oncer t  sy m ­
fon iczny  z F i lh a r m o n j i  W arszaw sk ie j .

K ra k ó w  314 20.00 T ra n s m is ja  h e jn a ­
łu z W ieży  M arjackie j .  20.15 T ran s m is ja  
Koncertu  sym fon icznego  z F i lh a rm o n j i  
W arszaw sk ie j .

P o zn ań  339 17.55 K o n cer t  w oka lny .  
G. K ryg ie r-B e rn aek a  (sopran),  A. W a r -  
chalewski  (bary ton) ,  .1. K o m o ro w sk a  
(akomp.).  W  p ro g ram ie :  Schubert ,  Men- 
d e lsohn  i S c h u m an n  22 20 M uzyka  ta- 
n e rzn a

Kaiowice 116 17.55 T ran s m is ja  kon  
< pr tu  popot.  z W arszaw y .  20.15 T ra n s ­
misja  Koncertu  sym fonicznego  z W a r  
szawy.

W iln o  17.oj>(, M uzyka  z płyt g ram of.  
19.35 M uzyka  z p ły t  g ram o fo n o w y ch .  
20.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y ,  Koncert  
s j in lo n ic z n y  z F i lh a r m o n j i  W a rsz a w ­
skiej.

P ra g a  343 16 25 Muzyka k am e ra ln a .  
I) Sona ta  H acnd la .  2) Sona ta  Rousseln. 
19.00 T ra n s m is ja  z Tc a t ru  Niemieckiego 
„ O k rę t  w id m o "  o p e ra  W agne ra .  22.20 
M uzyka  p o p u la rn a .

Sztutgart 371 22.15 K oncert  m uzyki  
o pe row ej .  W y k o n a  sz tu tg a rck a  o rk ie s t ra  
f i lh a rm o n ic zn a .  Sol. R u h m n n n  (bas).

T u lu za  (382) 20.hf) Arjo operowe.  21.00

Krt/tka, ale wymowna statystyka
CO KOSZTOWAŁA ROSj Ę w o j n a  d o m o w a ?

i nauczycieli w yższych i średnich  
uczelni, 8990 lekarzy, 2948 arty­
stów  i m alarzy 54.000 oficerów ró­
żnej rangi, 70.000 policjantów  i u- 
rzedników adm inistracyjnych, 139 
tys 290 urzędników  różnych dy  
kasterji, 260.000 w ojskow ych, 355 
tys. 250 przedstaw icieli zawodowej 
iuteiigenc ’ oraz m ieszkańców  
m iast : 815.260 chtopów. Cyfry nie 
w ym agające kom entarzy...

Moskwa, w  kw ietniu .
W edle danych, zebranych przez 

działaczy opozycji kom unistycznej 
a obecnie ogłoszonych, jedenaście 
lat panowania bolszew ickiego i 
zw alczania „Kontrrewolmu" dały  
następujące zawrotne cyfry ofiar w  
ludziach Rozstrzelano i pozbawiono 
życia w  inny sposób: 28 arcybisku  
pów  i biskupów1 rożnych w yznań, 
1219 duszpasterzy, dOÓO profesorów

K oncert  k o n s t r u k to r ó w  f rancusk ie j  T. 
S. F.

Sztokholm  438 204 5  K oncer t  Marji  
R apold  (sopran).  T ra n s m is ja  z A k ad em j .  
M iizyeżnqJ W  p ro g ram ie :  D onady ,  W olf 
l teger i Grieg. 20.50 Recital  w io loncze lo ­
wy R om ana  Dokstulskiego 21,45 Pieśni 
z tow arz .  lutni, wyk. G u n a r  B ohm an .

R zym  443 20.45 „ P ag an in i" ,  o p e re tk a  
w 3 a k ta ch  L eha ra .

M edjo lan  504 20.30 K oncert  sy m fo ­
niczny. 23.00 Jazz  band

W iedeń 519 16 00 Lekki  k o n c e r t  k a ­
peli P a u sc h e r .  17.20 A k ad em ja .  W  p r o ­
g ram ie :  N o v a k , , . Sch u b e r t  i Sm etana
20.50 W ieczór  a u s t r ja ek ie j  pieśni lu d o ­
wej.

Ryga 528 20.00 K oncer t  pośw ięcony  
twórczości  Debussyego.

B udapesz t  545 17.50 M uzyka  c y g ań ­
ska 20.00 Recital  w o k a ln y  F e re n c  Kiss. 
21.00 S o n a ly  na skrzyp.fie i fort .  w w y ­
k o n an iu  prof .  H u h a y a  i S te fan iak  22.20 
K oncert  p o p u la rn y .

Sobota, 13. kw ietnia 1929
W arszaw a 1395 15.50 M u zy k a  z płyt 

g ram o fo n o w y ch .  17.55 P ro g ra m  d la  n a j ­
m łodszych .  ..Żywy n u m e r  P ło m y czk a" .  
20 30 M uzyka  lekka .  22.30 T ran s m is ja  
m u zy k i  taneczne j  z ho te lu  „Bris tol".

Kraków 314 17,55 T ra n s m is ja  z W a r ­
szawy. P ro g ra m  d la  dzieci . 20.00 T r a n s ­
m is ja  h e jn a łu  z W7ieży M ar jack ie j .  20.30 
T ra n s m is ja  z W arsz a w y .  M uzyka  lekka. 
22.30 T ra n s m is ja  m u zy k i  taneczne j .

Poznań 339 19.15 In te r lu d iu m  mu 
zyczne. W y k o n a w c y  A. S za fran ek  (skrz.) 
M. M ierze jew ski  (akomp.).  20.00 „ O r ­
łów", o p e re tk a  w  3 a k ta c n  G ran ichstad -  
tena. (T ran sm is ja  z T e a t r u  Miejskipgo 
w Bydgoszczy.) 24 00 K oncert  n o c n y  f i r ­
my „Philips" .

K atow ice 415 17.55, T ran sm is ja  z W a r  
szawy. P ro g ra m  d la  dzieci . 20.30 T r a n s ­
m is ja  m uzyk i  lekk ie j  z W arszaw y .

W ilno 45ą? 16.30 M uzyka  z p ły t  g ra ­
mof.  10.15 C zy tan k a  a k tu a ln a :  Rabin- 
d r a n a t h a  T ag o re  „O kobiec ie"  wygi. a r ­
ty s ta  z Reduty .  20.30 T ra n s m is ja  z W a r ­
szawy.

Londyn 358 19.00 K o n cer t  k w in te tu  
P a rk m g to n .  M uzyka  lek k a .  19.45 Pod 
s taw y  m u zy k i .  "'Sonaty H ay d n a .  20.30 
K oncer t  k w in te tu  P a rk in g to n .  S. Berlin

(sopran).  W p ro g ra m ie :  m u z y k a  popu  
larna  22.35 Koncert  o rk ie s t ry  w o jsk o ­
wej. Marsze  w o jskow e,  23.35 M uzyka  t a ­
neczna.

Sz tu tg a r t  374 20,00 T r a n s m is j a  z L an  
des T h ea le r .  „R ig o lr t lo " ,  o p e ra  w  5 o d ­
słonach Yerdiego, 22.30 K o n cer t  muzykuj 
pop u la rn e j .

SztocKhoIm 438 19 45 S o n a ta  M ozar­
ta  n a  sk rzypce  i fo r t .  20.10 Recital  
pieśni.

Berlin 175 20.00 P ro g ra m  wieczorny.  
W yk .  T. F e in e r  i O . Fassel .  20.30 R oda  
Roda  opowie m ie s z n e  h is to ry jk i .  21.00 
K oncert  r a d jo o rh ie s t ry .  M u zy k a  p o p u ­
la rna .  N as tępn ie  m u z y k a  t a n e c z n a  k a ­
peli  H o fm a n n .

W iedeń  519 19.15 K o n cer t  k a m e r a l ­
ny. 20.15 „ P rz y p a d e k  i Sna" ,  sz tu k a  lu ­
dow a  w  6 o b ra za ch ,  W . L eona .

B ud ap esz t  545 17.40 K o n cer t  m uzyki 
o p e re tk o w e j.  20 15 P ro d u k c je  zespołu 
śpiewaczego „Acelhang" .  21.15 In sc en i ­
zacja ,  p ieśni  i c h ó r  cygański.  N astępnie  
m u z y k a  cygańska.

H u izen  1852 16 10 K o n cer t  ch ó ru  i so 
listów, 19.00 T ra n sm is ja  z A is- la  Cha- 
pelle. „F ide l io" ,  o p e ra  B eethovena .

1 kAKtYMONlALNHr”
12 ęroazy zr wyraz. J

DYREKTOR wyższych uczelni,  wdow iec  
bezdz ie tny ,  52 la t  p rz y s to jn y  z o b ­
szern i  m m ieszkan iem  poślub i  wdow ę 
bezdz ie tną  lub p a n n ę  do lat  45, gospo 
d a r n ą ;  posag  d la  w spó lnego  d o b ra  w y ­
m a g a n y  Ł a sk aw e  o fe r ty  p o w „ 'S p o k ó j  
Adm. „Gaz. P o r a n n e j" ,  3U69-2

K O R E S P O N D E N C J A .  
12 arosuy za  wyra*. I

PANI H elena U lanow ska zam . Freisle-  
ben  zechce ła sk aw ie  po d ać  ad res .  Pod 
„K aro l"  do  Adm  3134

KAWA. P rz y sy tk a  otrzymana, pragnę
konieczn ie  Cię widzieć. P o s ta ra j  p r o ­
szę. P o zd raw ian i .  3119

r PO M OG L E K A R S K A . 1
B. lek. szpit. wied.

D r .  NO R B ER T JU P IT E R
specja lis ta  c h o ró b  sk ó rn y ch ,  w enerycz­
nych i kosm etyk i ,  Stanisław ów , 3-go  
Maja 11. U suw an ie  w łosów  elektro l izą ,  
n a św ie tlan ie  la m p ą  k w arco w ą ,  leczenie 

b e zo p e rac y jn e  żylaków. 2824

CHOROBY W EN ER Y C ZN E  i zas ta rza łe  
skórne ,  n eu ra s te n ję  se k su a ln ą  leczy 
spec ja lis ta  Di Frisch ,  W a ło w a  11, Teł. 
6E - -20 4943-2

CHOROBY sk ó rn e  i z as ta rza łe  w e n e ­
ryczne  IwJzy sp ec ja l is ta  D r.  M. Mond- 
sehein,  S tan is ław ów ,  Gołuchowskiego 
30. — K o sm e ty k a  lek a rsk a .  —  N ieza­
w odne  leczenie ży laków  3126-6

I
N a U K a  I  W Y C aO W A N iE . 

10 groszy za wyra*. I
PRYW ATNY Zakład naukow y im  H. 

Jordana, ul. św  M ikołaja 16, tel. 14-36 
o tw iera  d la  uczn iów  i uczenie ,  k o ń ­
czących 7 k las  szko ły  powszechnej ,  
k u r s  p rzyg o to w aw czy  do egzam inu  
wstępnego do IV. k lasy  gimnazja lne j .  
Celem k u r s u  je s t  p rzysposob ien ie  do  
w sp o m n ian eg o  egzam inu .  —  K urs  roz 
pocznie  się 15./4. i t rw a ć  będzie  do 
końca  czerwca. Bliższych in fo rm a c p  
udzie la  D y re k c ja  Z a k ład u  o godz. 
12.30 do 13 30. 2855-7

Z G U E IC N O ,  Z N A L E Z IO N O . 
10 groszy z» wyraz. I

PRZEPADŁ wilczur,  15. m arca ,  w abi  się 
A k ie ta“. P ro s i  o w iad o m o ść  Dr. 

Świencicki,  Lwów, M ochnack iego  42.
3123

L W O L N E  PO SA D Y
10 groszy za wyra*. I

MIERNICZY" przysięg ły  p o sz u k u je  a sy ­
s ten ta  z p ra k ty k ą  Zgłoszenia  pod 
„ T eo d o li t"  do ad m in is t rac j i .  3092-2

PANNA do asystencji  w  Z akładz ie  den-  
lystyi ,:nym zostan ie  n a ty c h m ia s t  p rzy  
ję ła .  Zgłoszenia  B iu ro  ogłoszeń B uch-  
s taba,  Jag ie l lo ń sk a  7. 3113

I
POSa DY POSZUKIWANE 

3 grosza za wyraz. 1
BYŁY' K U PIE C  z b ra n ż y  ko lon ia lne j  i re ­

s tau rac y jn e j  j irzy jm ie  zas tęps tw a  lub 
sup. pow ażnych  f i rm  na Małopolskę i1 
Kresy. L is ty  poa  „E n e rg ic z n y "  do Ad­
m in is trac j i .  8057-5

JE JI.E T O N  „GAZ. POR." z 13. IV. 1»29.

j .  Na ł ę c z . I i

Poznanie o pofnocy,
 o ■

J tam pu-sto i cicho było zupełnie. 
Na kanapce i krzesłach leżały poroz­
rzucane różne części garderoby. Po­
zbierał jc i założył sobie na ramię. O 
tworzył szafę. Niewiele tam było, ale 
jednak coś Łię znalazło.

T y lko .. co z tego wszystkiego w y­
brać? Co będzie najodpowiedniejszem 
dla Lydji? Po długim namyśle ostate­
cznie zdecydował się: w ybrał skrom­
ną spacerową sukienkę, odpowiednią 
na tę porę.

Ba, ale trzeba jeszcze bielizny! 
W ysuwał szuflady,^ jedną, drugą, aż 
wreszcie znalazł- całe morze delikat­
nych batystów : koronek. Takie to 
w s z y s tk o  było miękkie, takie delikal 
ne w dotknięciu, że popros-tu bał się, 
czy mu się w rękach nie potarga.

Z dziwną rozkoszą, pieSciwie nie­
mal, wodził rękam i po każdej szibu.ee 
Dieii&ay.u j^zyifomaiitłp m u to Ly-.

dję... tę kobieitę, co niedawno obda­
rzyła go pocałunkiem.

Wreszcie w ybrał co potrzeba i 
skierował się ku wyjściu.

A-le skoro się tylko obrócił ku 
drzwiom, cofnął się zdumiony. Oito 
we drziwiiaeh sta ł jakiś jegomość w 
średnim wieku, w ubraniu sporto- 
wcim, w czapeczce na  głowie. Stał 
spokojnie, trzym ając ręce w  kiesze­
niach i przypatryw ał się trochę 
drwiąco Nowakowi.

Nowak poznał go odrazu; był to 
ten sam jegomość, którego przed pa­
ru godzinami powalił przy drawiaoh 
na ziemię uderzeniom pod brodę.

Z aw ahał się przeiz s< kumidę, co ma. 
rotbić. Pcczeun skłonił się lekko, cere­
monialnie, mówiąc:

— Nazwisko moje: Adam Nowak.
— Bardzo mi miło., — odparł przy­

bysz. Nazywam się Marten.
W szedł do ipokoiu i usiadł na 

krześle.
— Bardzo się cieszę,k>i że pana tu 

spotykam, — odeziwał się, — bo mam 
z panem do pomówienia.

— Żałuję mocno, — odparł Nowak 
g  pe-wnem .^tdopataraiern, jy M

ohiwili nic mam czasu. Moż« odłożymy 
to na później?

— Nie, odpowiedział ifcrótllko Mar­
ten. To spraw a w ażna. Siadaj para­
nie zabiorę panu dużo czasu.

Nowak wzruszył lekko ramionami. 
Ostatecznie paTę m inut cza-su nie gra 
roli A może dowie się od tego jego­
mościa jakich nowin, ważnych dla 
Lydń lub dla raiogo?

W każdym razie postanowił rmec, 
się na baczności. Lydja przecież o- 
stirzegała go przed -ozmaiitomi niebez­
pieczeństwami.

— Słucham zatem , — oświad­
czył, siadając.

— Przystępuję odrazu do rzeczy /  
— zaczął Marten. Powiedz mi pan, 
od jak daw na zna pan panią Allan?

— Kogo?
— Panią Ali ara.
•— Ma para na myśli... — Urwał, 

bo przypomniało m u się w  tej chiwiili, 
że to właśnie nazwisko Lydja wypisa­
ła na wręczonej m u karteczce z adre­
sem.

-—N.ie, odparł, Od niedawna.
— Talk sobie leż i  myślałem. Oltóż 

.przyjmu para ocieram,e, iaiko od s ta r­

szego jedną dobrą radę: niech pan na­
tychm iast zerwie tę znajomość, zapo­
mni raz na zaiwisze o istnieniu tej ko­
biety, unika jej jak ognia. 1 to w swo­
im własnym interesie!

— Tyle tylko miałeś mi para po­
wiedzieć? — zapytał Nowak głosem 
dziwnie spokojnym.

Marten nie odrazu odpowiedzią 
Spoglądając n.a Nowaka, praiwiri z poh-' 
towaniem, cedził poiwoli:

— NaituraJłnie... tego się można bv- 
lo spodziewać... Młodzież zawsze jed­
naka... nic łatwiejszego, jak wziąć 
takiego chtopca na kokieterię... A je- 
szazie przytem udając uciśnioną nie­
winność... Ale ostrzegam Dana jeszcze 
raz: ta  kobieta pana zgubi*

— To już wszystko? — spytał No­
wak spokojnie.

— Zairaz. To jedno jeszcze muszę 
panu powiedzieć: Owa Lv>dja Allan to 
w yrafinow ana zforodniarka. Wyzyska 
pana, nakroni do zbrodni... i pewnego 
pięknego poranku znajdziesz się pan 
za kratkam i. Wóiwczas1 wyprze się pa­
na zupełnie... To niebezpieczna oszust­
ka to...

\C. d. xO,
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„E M E R Y T “ k o m isa rz  w sile w ieku  o b e j ­
m ie  zaraz  posadę  w w iększem  p rz e d ­
s iębiorstwie,  z a rządz ie  d ó b r  i t. p.  za 
rządcy, r ach m is t rza ,  k o n t ro lo ra  lub t. 
p. Zgłoszenia  do  A dm in is trac j i  pod 
„ K o m isa rz '-. 3065-5

IN TELIG EN TN A  p a n n a ,  z n a jąc a  się na  
p ie lęgnac ji  chorych ,  p oszuku je  posady  

i ja k o  p ry w a tn a  p ie lę g n ia rk a  na  sk rom  
nycti warunkacdi.  Zgłosżoma do A d m i­
n is t rac j i  „Gazety P o r a n n e j"  pod  ,,Pie 
lęg n ia rk a  ‘. 3P20

i M IESZKANIA, s k l e p y .
10 groszu aa wyraz. I

3— 5 P O K O JI  e w en tu a ln ie  1 d uża  sucha '-  
j a s n a  sala około  1002 ; na  lekki  p rz e ­
m ysł  poszu k u ję .  L is ty  z w a ru n k a m i  
A dm in is trac ja  „ P o ra n m łj5  pod , ,Zetcf‘‘,

? 20 08‘2

2 LUB 3 p o k o je  z b a lk o n e m  i te ra są ,  2 
ga r tle roby\  na  I. raj i k u c h n ią  o raz-pS1 
p okoje  z k u c h n ią  w p a r te rze  zaraz  do 
w yna jęc ia  bez oustę jm ego w wil lach  o 
d użym  ogrodzie, w p iękne j  okolicy  jio 
łożonych, p rzy  d ro d ze  Pasiecznej  (10 
m in u t  od t r a m w a ju ) .  Zgłoszenia  l is to ­
wnie  do A dm in is trac j i  pod „F. W .“

3055-2

OGRÓD 2-m orgow y pod u p ra w ę  ja r z y n  i 
k w ia tó w  w okolicy p a rk u  Ł y cz ak o w ­
skiego zaraz  do wyna jęc ia .  Zgłoszenia 
l is tow nie  do  Adm iiislracj i pod ,,F. 
W  " 3055-2’

I KUPNO I SPRZEDAŁ
12 pr03zy za wirraz. I

GDY się popsujeAcoś w tw e j  z łote j  łiro-
szy .  M andł n a p raw i  s t a ran n ie  _za 100
groszy — K o p e rn ik a  14 —  naprzec iw  
k ina.  2187-30

GARNITURY’ sa lonow e sty lowe w w ie l­
k im  w yborze  po cenach  u m ia r k o w a ­
nych  do n ab y c ia  w ,,L am usie" ,  R o m a ­
no wicza 10 3036-6

FORTEPIAN , W ir t h a "  p ierw sze j  j a k o ­
ści j p ian in o  now e  znak o m ite ,  p iękne, 
za g o tów kę  sp rzed am  n ied rogo .  K oper­
n ik a  26. Sk lcn ia rsk i  3076-4

BIURKO m ęsk ie  w ygodne  sp rzeda  oka- 
zyjn ie  „ L am u s" ,  R o m an o w icza  10.

SAMOCHÓD c ięża row y o k azy jn ie  do 
sp rzed a n ia  Pilot" , Lwów, B atorego  4,

2499-10

MASZYNĘ R em in g to n "  sp rzed am  za 
100 zł. StcYnkal, P ie k a rsk a  17 31yl}i

Humor.

M E B E LK I antyczi ie ,  l ironzy, k rysz ta ły ,  
o b razy  s ta rych  m is trzó w  i m a la rz y  pęjl 
skich, o raz  boga ty  d o b ó r  ryc in  an g ie l ­
skich po leca  „L a m u s" ,  R o m an o w i­

cza 10. 30&7-6

REFORMY’ je d w a b n e  „ P IQ U E “ bez s k a ­
zy 7.50 jiolech’ Lfcht, H e tm a ń sk a  22.

313!

OKAZYJNIE: toa le ty  a n ty c zn e  o rz ec h o ­
we i m ah o n io w e :  t la ła  A ukcy jna ,  Aku 
dem icku  3. • y!, 8180-2

OKAZYJNIE SALON m ah o n io w y  bider-  
m .i jer:  H a la  A ukcy jna ,  A k a d em ick a  3.

3129-2

OKAZYJNIE: k o m o d y  antyczne,. ,  stolik
i 2 k iz e se lk a  m ah o n io w e  b łd e rm a je r :  
H ala  A ukcy jna ,  A k ad em ick a  3. 3128-2

OKAZY.TNIF, g an in e t  m ęski,  w iedeński 
H a la  Aukcyjna,  A kad em ick a  3. 3127-2

SAMOCHÓD F o rd  1926 r. z lak sam e trc m  
do sp rzedan ia  z a / g o t ó w k ę .  Oglądać 
15— 16 godz. M ochnack iego  42. Lwów.

3122

OKAZY’JNA sjn zed aż  to w a ró w  letn ich:  
jed w ab ie  do  p ran ia ,  C rep-m aroea in ,  
ba tys ty ,  zef iry  i jilńtna.  „HalicLi M a­
gazyn Nowości" ,  H a l ick a  15. 3121-2

SPRZEDAM zaraz  dom  cz leropoko jow y , 
ogród, b u d y n e k  gosj iodarski,  11 JĄ m o r ­
gową parce lę  b u d o w la n ą  p rz y .  stacji 
ko le jow ej Sądow a W iszn ia .  P o ś r e d n i ­
cy j iożądani.  W ia d o m o ść , , lia m ie jscu  
ul.  Kolejowa, C zarn iaw ski .  3112-2

s ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy za wyraz. 3

.NAPRAWA pończoch, oczek, w y ró b  poń 
czoch spor tow ych .  M;Kołajit‘ 17, lewy.

31 l i

L EIB  W E R N E R  ur. w r.  1898 u n iew aż ­
n ia  zgub ione  d o k u m e n ty  w o jskow e  wy 
d a n e  pęzez PKU. .Sambor. 3052-3

W OŻNIAK F E D IO  1900 u n iew ażn ia  zgu 
b ioną  książ^ęcekę w o jsk o w ą  w yd an ą  
p rzez  P. K. U. Sam bor.  3138

ZGUBiONE p a p ie ry  w o jskow e  w ydane  
przez  P. K. U. L w ó w  na  nazw isko  
P laksc j  Z ach ar ja sz  u n iew ażn iam .

3118

ŻEG IESTÓ W . W il la  „ H ełc n u “, „Słoneez- 
n a “ "'  „Zaciszfc" jioleea p o k o je  s łonecz­
ne  z b a lk o n am i,  z calem  u t rzy m an ie m  
n a  miesiąc  m aj  zł. 9 — . P o k o je  rów  
nież bez u t rzy m a n ia .  Zgłoszenia do  25. 
hm. Nowy Sącz, Targowa 2., później  
Żegiestów. P a u l in a  Bielecka. 3115-2

E .  3936/26.,/E D Y K T  l icy tacy jny .  l in ia  5. 
c z e rw ć a ’ 1920, o godz. 9-tcj przedpot .  
odbędzie  się w niżej w y m ien io n y m  Są ­
dzie  w b iurze  Nr. IV l icy tac ja  r e a ln o ­
ści whl. 135 gm . Sygniów ka.  W a r to ść  
szacu n k o w a  w raz  z p rzynależy tośc ia -  
mi 2975 zi.. N a jn iższa  o fe r ta :  1487 zł. 
50 g'r. Poniżej  najniższej- o fe r ty  sp rze ­
daż Ilic nas tąp i .  W a r u n k i  l icy tacy jne  i 
in n e  d o k u in en ta  p rzejrzeć  m o żn a  w 
p o d p isan y m  Sądzie. Sąd grodzk i  z a ­
m ie jsk i  O IV. W e  Lwowie,  d n ia  6. 
kw ie tn ia  1929. 3105

INSPEKTOR AT W O JE W Ó D Z K I P O W S Z E C H N E G O  ZAKŁADU UB EZPIEC ZEŃ 
W ZA JEM N Y C H  we L w o w ie  

poszuku je  k i lk u  k a n d y d a tó w  n a  tech n ik ó w  szacu n k o w y ch .  Od k a n d y d a tó w  w y­
m agane  są:

ljf, w yksz ta łcen ie  ś redn ie  ogólne lu b  techn iczne  .(Ostatni m a ją  p ie r ­
wszeństwo) ;

2) w .ek  n a jm n ie j  23 lat  u k ończonych ;
3) p rzynależność  p a ń s tw o w a  po lska ,

4) re fe renc ie  osób poważnych.
O kres  p ró b n y  t rw a ć  bedzie  od 3—6 m iesięcy  za w y n ag ro d zen iem  150.—  zl. 

miesięcznie,  a  po zdan iu  w y m ag an y ch  egzaminów, p rzy jęc ie  n a  e ta t  w X-lym 
s topn iu  s łużbow ym  począ tkow o.

O fer ty  ze św ia d e c tw a m i / sk ła d a ć  n a leży  w  In sp ek to rac ie  W o jew ó d zk im ,  
L w ów , M ochnack iego  14.

Inspektor YYojcwódzki.

E A R I E L“ 
i „G1LLET“

N AJN O W SZE M O D i l E, JUŻ N A D ES ZŁY,
S C O T T  a P A W ŁO W S K I

Lw ów , pi. Ha.icki 7.
Illustr. cenniki za nadesłaniem  zn a czk ó w  50 gr.

3—4000 DO LA RÓW  wypożyczę  n a  u s ta ­
wowy procen t  zanzubczpicbzeiiicfm ban 
ku  lub p o d k ład e m  akcji ,  b iżuterj i.  
„ E d w ard  “ A dm inis trac ja  „ P o ra n n e j  '.

3111-2

KAPELUSZE
p rz e ra b ia  n a  n a jn o w sz e  fasony ,  fa rb u je  
n a  m o d n e  k o lo ry  — sp rz ed a je  po n i s k i .h  

ceoae.h 1-a k ra j ,  f a b ry k a  k ap e l  <szy

R u d o lf a  n e u w e i t a  -  Lw0W.

D osta rczam y 
także  jako  

anfyscptycz- 
nle p re p a ro ­
wane. Udo­
w odnione  od 

dziesiątek 
151i że „OL- 

LiA“ jest
p rzo d u jącą  pod względem  jakośc i  m ar .  
t ą  św ia tow ą ..  P e łn a  g w a ra n c ja  za  każdą  

sztukę.  1026

K aźc?em u b e z  p o rtjk i 'TJP
sprzeda ‘ U l SOBIESKIEGO t-
iirma u Ttlaf. Nr. 43-39.

lysir* & .E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERMI­

NOWE SPŁa tY.

WALNE ZGROMADZENIE.
Na dfcjień 26. kwietnia o godz. 4-e; 

'papoL zwołuje się
NADZWYCZAJNE 

WALNE ZGROMADZENIE
członków 'spółdzielni w 'okalu biuro­
wym przy pl. Mariackim 6—7. 

Porządek dzienny:
Zm iana brzm ienia niektórych punk­

tów w statucie, określ ;fgąc.yeh działal­
ność oszczędnościową spółdzielni, przy 
uwzględnieniu dotyczącej tego ustępu 
uohwa-ły Sądu Okręgowego jako H an­
dlowego we Lwowie z dnia 18. Ul. 
19)29 firm. 544/29 spółdzielnia V, 
579/2-9.

W razie braku kompletu odbędzie 
się posiedzenie o godz. 5-ej bez wzgię 
du n a  ilość, obecnych.

Powszechny Zakład Kredytowy, 
Spółdz. z o. p.

3116 ZARZĄD

PIANINO, loi tep .an  v ypożyczą na  d łu ż ­
szy  czas.  Kolesza. S y k s tu sk a  itf. 3103

TOPOLNIOKA Pasaż  Mikolascha I. p-, po­
leca kapelusze modele, osta tn ie  kreacje 
sezonu- 2995-7

Inserujcie w 
Gazecie 

Poranne]

F ałszyw ie zrozum iał
— cieszy  mię bardzo ,  żem p a n a  p o ­

zna ła ,  B ardzo  dużo  słysza łam  o p a n u l
—  T a k ?  Ale zaznaczam ,  że d ow odów  

przc-ciw innie niema!. . .

BfSI iieczpłfi SlSIflSlSiS0!l
w  Iru s k a w c u , k i ło  Kcśei : fa. Tel- Nr. 1 2  
Sanalorjum 6la leczenia cborob i arz^sn moczoweg0 
oraz wszelkich schorzeń chirurg.cznych połączone 
Z Pensjana GR OletBiyCZniłlH Gabinet fizjoterapeutyczny 
roentgen, diaterm a, lampa kwarcowa. Sollux, gal- 
wano- faradoe * ktryzacja. Sala oparSGiijna UP_RlZEIli£ 
nowoczesne. Woda zimna i ciepła. Radio, fortepian, 
czytelnia. Cenj^ umiarkowane. Uwzględnien a dla 
niezamożnycu. Ordynacja dla chorycn przychodnich  

10— 12 przedpoł. 4 —6 popoł.

i ....
* i

N O W E  M O D E L E
SAM O CH O D O W

„ p  m u t r
8 , 6 , 4 -cylindrowe 

ekonomiczne, trwałe, eleganckie. 0

|  Reprezentacja |
 lF=IFgi Ę -

CENY OGŁOSZEŃ':
Za wiersz l-szp n ltow y  m ilim etrow y  

(szer. 30 tnin.) ogłoszen ia  zw ykle za tek­
stem  15 gr., za w iersz l-.szpait. m ilim e­
trowy (szer. 60 m m .) nadesłane 40 gr., 
za w iersz 1-szpalt, m ilim etrow y (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr,, za w iersz 1- 
szpalt. m ilim etrow y (szer, 60 mm.) w 
tekście (kronika, repertuar) 55 gr., za

w iersz ł-szjia lt. m ilim etrow y (szer. 60 
mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1- 
szputt. m ilim etrow y (szer. 60 nim.) na 
pierw szej stronie 70 gr., drobne og łosze­
nia za słow o 10 gr., kupno i sprzedaż za 
słow o 12 gr., m atrym onialne, korespon­
dencje i pryw atne za słow o 12 gr., dła 
potrzebujących pracy lub posady 3 gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylko za

gotów kę. Cała strona ogłoszen iow a 300 
zł., cała strona tekstow a 600 zł., cała  
strona pod nagłów kiem  (1-sza) 700 zł. 
O głoszenia zam iejscow e 30 proc. droższe. 
Za ogłoszen ia w m iejscu zastrzeżonem , 
ogłoszen ia osobno stojące i bez num eru  
doliczam y 25 proc. O dpow iedzialności za 
term inow y druk nłe przyjm ujem y. Porta  
przekazów  nie bonłfłkujem y. — Uwaga:

K olum ny ogłoszen iow e są podzielone na 
W łam ów  (szpalt), tekstow e na 4 łam y 
(szpalty),

—  -o -
PRENUMERATA MIESIĘCZNA:

Z dostawą na m iejsce lub prze­
sy łką  pocztow ą . . zł. 6.50

Bez dostaw y . . , . z ł .  fi.__
Za granicę . . .  . z ł .  9.—

Z drukarni Spółki W ydaw niczej GRODKI |  SPÓŁKA, pod zur*. J. P łockiego w e  L w ow ie, Odp Red. STEFAN KRZYŻANOWSKI.


